
C E N A

A 5
Opłat* p#erte-w-» ni**ce. raerałtM*-

Nr. 295 Rok IX— P OZ
ROS2Y Warszawa, Częstochowa, Kalisz, PiotrKów Trybunalski, Włocławek, środa 24 października 1934 r. GRO* Z

CEN A

$U
i /f

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T f i l Ł M

Nie chciała zabić

Do zbrodni pchnęła ja milośl
granicząca z otfęden-

Tragicznie zakończyła się miłość 
dwudzńestoparolotuicj Marji Wojta- 
siówny z je j rówieśnikiem, Stanisła­
wem Szymańskim, sekretarzem ko­
mornika.

Wojtasiówna poznała Szymańskie­
go w okresie dzieciństwa. 'Wspólne 
zabawy zrodziły między nimi gh - 
bot.ą przyjaźń, która, w- miarę -jar.

dorastali, przeistaczała się w miłość. 
Wreszcie Wojtasiówna została ko­
chanką Szymańskiego, ktjiry przy­
rzekł je j ożenek K ie posiadał 0:1 jed­
nak żadnych źródeł utrzymania, i 
dlatego sprawa ślubu odwlekała się. 
K iedy dostał zajęcie u komornika, 
Wojtasiówna przypuszczała, żc ma­
rzenia ich ‘■■pienią się. Pensja bida

N A S Z E  ABC

Kwadratura koła
Dość liczne komentarze w  pra­

sie w yw ołu je  mowa, wygłoszona 
przed paru uniami przez p. Staw­
ka w  Katow icach , na zjeździe ra ­
dy naczelnej tam tejszego B. B. 
(P oaa liśm y z n iej parę w yjątków  
w numerze n iedzie lnym ).

P. Sławka możnaby nazwać 
iJeotogicm  etycznym  obozu rządo­
wego. W ystępu je stale u ro li nau­
czyciela m oralnego, a  trzeba przy 
znać, że mu do tego okazyj nie 
brak. Jego apel obecny o w łaśei 
w y dobór ludzi , przyjm owanych 
do szeregów  sanacyjnych, a o- 
kreśla jąc ś c iś le j: o bezwzględne 
usuwanie wszystkich, k tórzj ma­
ją  . na' sumieniu wykroczenia lub 
czyny krym inalne, dowodzi tylko, 
jak  głęboko sięgnęła traw iąca or­
gan izm  obozu prorządow ego cho­
roba oportunizmu i jak trudno 
je s t je g o  sferom  kierowniczym  
przeprowadzać kurację te j gan­
greny,

T. S ławek jes t jednak zarazem 
także szefem  klubu parlam entar­
nego B. B. i z tytułu tego stano- 
wisk; trzym a V  ręku cugle raz- 
biegając.ych się na wszystkie stro­
ny grup i grupek, a równocźeśnie 
je s t m iarodajną instancją do w y­
tyczania wskazań, na których ma 
się opierać kontakt m iędzy ludź- 
m. powołanym; przez kieroyrtif-1] 
ctwo B.B. do zasiadania w parla­
mencie czy też do innych funkeyj 
politycznych a szarą rzeszą ogółu 
w yborców .

Pod  tym  kątem w idzenia zawie- 
ra m owa katow icka p. S . r.ha 
dwie myśli zasadnicze —  jedną 
ju ż znaną, drugą nową.

A pel, aby społeczeństwo nic l i ­
czyło we wszystkiem  na''pomoc 
rządową, ałe opierało się tyiKcc ria 
„w łasnym  w ysiłku ", powTarza się 
ju ż w ielokrotn ie w ciągu lat o- 
statnich. Prezes B.B. zaniepoko­
jony je s t „dziw-ną jakąś bezrad­
ności?" i brakiem sam odzielnej 
In ic ja tyw y, jak ie  zaznaczaja się 
w społeczeństw ie i przyczynę te­
go upatruje —  w  p s jch o log ji zbio 
row ffj,1 w 'pojonej w społeczeństwo 
przez partjc  polityczne.

D iagnoza atoli jest błędna, uo 
tym  „jednym  z najgłębszych cio­
sów zadanych p ierw iastkom  two"- 
c z jm  społeczeństwa" jest nie co 
innego, jak  stała od pi zewrotu 
majowmgo tendencja z jednej stro 
ny państwa Jku skupianiu' w szyst­
k iego w  swojem  ręku, z drugiej 
zaś strony takaż sama tendencją 
obozu sanacyjnego do chwytania 
wszystkiego w ręce t. zw . swoich 
ludzi W  tej atm osferze zabijane 
są wszelk ie dążenia praw dziw ie 
twórczych w ysiłków  społeczt li­
stwa.

.Myślą natomiast nowrą w prze­
m ówieniu p. Sławka jest bardzo 
ostre zw rócenie się przeciw7ku 
„bujan iu  ogólnikowenu progra­
mami, bujaniu tematami, których 
nie rozum ieją n ietylko masy, ale 
nawet i in te lig en c ja " i przeć wk 
„roztaczan iu  przed ludźmi p la­
nów jakichś w ielk ich  reorgan iza 
c y j" , juko ,,wabikiem napędzają-' 
cym członków " w- szeregi B. B. 
Jest to wyraźne wypow iedzenie 
się przeciwdćo zbyt radykalnym  
hasłom, podnoszonym przez lew i­
cowe grupy sanacji.

„K u rs  na lew o " ma w ięc być 
posunięciem taktycznem, a le pre­
zes B.b. jes t w idoczn ie mocno za- 
niepoKojony rozm iaram i, jak ie 
przybrało „w  teren ie " operowanie 
wyeiąganem i stąd konkluzjam i co 
do dalszej lin ji polityk i rządo­
w e j. M ów i za tem : stop, nie 

jać...

W 71 godz. SB min. — 18.000 km!

iajunększy wiitig powietrzny świata
„Kometa" pierwsza dopadła Melbiurne

W  2 dni 22 godz. i 58 nnnut lo t­
n icy Scott i B lack przelec ie li o l­
brzym ią przestrzeń 18.000 km. z 
Londynu do M elbourne. P rze  
strzeń ta równa się w  przyb liże­
niu połow ie długości kuli ziem ­
skiej wzdłuż równika. Stało się to 
w  25 lat po przelocie B leriota  nad 
kanałem La  Manche, co św iadczy, 
w  jak  szybkiem tempie ro zw ija  się 
współczesne lolnictwm i jak  impo- 
nującem i może poszczycić się zdo 
by czarni.

„Koci sk c k :c’ .
W  tej chw ili lot w yśc ig u  .szyb­

kości b e zw zg lęd n e j je s t  na ukoń­
czeniu. Prow adzący lot lotn icy an­
g ie lscy  Scott i B lack na-sam olo­
cie „C om et" po przeskoczeniu sze­
ściu etapów gigantycznego, rajdu, 
znaleźli się w  Melbourne.

N a  fotn s i u  w  M elbourne
O godz. 5 min. 53 w ylądow ali 

na loti .sku. u tem samem zdobyli 
pierw mm? m u js c «  w .w yśc igu  Na 
fot ruf1 ku zebrał się olbrzym i tłum, 
który już od kilkunastu godzin 
oczekiwał przybycia  p ierw szego 
samolotu. Zebrany tłum pow itał 
lotn ików  en tuzjastyczn ie.' M łoda 
dziewczyna z N ow ej Zeland.ii do­
ręczyła  im kw iaty. Ze wszystkich 
stron rzucano ku nim w iązanki 
kw iecia. Lotn icy  czu ją się dobrze, 
są tylko zmęczeni.

Lotn icy  Scott i Blanek, którzy 
wylądow ali na lotnisku m iejsco- 
wem, stali się p izedm iotem  gorą- 
i ych ow aeyj. Zw ycięscy lotu Lon­
dyn —  Melbourn, byli jednak zbyt 
zm ęczeni i wyczerpani, aby mogli 
reagow ać na gorące przyjęcie. 
P rzedew szystk iem  ..zaś ośw iadczy­
li, iż  prawie- nic nie słyszą, gdyż 
tak ogłuchli od huku motoru. 0 - 
baj aą przedewszystkiem  spragnie 
ni snu. Na lotn iska mimo ulewne­
go deszczu, zebrało się przeszło 30 
tysiacy ludzi. „

253 ,5  k m . n a  godz nę
Galą drogę, wynoszącą 11.296 

m il angielskich, czyli 10.000 km. 
tw  p rzyb liżen iu ), p rzebyli w c ią ­
gu 7.1 godz. 58 minut, a w ięc śre­
dnia szybkość lotu wynosiła 253,5 
km. na godzinę. N a leży  zaznaczyć, 
że ostatnie dwie i pół godziny lo ­
tu do Portu  Darw ina-sam olot „Co- 
m et“  leciał o jedn j m m otorze i w 
P o rt Darw in przeszedł remont. 
Charakterystycznem  jest, że sa­
molot, k to iy  wytrzym ał tę g igan  
tyczną próbę, w przeddzień za­
wodów był w rem oncie i o mało 
co nie został w yco fany wskutek 
pewnych braków , które dopiero w 
ostatn iej chw ili udało się usu­
nąć.

Ponad 430 tys. zł.
„N arodow y w yśc ig  angie lsk i", 

jak  nazywają tę im prezę A n g licy ,

został w ięc w ygran y  przez Angli- 
ków, eo stanowi szczególną chlu­
bę B rytan ji. Zw ycięscy p iloci o- 
trzym ają p ierwszą nagrodę w  wy­
sokości 10.000 funtów7 szterlin ­
gów w  złocie, co wyn iesie ponad
430.000 zł. polskich.

W prost da Meliiourne
N a drugiem  m iejscu idzie samo­

lot „D ouglas D. C.-2" (ho lender­
ski);, p ilo tow any przez Parmen- 
tiera  i M olla, który, mimo, iz  w ie­
zie 5 pasażerów, w yprzedził w szy­
stkie pozostałe, wym inął ju ż Port 
D arw ina i z C harlcv ille  leci do 
Melbourne.

D ram atyczny w yśc ig
N a trzeci em m iejscu znajdu je 

się w chw ili obecnej samolot a- 
m erykański „B oe ing  Transport 
247-D", na którym lecą Tu rner i 
Pangborn. M ają oni różn icę cza­
su z Samolubem „D ou glas"' 3 —  5 
god/.ih.’ Lądow ali oni w Kupangu 
i lecą r.a P o rt Darw in, skąd prary- 
dopodohnic w 'p ros te j lin ji odlecą 
do Mclbournę, nie za lizym u jąc  sic 
V? C barlev ille .

D alej idzie samolot Jonnesa i 
W a lle ra  ( a n g ie ls k i), ‘ k tóry w ym i­

nął ju ż Singapore i leci na P o rt 
D arn in , a W 'reszcie p iąty  samolot 
nowozelandzki H evetta  i KayaS 
k tórzy m inęli ju ż Bagdad i po po­
stoju w  Karach io lecą na A lla h a ­
bad.
‘ Tak przedstaw ia się obecnie sy­

tuacja na trasie lotu, w  którym  
biorą udział sam oloty w alczące o 
zdobycie p ierwszeństwa w w yśc i­
gu śzyhkości.

Lot handicupow y
N a trasie lotu handicapowego 

znajdu ja się w  te j chw ili nastę­
pujące samoloty : Stoaarta, Han- 
sena i M elroza, k tórzy  po przeno­
cowaniu w  Bagdadzie, w yruszyli 
w dalszą drogę, k ieru jąc się na 
Allahabad, następnie Połanda i 
W righ ta, którzy nocowali w  A le p ­
po, Davisa i Chills, po zatrzym a­
niu się na Cyprze, Shawa,, który 
w ylec ia ł z A ten  i F>rooka, za trzy­
m ujący ‘si? w Kzym ic.

K atastro fa
Ponadto w czora j uległ katastro- 

iie-sam olot G liniana i Bainesa, le ­
cący z Rzymu do A ten , rozbił się 
w Palazzo San G ervaeia w  Po łu ­
dniowych W łoszech, i p rzy  zderzc-

Zniżka kosztow przewozu węgła
O 2 0  p ro c e n t

Ostatecznie zostało uzgodnione 
m iędzy M in isterstwem  Przem ysłu
i Handlu a M in isterstw em  Komu­
nikacji przyznanie specjalnych 
u lg przy przew ozie ładuiiKÓw w ę­
glowych. U lg i będą k lasy fikow a­
ne zależn ie od od ległości przewo- 
zu ładunku. D la W arszaw y obniż­
ka kosztów przewozu będzie w y ­
nosiła od 3.40 gr. do 4 zł. na ton- 
r ie . ,

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że 
dziś maksymalna cena kostki

p ierw szej, najw yższego gatunku 
wynosi w  Zagłębiu węgłów  em lo­
co kopalnia 33 zł. 80 gr., to obec­
nie po obniżce w ęg ie l ten stanieje 
o 4 zł. 5 gr. na tonnie, wskutek 
obniżki i 3 zł. 40 gr. na skutek za­
stosowania ulg.

Tak wńęc zam iast ogólnego ob­
niżenia ta ry fy  przewrozowej na 
w ęg ie l przyznano ulgi, które 
zm niejszą koszty przewozu o po­
nad 20 procent.

Nowy gabinet Uzunowicza
w Jugosławii

A le  co w  takim razie pozosta­
nie do kitowania ju ż całkow icie 
rozklejonego kontaktu m iędzy gó ­
rą sanacji a rzedn iejącem i szere­
gami je j „szarych lu dzi"?  P. S ła­
wek odpow iada: wychowanie cha­
rakterów...

Jak będą rea lizow a li to hasło 
działacze lokalni B.B., zwłaszcza, 
że w in tencji tych słów' p. Sławka 
nie chodziło o wych "\yy7"~n ie 
społeczeństwa w  posłuchu, kar­
n ośc i'! t. p „  ale o w yrab ian ie je ­
go sam odzielnej in ic ja tyw y —  to 
ju ż ich rzecz. N iech  próbują roz­
w iązywać... kwadraturę koła.

P A R Y Ż , 23. 10. (P A T . ) .  .SAgc-n* 
eja JIavasa donosi z B iałogrodu: 
O godz. 12.30 w  nocy U zunoticz 
u tw orzył gabinet, w którego 
skład w eszli byli prem jerow ie 
Marinkowicz i Srkiez, jako wice- 
prem jerow ie. Rówmież w  skład 
gabinetu wszedł gen. 7,ivkovicz 
jako m in ister W o jn y  i M arynar­
ki, pozostałe teki są bez zmiany.

Rokowania prem ejra  Uzunoyi- 
cza z przywódcam i dawnych par­
ty j serbskich. chorwaPKich oraz 
party j słoweńskich spelziy na 
niczem, raczej może ze w zględów  
personalnych jak  zasadniczych. 
Podkreśla ją  tu jednak, że mimo 
to w7 skład gabinetu wchodzą: 
jeden Siowenec, 4 Chorwatów  i 
11 Serbów.

M in ister Z ivkoviez, który objął 
tekę M in isterstw a W o jn y  i M a­
rynark i ma za sobą poparcie sf-.r 
wojskowych. M arinkoviez zaś re ­
prezentu je dawną partję demo­
kratów, kt.ói-zy nie brali udziału 
w poprzednim  gabinecie.

B IAŁO G R Ó D , 23. 10. (P A T . ) .  
Jugosłowiańska agencja urzędo­
wa donosi: B y ły  prem jer Uzuno- 
vicz powołał rzad w następują­
cym sk ładzie : |

Prezes Rady M in istrów  —  U- 
zunovicz, m in ister Spraw7 Zagra­
nicznych —  lev tie z , m inister 
H o jn y  i M arynark i —  gen. Z iv- 
koricz, min. Spraw7 'W ewnętrz­

nych —  Łazicz, min. Robót P u ­
b licznych  —  Srkalz, min. Skarbu 
—-  Georgiewucz, min. O św iaty  —  
Szumenkowicz, min. Lasów  i K o ­
palń —  Ulmanski. min. Spraw ie­
d liw ości —  M axim ovicz, min. 
W ychow an ia  F izycz. —  Andzel;- 
novicz, min. Roln ictw a —  Kozicz. 
min. Opieki Społecznej —  Xo- 
vak, min. Handlu i Przem ysłu  —  
D em etrovicz, min. Kom unikacji 
—  Kuzm aiiovicz, m in istrow ie 
bez teki —  by li p rem jerow ie Ma- 
rinkowicz i Srkiez.

niu z ziem ią spłonął, grzebiąc pod 
sobą obu pilotów .

P o za  konkursem
Sam olot kom isji kontrolnej, któ 

ry przymusowo lądował w  In ­
diach, został odnaleziony, napra­
wiony i odbywa dalszą drogę.

N a jw iększą  sensacją jes t jed ­
nak w7ystartow7anie w  dniu dzi­
siejszym  pozostającego poza kon­
kursem lotnika irlandzkiego, F itz  
M eistera, ' k torego komisja nie 
chciała dopuścić do udziału w ra j­
dzie, a który obecnie powziął plan 
pobicia rekordu, lecąc bez lądow a­
nia Londyn —  Melbourne.

Tylko 1 3 - t ie
Ogółem  na trasie znajdu je Się 

13? samolotow W ie lk ie  olbrzym y 
kończą swój lot. Droga, prowadzą­
ca przez tak rozm aita trasę w se­
zonie mussonów. które na oceanie 
Indyjskim  posiadają ogrom ną si­
łę. je s t w ielką próbą sił i odw agi 
oraz mocy7 i spraw ności-techn icz­
nej maszyny.

Udział każdej niemal maszyny 
nie w yłącza jąc m niejszych, b iorą­
cych udział w biegu handicapo- 
w.,rn kosztuje kilkaset tysięcy zło­
tych. Jednakże o tw iera jąc  nowe 
kolosalne m ożliwości w zakresie 
komunikacyjnym  i dając duże do­
św iadczen ie naw igacy jne oraz 
praktyczne w  zakresie potrzeb 
konstrukcyjnych aparatów , lot 
znakom icie sie w  całości opłaci.

„L ata jący  d ja b e ł"  
na trzeciem  m iejscu

W  M elbourne stanęli w ięc Scott 
i Black. N a  drodze do krańcowe­
go punktu lotu znajdu ją  się Par- 
m en liere i M oll, próbuje ich do­
ścignąć „ la ta ją cy  d jabeł", Turner. 
Uczestn icy biegu handicapowego 
rozciągnęli się po całej trasie, 
p ie rw sza  część najw iększego w y­
ścigu  pow ietrznego śwnata kończy 
się.

1HIEM E GREtILICH i ŚCIGALSK1
K a n t o r  W y m i a n y  i K o l e k t u r a  L o t e r j i  
P a ń s t w o w e j .  W a r s z a w a ,  K m k o w s k i e  

P r z e d m i e ś c i e  9 ,  t e l e t o n  2 9 5 - 1 8 .

Co się dzieje
w  „P A S T “ - !e ?

P o jaw iły  się pogłoski, że w 
zw7iązku z objęciem  przez gen. 
Ferdynanda Zarzyckiego, b. m in i­
stra Przem ysłu  i Handlu, stano­
w iska prezesa zarządu P A S T , na­
stąpi w  W arszaw ie  rych łe p rze ję ­
cie te le fonów  przez M in isterstw a 
Poczt i T e legra fów  Rząd m iałby 
w  tym wypadku odstąpić Szwe­
dom, którzy w  telefonach  w ar­
szawskich posiadają 49 procent 
udziału, inną sieć do eksploatacji.

N iew iadom o, czy w  związku z ma 
jącem  nastąpić przez rząd p rze ję ­
ciem te le fonów  projektowana jes t 
obecna „obn iżka" opłat za te le fo ­
ny.

Spraw ą tą zajm iemy się ju tro.

P ow rb t

Premjera GoemDoesa
na W ęgry

W IE D E Ń , 23.10. ( P A T ) .  D zi­
siaj o godz. 6.30 przybył elo 
W iedn ia  prem jer w ęgiersk i Goem 
boes w drodze pow rotnej z W a r­
szawy. O godz. 8.25 prem jer 
Goemboes odjechał w  dalszą dro­
gę do Budapesztu.

Jak słychać z kół węgierskich , 
p rem jer Goemboes zam ierza w y ­
jechać do Rzymu dopiero w  ciągu 
przyszłego tygodnia. P rzed  podró 
żą rzymską prem jer Goemboes 
przybyć ma na dw7a dni do W ied ­
nia.

Poselstwo
republiki Haiti

P laców ki dyplom atyczne państw7 
obcych w7 W arszaw ie zw iększą się 
o poselstwo republiki H aiti, które 
zostało kreowane w  zw iązku z w i­
zytą posła polskiego w  Meksyku 
p. M erd ingera  w  sto licy H aiti, 
purt-au-Prinne, w iosną b. r. N o ­
w y  poseł p. Four.hard złoży ju tro 
p. P rezydentow i R zp lite j sw oje l i ­
sty7 uw ierzyte ln ia jące.

jednak mała i nie wystarczała na 11- 
trzymanic dwojga ludzi. W  tych wa­
runkach ślub odwlekał się z roku n. 
rok. Wojtasiówna poczęła wątpić, 
czy kiedykolwiek zostanie żoną ko­
chanka, którego miłość zaczynała 
stygnąć. Doszło do tego, żc W ojta­
siówna zwątpiła w ■ wypełnienie o- 
bietnicy i postanowiła wstąpić do 
klasztoru. Zanim jednak zdecydowa­
ła się' na ten krok, chciał-" raz je ­
szcze rozmówić się z Szymańskim.

Krytycznego dnia przyszła do je ­
go mieszkania, prosząc o chwilę roz­
mowy. Szymański miał w domu kc 
lęgów, przybyłych ua partję ping 
ponga. Nic c-liciał rozmawiać z 
(dziewczyną i powiedział, że nic ma 
czasu. Wojtasiówna zaklinała ko­
chanka, ażeby ostatecznie zdecydo­
wał sprawę: czy ożeni się z nią, czy 
też nie. Gdy Szymański w odpowie­
dzi na to wyszedł z pokoju i za­
mknął się z gośćmi ua klucz, tt tt- 
myśle dziewczyny zrodziła się mysi 
samobójcza. Wyszła do przedpokoju 
i wiedząc, że .jeden z kolegów Szy- 
rnań.-kiego, obecny akurat w mie­
szkaniu, nosi 7. sobą rewolwer, zaczę­
ła szukać w kieszeniach palt. Rewol­
wer znalazła, poczem udała się do 
swego mieszkania. Broń ukryła w 
to”ebce<i położyła pod poduszką.

\V godzinę później, jroruszemy 
wyrzutami sumienia i zaniepokojony 
brakiem rewolweru, Szymański zja 
wił się w mieszkaniu W ojtasiowny. 
Zastał ja leżącą w  łóżku. Na wstą­
pi-’ ezażądał zwrotu broni, lecz dziew­
czyna powiedziała mu, że rewolwe­
ru nic posiada. Ostatecznie przyzna­
ła sie do zabrania pistoletu i po­
wiedziała. żc broń ukryła w miesz- 
huiiiu swej przy jaciółki. Szymański 
zażądał, aby W ojtasiówna ubrała się . 
i poszhi z nim -do owej koleżanki 
-po l-f-wolwer. Dzieweźyna. opierała 
sio. a podczas sprzeczki wyjęła broń 
spod poduszki, strzelając, do naiizc- 
ezonoso. Szyuiań-l.' padł 'martwy.

Wojtasiówna, oskarżona przed Są- 
u&m Okręglowym o zabójstwo, z pła­
czem przyznała się do zbrodni. Nie 
chciała ona zabijać kochanka, lecz 
tylko sobie odebrać życie. Pod wpły­
wem wielkiego rozgoryczenia i żalu 

: do narzeczonego, sięgnęła po bron 
[ nie zdając sobie sprawy z kor.se- 
I Kweueji szaleństwa. Sąd Okręgowy 
skazał Wojtasiównę na S miesięcy 
więzienia, biorąc pod uwagę jej 
wielką, śkruc-hę, okazaną, po morder­
stwie i niezwykle ciężkie okoliczno­
ści życia, w jakfeiT się znajdowała. 
Świadkowie bowiem stwerdzih, że 
Wojtasówna bez pamięci zakochana 
bvła w narze-czonym i gnębiła ją 
myśl, że go może utracić. Miłość o- 
skarżonej graniczyła wprost z obłę­
dem.

Od niskiego wymiaru kary Zaape­
lował prokuraloi i dzisiaj druga 111 
stancja ma zadecydować o losie 
dziewczyny.

Wyniki gonitw
z dnia d z isie jszeg o

GON. I. Dystans 1.100 a ».: 1) Ga­
ronna I I ,  żok. Keogh, 2 ) Igor I I
(14.50), 3) Saturn (20.50) 4) Ba 
szihuz.uk (20.50), 5) Sarmata (06). 
Wygrane w 1 m. 7 i pół sek. o pół­
torej długości. Tot. 18, fr. 8 i S

GON. I I .  Dystans 1.600 m .: 1) 
Granica, żok. Bale, 2) Enigma I I
(26.50), 3 ) Baronówna I I  (10), 4) 
Manru (66.50), 5) Intruz (313.50), 
6 ) Goldella I I  (163.50). Wygrane 
w 1 m. 45 sek. o pół długości. Tot. 
14.50, fr. 5, 5 i 5.
i GON. I I I .  Dystans 1.600 m.: 1) 
Aarią,-, jeźdź. Lewandowski, 2 ) La 
Yalliere (12.50), 3) Weksel (21), 
4) SinJonota (65 ). Wygra-ne w 1 m. 
44 i pół o dwie długości. Tot, 22, 
fr- 8 i 6.50.

Strajk krawiecki
W  części warsztatów7 kraw le- 

ekich w-7 W arszaw ie w yn ik ł strajk  
proklam owany przez radykalne 
zw iązki czeladników krawieckich. 
P racę  porzuciło 800 osób. Cze­
ladnicy żądają ogran iczen ia  cza­
su pracy do 46 godzin tygodnio­
wo.
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„W duchu dzisiejszego stulecia"
f  o  wizycie warszawskiej premjera Goemboesa

PR A SA  FR A N C U SK A  N IE M C Y  O C Z E K U JĄ ...
P A R Y Ż , 23. 10. Prasa  francu- B E R L IN  23.10. —  Tu tejsze ko 

ska zajm uje się sprawą w izy ty  ła polityczne oraz prasa ujawnia 
prem jera w ęgiersk iego  w  Polsce, ją  duże za in teresow anie ostatnia
Dzienniki francuskie piszą, że 
rezu lta ty  praktyczne te j w izyty  
są sprowadzone do minimum. 
„ T amps“  zaznacza, że wzajem ne 
uprzejm ości nie w ykroczy ły  poza 
normę konwencjonalną, tak, że 
można przepuszczać, ze Guembo- 

nia WHr.iezie z W arszaw y ni- 
ezego (p ozy tyw n ego ) i że pod­
czas je g o  pobytu n ie doszło do 
zaw arcia  jak iegoś w iążącego Po l 
akę aktu. „T em p s " zaznacza po­
nadto, że je e ż li z punktu w idze­
n ia in teresów  w ęgiersa ich  ta w i­
zy ta  je s ł raczej pożądaną, to bio­
rąc  pod uwagę polski punkt wi- 
dzehia, w yda je  się ona n iew łaś­
c iw ą i rzuca cień na dobre sto­
sunki Po lsk i z M ałą Ententą.

D ale j idzie  „In fo rm a tion ", któ 
ra  k reśli uw agi na temat nowych 
przegrupow ań w  Europie i no­
w ych  aljansów . Pismo zaznacza, 
że w cześn ie j czy późn iej F rancja  
stanie przed koniecznością pod- 
dan.a rew iz ji swego stosunku do 
dotychczasowych przy jac ió ł.

w izy tą  w ęgierską w  Polsce, Zna­
m ienne jest, że korespondenci 
Pism niem ieckich ogran icza ją  się 
jedyn ie  do podania przebiegu w i­
zy ty  i głosów prasy Dolskiej.

Z przem ów ienia prem jera  Go- 
emboesza szczególny nacisk po­
łożono na w yrażoną tezę, że 
p rem jer w ęgiersk i „p r z y ty ł do 
W arszaw y poto, aby nauki da:ię 
przez h istorję  obu narodom zre­
a lizow ać w  duchu dzisie jszego 
stu lec ia ", oraz, że „d la  Po lsa i 
nie może być obojętne stab jlizo- 
wan ie się stosunków nad Duna­
jem ".

Tendencja  po lityczna w izy ty  
jes t jedyn ie  pobocznie zaznacza­
na przez prasę niem iecką drogą 
wskazania tych  momentów i 
zw rotów , które św iadczyły  o 
pewnych wspólnych dążeniach 
Polski i W ęg ier, o ich ro li w Eu­
ropie Zachodniej oraz o braku 
zrozum ienia u pewnych mo­
carstw  Europy Zachodniej dla 
postu latów  obu narodów, co by-

w  ciągu

Ks. taraynaf Hlond
w Brazylii

RIO  DE JANEIRO , 23.10. Ks. 
kardynał Hlond w drodze powrotnej 
z  Argentyny przybył do Brazylji w 
charakterze gościa rządu brazylij­
skiego. Po zwiedzeniu Sao Paulo, 
gdzie dostojnego gościa podejmował 
rząd stanowy oraz kolouja, jak rów­
nież i  Salezjanie, ks. kardynał przy­
był 21 do Rio de Janeiro, powitany 
przez przedstawicieli rządu, posła 
R, I ’ , ministra Grabowskiego, kolr.- 
njp polską i  duchowieństwo.

Ks. kardynał został przyjęty na 
oficjalnej audjencji u Prezydenta 
Brazylji, który wręczył mu ctdzruid

wielkiej wstęgi orderu Krzyża ’ >o- 
fhdnia. Następnie na cześć dostojne­
go gościa z Polski odbyło się przy­
jęcie w poselstwie R. P., w którem 
wzięli udział przedstawiciele rządu, 
korpusu dyplomatycznego, władz 
kościelnych, liczni członkowie koio- 
nji polskiej, władze Towarzystwa 
Polsko-Brazylijskiego, Wieczorem te­
goż dniu ks, kardynał odprawił uro­
czyste „Te deum‘‘ na intencję kolo­
nji polskiej w Brazylji,

Ks. kardynałowi Hlondowi w po­
dróży tej towarzyszą ks. biskupi 0 - 
koniewski i Radoński.

ło zarówno w idoczne 
dziejów , jak  i obecnie.

Prasa  niem iecka podkreśla, że 
za bezpośredniem i rokowaniam i 
polsko - niem ieckiem i nastąpiły 
teraz rozm owy polsko - w ęg ier­
skie.

Jednakże w yda je  się, że N iem ­
cy, mano pow strzym yw an ia się 
od kom entarzy specjalnń poli 
tycznych, liczą, że Polska po w i­
zycie w ęg iersk ie j poweźm ie w aż­
ne decyzje, m ające poważny 
w pływ  na dalsze losy po lityk i za­
gran icznej.

P O G Ł Ę B IE N IE  P R ZY JA ŹN I

W IE D E Ń , 23. 10. —  W iedeń ­
skie koła polityczne i prasa nao­
gó ł n iezbyt w ie le  za jm u ją  się 
sprawą w izy ty  p rem jera  w ęg ie r­
skiego, pow raca jąc stale do kw e­
stji zbrodni w  M a rsy lji i odpo­
w iedzia lności za nią.

D ługi artykuł zam ieściła  „N e - 
ue F re ie  P resse", opisując po­
byt p rem jera  w  W arszaw ie  oraz 
obopólną dążność Polsk i j W ę­
g ie r  do zacieśn ien ia stosunków 
intelektualnych i ekonomicznych. 
Ponadto podkreśla, że w izy ta  by­
ła ju ż  postanowiona dawniej i 
nie ma zw iązku ze sprawam i ak­
tualnemu N ie  znaczy to, aby roz 
m owy warszawskie nie by ły  w aż­
ne. O znaczają one pogłęb ien ie 
przy jaźn i m iędzy W ęgram i a Po l 
ską oraz św iadczą o dużej aktyw 
ności po lityk i zagran icznej W ę­
gier, co w idać chociażby przez 
w izy ty  Goemboesa w 'W arszawie 
i m ające nastąpić w  W iedn iu  i 
w  Rzym ie, gdzie n iedawno odby­
ła się kon ferencja  M ussoliń iego 
z  H anyjo , w ęgiersk im  m inistrem  
Spraw  Zagranicznych.

Obecna arm^a niemiecka

Liczebnie dorównała przedwojennej
a technicznie ją przewyższa

Najnowszy zeszyt „Revue detu- 
des m ilitaires" ogłasza dane, doty­
czące obecnego stanu armji niemiec­
kiej.

To najpoważniejsze czasopismo 
wojskowe francuskie stwierdza, na 
podstawie przeprowadzonych badań, 
iż Niemcy rozporządzają ODcenie 200 
tys. żołnierzy armji regularnej. Z 
tej liczby 140.000 ludzi jest wcielo­
nych do istniejących oddziałów ar­
mji, 60.U00 zaś znajduje się w rezer­
wie, mając za sobą conajmniej 6 lat 
służby.

Inną poważną pozycję niemieckich 
sił zbrojnych stanowi policja. Posia­
da ona w swych szeregach 150.000 
łudzi, dzielących się na trzy katego- 
rje : policja skoszarowana tBO.uOO), 
żandarmerja ( 20.000), policja gmin­
na (50.000). >

Istnieją też. jeszcze różne forma­
cjo milicji, które wynoszą urzędowo 
1.120.000. Z tej liczby 120.000 nale­
ży do oddziałów S. S., a 1.000.000 
do oddziałów S. A., czyli szturmo­
wych.

Wszystkie stowarzyszenia patrio­
tyczne stopiły się całkowicie w tej 
wielkiej armji hitlerowskiej. Znajdu­
ją się one pod kierownictw em spe­
cjalnie powołanego ministerstwa. 
Każdy oddział odpowiada dawnemu 
rozwiązanemu pułkowi Nosi on nu­
mer tego pułku i  zachowuje wszyst- 
kio jego tradycje.

Członkowie m ilicji stosują się cał­
kowicie do instrukcyj wojskowych, 
a wielka Ich część jest skoszarowa­
na. Dekretem z 15 listopada 1933 r. 
minister Spraw Wewnętrznych Rze­
szy polecił zastąpienie brunatnej ko­
szuli bluzą połową i kazał zastoso­
wać połowy szary uniform dla 
wszystkich jednostek milicji.

Park samochodowy tych formacyj

M iędzynarodow a Fed eracja

Zw. W ydaw ców  D zienn ików
obraduje w Paryżu

P A R Y Ż , 23.10. ( P A T ) .  T rzec i 
zjazd  F ederac ji M iędzynarodow ej 
Zw iązków  W ydaw ców  D zienn i­
ków rozpoczął obrady przy udzia­
le  -d e lega tów  A u str ji, F rancji, 
H oiandji, N o rw eg ji, Polski, Ru- 
munji, S zw a jca r ji i W łoch.

Z ram ien ia Po lsk iego Związku 
W ydaw ców  b ierze udział w  z je ź ­
dzić przew odn iczący rady Feliks 
M rozow ski i dyrektor zw iązku Sta 
n isław  Kauzik.

W  p ierw szym  dniu obrad prze­
prowadzono dyskusję nad statu­
tem F ederac ji, nad sprawam i or- 
gan izacyjnem i, kw estją  kolporta­
żu i ogłoszeń  oraz nad sprawą 
stw orzen ia  organu prasowego fe ­
deracji- P rzedstaw ic ie l Po l. Zw. 
W yd. p. Stan isław  Kauzik  w yg ło ­
sił r e fe ra t o zabiegach Zw iązku 
polskiego w  celu uzyskania p rzy ­

stąpienia do F ederac ji k ra jów  
liaddunujslcich i bałtyck ich  ora z  
w  spraw ie stosunku F ederac ji do 
M iędzynarodow ej F ederac ji Dzień 
n ikarzy i do M iędzynarodowych  
Zw iąż ' ów Dziennikarskich. N a  
wniosek delegata polskiego posta­
nowiono w ydaw ać specja lny biu­
letyn prasow y Federac ji.

D e legac ja  polsaa zapoznała 
rów n ież zjazd  z wynikam i ankie­
ty, przeprow adzonej przez Polsk i 
Zw iązek  W ydaw ców  w  innych kra 
jach  w  spraw ie op łat pocztowych 
i wysokości p row iz ji kolportażo­
w ej. W  spraw ie ogłoszeń posta­
nowiono w ym ien iać pom iędzy 
zw iązkam i, należącem i do Federa ­
c ji lis ty  uznanych biur ogloszen io 
wych, a w  krajach, gdzie  niema 
biur uznanych —  lis ty  w yp łaca l­
nych biur ogłoszen iow ych .

Do P. T. Prenumeratorów
A d m i n i s t r a c j a  A  B .  C . z w r a c a  s i ę  z  u p r z e jm ą  

p r o ś b a  d o  P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w  o  u s k u t e c z n i a n i e  

o p ł a t  z a  p r e n u m e r a t ę  z a  p o m o c ą  p r z e k a z ó w  r o z r a ­

c h u n k o w y c h  n a  k a r t o t e k ę  N r .  2  U r z ę d u  P o c z t o w e g o  

W a r s z a w a  I ,  g d y ż  w  p ł a t y  n a  in n e  k a r t o t e k i  p o w o d u j ą  

p e w n e  u t r u d n ie n ia  w  k s i ę g o w a n i u  w p ł y w ó w  i  e w e n ­

t u a ln e  o o ó ź m e m a  w  d o s t a w i e  o i s m a .

P r z e k a z y  r o z r a c h u n k o w e  ( K o l o r  b ł ę k i t n y )  s ą  d o  

n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  z a  

o p ł a t ą  1 g r .  o d  s z t u k i .  W s z e l k i e  k o s z t y  m a n ip u la c y jn e  

p o n o s i  A d m in i s t r a c j a  p is m a

N asyca fllllin te ra
śmiertelnie ranny zmarł

fY A S Z Y N G T O N , 23.10. (P A T . ) .  
Departam ent sp raw ied liw ości za­
w iadom ił prasę, że słynny gang­
ster F loyd  t. zw. w róg  puouczny 
nr. 1, k tóry to „ ty tu ł"  odziedzi­
czył po D illin gerze , został śm ier­
teln ie ranny koło m iejscowości 
East L iverpoo l (O h io ) w  czasie 
utarczki z polic ją .

N O W Y ' JO R K , 23. 10. (P A T . ) .  
W  m ieście East L iverpoo l w  sta­
nie Ohio w ie lokrotny grabieżca 
banków i m orderca n iejaki P ret- 
tyboy F loyd, który po śm ierci

D illin gera , uznany został za głów  
nego w roga  państwa, z a s trze lo n y  
został przez po lic ję . P o lic ja  f e ­
deralna oraz m iejscow e w ładze 
po licy jne zauw ażyły F ioyda  w  za­
roślach w  pobliżu pewnej farm y, 
w  której usiłował on wym usić 
sprzedaż artyku łów  spożywczych. 
F loyd  otoczony przez p o lic ję  za­
czął n iezw łoczn ie strzelać do po­
lic jan tów  z 2-ch p isto letów  ma­
szynowych, puczem rzucił się do 
ucieczki. W  czasie ucieczki o trzy­
mał on śm iertelną ranę i zmarł 
w ciągu n iecałego kwadransa.

Jutro o 11-81
H a u p tm a n  s ta n ie  p rz e d  s ą d e m

D r. P a v e iic z  i  K w a te r n ik
wypierają się udziału w zbrodni..

T U R IN , 23. 10. —  D r. Pave lic z  podkreślając, że przebyw ał we 
i Kw atern ik , podejrzani o udział W łoszech, w  Tu rm ie , w M eajo la- 
w  zamachu marsylsKim, składając nie i B rescii. K w atern ik  podaje, 
zeznania, ośw iadczyli, że nie mają że w  ciągu ostatn ich 10 m iesięcy 
nic w spólnego z zamacnem. Pave- m ieszkał u jednego z p rzy jac ió ł 
licz  nie byl w e wrześn iu  w  Mar- n iem ieckich w  B erlin ie , oraz
sy lji i w ogó le  nie zna tego m ia­
sta. Dokładnie podał on m iejsca 
pobytu, gd zie  zna jdow ał fcię w  
ciągu ostatnich kilku tygodni,

stw ierdza, źe n igdy nie w ystępo­
wał pod nazw iskiem  Kram era. O- 
statn ie tygodn ie spędził K w a ter­
nik w  Padw ie.

W w e rs a lu  ro zstrzygn ięcie

„ K ie  z a m ie rz a m  ła m a ć  k o n s t y tu c j i . . . "
mówi premier Doumerpue

N O W Y  JO RK, 23.10. ( P A T )  W  
jjj, Trenton  (N e w  Jersey ) od­
była się kon ferencja  m iędzy 
obrońcą liauptm ana, generalnym  
prokuratorem  oraz przewodniczą 
cym sądu, który prowadzić będzie 
rozpraw ę przeciw ko Hauptmano- 
w i. Ustalono, że Hauptmana sta­
w iony będzie przed sądem we śro­
dę o godz. 11-ej. Term in  rozpo­
częcia rozpraw y głównej nie jest 
jęszcze ustalony. Obrońca doma­
gał się -5-ciu lub 6-ciu tygodni 
zw łoki, lecz prokurator odpow ie­

dział, ze zebrany przeciwko 
Hauptm anowi m aterja ł je s t całko 
w ic ie  w ystarcza jący . W ed ług o- 
p in ji prokuratora w ^tp liw em  jest, 
aby w  sprawę porwania dziecka 
L indberga zam ieszane by iy  jesz­
cze dalsze osoby.

2.500 ludzi
p o l w  ł o  w  A s t u r h

M A D R Y T , 23.10. (P A T ) .  W e- 
• dug' dziennika „E poka " w  czasie 
w o jn y  dom owej w  A s tu r ji padło 
przeszło 2500 ludzi.

PA R YŻ , 23.10. Senat, a głównie 
Icwiea, sprzeciwia się nadal projek­
towanym. reformom Doumcrgue‘a w 
zakresie rewizji konstytucji. Premjer 
Doumergue poczynił pewno ustęp­
stwa, modyfikując swoje pierwotno 
projekty, a więc? prawa rozwiązy­
wania Izb żąda wyłącznie dla Pre­
zydenta Republiki, px-zyczem Prezy­
dent będzie mógł z niego korzystać 
według własnego uznania, a -lic z 
woli premjera. W  razie rozbieżności 
między parlamentem a premji-rcm, 
Prezydent będzie mógł albo powie­
rzyć władzę nowemu premjerowii al­
bo rozwiązać Izbę Po tych ustęp­
stwach wydaje się rzeczą możliwą 
złagodzenie ostrej sytuacji, jaka sio 
wytworzyła między Doumergucćem a 

• przeciwnikami projektu. Powszech­
nie przj-puszczają, że pewne ustęp­
stwa zostały uzyskane przez nacisk 
radykałów, wzamian za co postano­
wienie najszybszego zwołania Zgro­
madzenia Narodowego w Wersalu 
pozostaje nadal w mocy.

Gdy Tzby zgromadzą się, muszą się 
zgodzić na podróż do Wersalu. Spo­
dziewają się, że premjer postawi 
kwestję zaufania. Przypuszczalny 
termin zwołania Zgromadzenia wy­

padnie w połowie listopaaa.
• Oprócz wyżej wymienionych po­

stulatów, Rada Ministrów ma przed­
stawić parlamentowi projekty-, zmie­
rzające do: wzmocnienia władzy 
premjera, przyznania wyłącznie rzą­
dowi prawa inicjatywy wydatków 
państwowych oraz możności przedłu­
żanie budżetu państwowego w wy­
padku, gdy nie jest 011 uchwalony. 
Ponadto statut urzędników i  funk- 
cjonarjnszóy- państwowych ma być 
włączony do ustawy konstytucyjnej.

Premjer Doumergue 3 listopada 
r. b. ma wygłosić przez radjo mo­
wę, w której sprecyzuje ostatecznie 
swoje poglądy na reformę ustroju 
państwa. Ponadto premjer zawiado­
mi prasę o wizycie przedstawicieli 
Senatu, którzy pragnęli powiadomić 
premjera o stosunku Senatu do pro­
jektowanych przez niego reform. 
Prem jer oświadczył, żo projekty je ­
go są już ustalone. Prem jer zazna­
czył, że zastosuje wszelkie środki, 
jakie daje mu konstytucja, aby do­
prowadzić do zrealizowania swojego 
planu. Oświadczenie zakończył pre­
mjer słowami:

—  N ie zamierzam łamać konsty­
tucji, ale ją  stosować.

milicyjnych jesl bardzo znaczny, wy­
nosi bowiem 70.000 ludzi obsługi i 
5000 samochodów. Tylko dzięki tym 
samochodom m ilicji' Rzesza mogła 
przed dwoma laty W ciągu 17 godzin 
zebrać na terenio Tempelhofu 214 
tys. ludzi.

Arm ja niemiecka, policja i milicja 
stanowią więc w  sumie 1.470 000 lu­
dzi, z której to liczby przeszło 500 
tys. znajduje się w  koszarach. T y l­
ko ta hczba skoszarowanych jest 
dwukrotnie wyższa od francuskiej 
armji, nawet jeśli wziąć pod uwagę 
gwardję narodową i żandarmerję. 
Arm ja niemiecka, znakomicie wyćwi­
czona i doskonale uzbrojona, stano­
wi siłę wprost wyjątkową. Podczas

wielkich manewrói nad Odrą w r  
1933 wystąpiły nietylko samochody 
pancerne i ka~abiny maszynowe pa 
samochodach, locz działała również 
w znaczęj ilości artylerja, posiada­
jąca nś jnowsze uzbrojenie i amuni­
cję. Armaty posiadają nośność do 
14 km. i  dostosowane są, jeśli cho­
dzi o trakcję, do —szełkicŁ terenów 
i możliwości.

Ta armja, całkowicie odtworzona, 
jest równie rilna iaJr niemiecka ar- 
mja przedwojenna, posiada zaś tak 
znakomity materjał ludzki i  tech­
niczny, że i  pod1 tym wsględeni nie 
ustępuje żadnej armji mropejskiej.

vr. c.

Z Warszawy dn Gdyni w 5 godzin
16 w agonów  m oto row ych

ola polskich kolef
, Ministerstwo Komunikacji zamie­

rza zastąpić wszystkie dzienne pocią­
gi jmśpieszne wagonami motorowe­
mu Wprowadzenie wagonów motoro­
wych przyśpieszy wydatnie komuni 
kaejc oraz zmniejszy znacznie kusz- 
ty eksploatacyjne. Plan związanej z 
tem akcji inwestycyjnej realizowany 
będzie w miarę możliwości budżeto­
wych w  ciągu 3 do 4 lat.

Obecn e na zamówienie Minister­
stwa Komunikacji buduje się w 
Chrzanowie 5 wagonów motorowych 
typu Austro-Daimier (autobusy szy­
nowe), oraz 11 wagonów w fabry­
kach Cegielskiego w Poznaniu i L il­
popa w  Warszawie.

Projektowane jest uruchomienie 
jesionią roku 1935 wagonów molo

rowycli na linjaeh Warszawa— Gdy­
nia, Warszawa —  Poznań, Warsza­
wa —  Kraków, oraz Warszawa 
Łódź. Podróż z Warszawy do Po­
znania, która trwa obecnie około 5 : 
godzin, skrócona zo itanie do 2  godz 
45 min., z Warszawy do Gdyni za­
miast 7 i pół godz. —  około 5 godzin, 
z Warszawy do Krakowa zamiast 5 
i pół godz. —  około 3 i  j>ół goaz., z 
Warszawy do Łodz, zamiast 2 i  pół 
godz, —  1 i pół godz. Komunikacja 
motorowa na lin ji Warszawa —  Łódź 
odbywać się będzie z ominięciem K o ­
luszek przez Zielkowięe.

Dla zastąpienia wszystkich dzien­
nych poeiągó *> pośpiesznych wagona­
mi niotorowemi konieczne jest wy- 
budc wanie około 80 tego rodzaju wa­
gonów.

Dziś kwesta młodzieży akadimickiej
T la  nafb ie i n ie fszych
Organizując na terenie stolicy 

„Tydzień Miłosierdzia", Katolicki 
Związek „Caritas" zwrócił się do 
wszystkich sfer społeczeństwa z go­
rącym apelem o pomoc w swej ci­
chej a mozolnej pracy nad ulżeniem 
nędzy ludzkiej. Cały szereg imprez 
związanych z „Tygodniem Miłosier­
dzia" w ciągu tygodnia dawał spo 
łoczoństwu sposobność ziożcnia ofia­
ry na rzecz najbiedniejszych.

..„.i-.

A  dzisiaj młodzież akademicka 
przypuszcza szturm dc stołecznego 
społeczeństwa, wzywając o miłosier­
dzie dla najuboższych współob; wa- 
teli.

Środki zebrane pozwolą „Carita­
so w i"  nadal wspierać ubogie dzieci 
i rodziny bezrobotnych.

Śpieszcie wiec z pomocą najmod­
niejszym.

Potworna nędza
na Wileńszczyźnie

Czasopismo „Przegląd Gospodar­
czy Ziem Północno-Wschodnich" po­
daje sprawozdanie T  wa Rozwoju 
Ziem Wschodnich z działalności tej 
organizacji wśród głodujących dzio- 
ci Wileńszczyzny, Oto co w  spra­
wozdaniu tern czytamy:

„T-wo Rozwoju Ziem Wschodnich, 
celem przyjścia z pomocą najuboż­
szej ludności Wileńszczyzny, wpadło 
ua b. dobry pomysł zorganizowaniu 
kolonij dla dzieci z różnych powia­
tów woj wileńskiego. W  wymku tej 
uchwały 200 dzieci z  Wileńszczyzny 
ulokowano w specjalnie zorganizowa­
nych kolon juch (w  dworach) poc 
Skierniewicami i  w  Nowym Targu. 
Ulokowane dzieci otoczono b. sta­
ranną opieką, otrzymały one dobre 
wyżywienie, nowe ubrania, czystą 
pościel, zorgan izow ano, dla nich od-

W Dzienniku Ustaw
D zis ie jszy  „D rien n ik  U staw " o- 

glasza rozporządzen ia wykonaw ­
cze M in. Skarbu ao ordynacj. po­
datkowej.

Wykłady
w  kato lick im  Z w , P o le k

Począwszy od środy, dnia 24-go 
b. m. odbywać się bedzie w  Katolic­
kim 2wiązku Polek, Krakowskie
Przedmieście 36, o godz. 7 wiecz. 
cykl wykładów dla kobiet 1 mężczyzn 
z inteligencji. Pr„gratn następujący: 
ś^oda 24.X —  „Moralność katoh. ka 
jako źródło  ̂Irodzenia człowieka i 
narodu" —  Ks. Kan. Wyrębowski, 
środa 31,\  „Zagadnienie autorytetu”
—  prof. T. Biażejewicz, środa 7.XI
—  „W oływ  dogmatów katolickich na 
zasady moralne” , ks kan. Wyrebow- 
ski. środa t l.Xl „Podstawy wyclio- 
wania moralnego" —  p. Zofja jetkie- 
wiczowa, środa 21.Xi „Charakt i mo 
raini'” , ks. pral. Borowski, środa 
28.XI „Moralność w tyciu indywidu- 
alnem” —  ks. pror Szmigielski, śro­
da 3.XII „Moiainość w  życiu zbioro- 
werr.” —  prof. K M Morawski, śro- 
d 12.X1I „idea! miłości jako podsta­
wa moralności katolickiej” —  ką. 
kan, Wyrębowski.

czyty oraz pogadank- kulturalno- 
oświatowe, zabawy i  t, rt., słowom 
głodomory z W ilna po taz pierwszy 
w życiu odczuły doorodziejstwa cy­
wilizacji.

Radości byio coniemiara. A to li zar 
szedł niespodziewany wypadek: oto, 
stwierdzono u poważnej ijości dzie- 
twy objawy jakiejś choroby żołądko­
wej. Przeprowadzono badania lekar­
skie ustaliły wprost niewiarogodny 
powód zachorowań; dzieci zachoro­
wały po spożyciu mięsa, hłórege 
prawic nio jadły od chwili powstać 
nia kryzysu oraz klęski merrodzaju.

Jeżeli do tego dodamy, iż dziatwa, 
ujrzawszy ciastka, potraktowała je 
początkowo jako zabawki, egrom nę­
dzy, jaka panuje we ws, wileńskiej, 
wystąpi w  całej pełni".

Fakty powyższo są wymownym 
obrazem tej nędzy.

Senator Wyrostek
zre zyg n o w a ł z  m annatu

Sprawa senatora Wyrostka z B.B. 
znalazła nieoczekiwany obrót; p. 
Wyrostek z ło ż jł mandat senatorski,

W  ten sposób wyjaśnia sję tylo- 
dniowa zwluka w ogłoszeniu wyroku 
przez powołany do zbadania zarzu­
tów p. Starzyńskiego przeciw p. W y ­
rostkowi sąd klubowy B. R. N a j­
widoczniej sąd ten doszedł do ujem­
nych dla p. Wyrostka konkluzyj, wo­
bec czego zaproponowano mu, aby 
dobrowolnie zrzekł się mandatu. O- 
becnie, gdy ta, prestiżowa dla klu­
bu B. B „ kwestja została juz usunię­
ta, można się spodzie way, że w 
dniach najbliższych wyrok będzie o- 
gloszony.

Z kor dobrze apinformawanych 
donoszą jednak, że złożenie manda­
tu senatorski g o  przez adw. Micha, 
ła Wyrostka nie oznacza bynajmniej 
wystapieu.a jjg o  % obozu rządowego, 
Aczkolwiek Wyrostek przostat być 
członkiem klubu parlamentarnego 
B. B,, zostanie ou jednakże człon­
kiem B. B. w  'Warszawie.
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P rz e ja s k ra w ie ń
szczęśliw ie  unikano

P. prezes rady nunistrow  jen. 
Cjómtids wraca dzisia j z  Polski do 
Budapesztu napewno bez złych 
wrażeń. W idzia ł, że p rzy jaźń  dla 
W ęg ie r  naprawdę istn ie je  w  P o l­
sce, że obecne rozbieżności na to­
rach dzie jów  n ie zatarły  ani je d ­
nego wspom nienia zw iązków  i 
w spółd iia łań  z przeszłości, że 
nikt tu złego słowa o W ęgrzech  
nie pow ie. Pon iew aż zaś zna do­
brze dzis ie jszy  stan rzeczy  w  Eu­
ropie i w ie, że cele i porozum ie­
nia polityk i w ęg iersk ie j nie są 
nn zbieżne ani rów noleg łe  z ce­
lam i i porozum ieniam i poiity ki 
polskiej, nie m ógł oczekiwać prze- 
u rotu pojęć i działań w tym  
w zględzie , w yjeżdża jąc z Buda­
pesztu, a  zatem  nie odczuwał też 
zawodu, od jeżdżając z W arszaw y. 
Bezpośrednio zatem m iędzy W ę ­
gram i i Polską sama rzeczyw i­
stość, m ówiąca nam : ani zamalo 
przyjaźn i, an ' zadużo polityk i, na­
dawała gładki p rzeb ieg odw iedzi­
nom.

Łatw ie j było o n ieporozum ienia 
szerzej w  iw itc ie , szczególn ie dla­
tego. że niektóre g łosy w ęg ie r­
skie, w chwil'" odw iedzin, nie w y­
rzekały się rachuD i zabarw ień 
politycznych, a głosy niem ieckie, 
także zresztą, przyznać trzeba, 
tylko niektóre, chętnie p rzygry ­
w ały na te j 3trunie.

Naogół jednak, zarówno w kra­
jach  M ałe j Ententy, jak  we F ran ­
c ji, w ięcej staw iano na glos rze­
czyw istości po litycznej, n iż na 
m gliste pomysły, a dzięki temu 
nie przejaskrawiano- spotkania 
polsku-węg.erskiego, chociaż po li­
tyczne dążenia W ęg ie r , w  opar­
em n iety le o W łochy, o czem się 
zadużo m ówi, jak  o N iem cy, o 
czem się zamało mówi, nie bez 
skłonności ku w ciągan iu  także 
Polsk i, są oceniane jako niespo­
kojno.

P . P ie rre  Bernus m ówi o tom 
w Journal des Debats nr. 290:

—  Niemej uważają, zapewne nic 
bez powodu, że Polska dała im carte 
blanche, w swoim zakresie, dla prze­
prowadzenia zamysłów w sironę Au­
strji. Węgrzy ze swej strony, liczą 
na pomoc Polski dla urzeczyn istnie 
nj% swych zamiarów, które zresztą 
wiążą sie ściśle r zamiarami Rzeszy.
I sma wegierskie nie tają tych na­
dziej i głoszą otwarcie współpj acę 
110'sKo-węgierską przeciw Czechoslo- 
w acji.

Lecz p, Bernus, wspom inając, 
iż narazie rachuby niem iecko-wę­
giersk ie  n a tra fia ją  w  polityce po l­
skiej na podatny grunt zadarć z 
Małą Ententą, nie w ą tp i:

—  W'erzmy. żc ten kierunek nie­
pomyślny będzie przejściowy i że 
Polska ocknie sie, nim będzie zapóź 
no, a rzeczą polityki francuskiej jest 
ti ystrzegać się wszystkiego, coby mo­
gło przeszkadzać w sposobnej chwili 
zbawiennemu zwrotowi.

Rów n ież Le Tem ps, nr. 26.712,' 
na naczelnem  m iejscu, ośw ietla ­
jąc te same zakusy w ciągan ia  P o l­
ski w niewczesne zamj sły, s tw ier­
dza, że  celem  spotkania nie ma 
być układ po lityczny i m ów i:

—  Wierzymy w to bez trudności. 
gdvż rząd w Warszawie, mimo obec­
nych wahań swej polityki zagranicz­
nej, zbyt jest ostrożny, by wejść na 
drogę, nie mogącą go powieść gdzie- 
mdziej, jak w ślepą ulicę.

Trzeba stw ierdzić, że pisma 
francuskie skorzystały bardzo 
skw apliw ie zc wszystk iego, co po­
gląd w  Polsce przedstaw iało w 
sposób uspokajający.

Było to m ożliw e w  pewnej m ie­
rze dzięki temu, że także pisma 
obozu rządów ego, naogół, unikały 
zapuszczania się z przy jaźn i pol­
sko-węgierskiej w politykę pol­
sko-węgierska, a ogniste zdanie 
jednego z dzienników tego obozu 
o wspólnych walkach Polski i \V"ę- 
gie • p rzeciw  Czechom w za­
m ierzchłej przeszłości przyjm o­
wano we F rancji bez sztucznej 
grozy, a raczej z szeżerą dobro-
dusznością.

Skorzystano natom iast w P a ry ­
żu chętnie z głosów pięciu dzien­
ników warszawskich, w yraża ją ­
cych pogjady obozu narodowego, 
do kTórych możnaby dołączyć tak­
że g losy lew icy, w przekonaniu, 
ze wyraźne te glosy, nie znajdu­
jące zaprzeczenia w  pismach obo­
zu rządowego, a raczej potw ier­
dzone pow ściągliw ością  mowy n- 
rzędowej poiskicj, odzw iercied la­
ją  powszechną Iw Polsce, a w każ­
dym razie barcizo przeważającą, 
niechęć uprawiania w tym Kie­
runku polityk i t. zw. liaisons dan- 
gtreuses, t. j. n iebezpiecznych 
związków.
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W y p a d  n a  p r o w i n c j ę
l.

a k s i m u s z k a
—  Pow oli, towarzysze, p o w o li! 

M szy scy się dostan iecie! B ile ty  
pokazu jcie! Co się tak pchasz 
obywatelu  i to z takim tobołem ! 
To nie tw ó j wagon, tu wagon nr. 
14, a tw ó j nr. 15. Co to, ana lfabe­
ta jesteś?

To kobieta - prowodnik, stojąc 
na stopniach wagonu, kontrolu je 
tłoczącą się publiczność. P oc iąg  
idzie  do Jutk. Taki n a jgorszy  po­
c iąg  —  „ż e s tk ij"  (n ie  w yśc ie ła ­
n y ) i nawet nie dalekobieżny, po­
ciąg. k tóry staje nawet na n a j­
m n iejszej stacji i na wszystkich 
przystankach. Jeszcze przed w o j­
ną taki pociąg nazywano od im ie­
nia Maksyma Gorkiego „maksi- 
nmszką". Publiczność w  „maksi- 
m uszce", to przedewszystkiem  ba­
by z konewkami do m leka (z  koł­
chozów, w  których można mieć 
własne byd ło ), „a r t ie le "  (b ry ga ­
dy ) chłopów - robotników, pracu­
jących  najczęściej przy napraw ie 
torów  kolejowych, i lotnicy.

W, Związku Sowieckim  są trzy 
typy pociągów  pasażerskich. M ó­
w ię tu o R os ji Europejsk iej. Da­
lekobieżny z sypialnem f wagona 
rfil, dalekobieżny —  „ż e s tk ij"  z 
numerowanem i ławkami do spa­
nia i „m aksinniszka". Pon iew aż 
chciałam poznać i zobaczyć iak 
na jw ięce j z życia  obyw atela  so­
w ieckiego, postanowiłam  odbyć po 
dróz do Tu ły  tak, jak  to robią 
„on i", a nie my —  burżuje,

N iestety , b iletu  drogą normalną 
nm udało mi się kupić. Biuro 
sprzedaży b iletów  na P lacu  Tea  ■ 
tralnym  byio przepełn ione „ogon ­
kam i". Po godziim em  wystaw aniu  
w  ogonku do kasy, na które j wiel- 
kiem i literam i było wypijsane „T u ­
ła —- R ostow ", dow iedziałam  się, 
że sprzedają tam tylko b ilety  na 
pociągi dalekobieżne. U rzędniczka 
w  okienku nie m ogła mnie poin- 
form ow ać w  jakim  ogonku i przed 
jakiem  okienkiem  mam stanąć, że­
by kupić b ile t do Tu ły. "Kazała mi 
dow iedzieć się w  „In fo rm a c ji" , 
ale pon iew aż przed „ In fo rm a c ją " 
stał ogonek, który obliczyłam  na 
dw ie godziny stania, zrezygnow a­
łam i dostałam b ile t przez portje- 
ra hotelu, kupiony za „ in w a lu tę ". 
Kosztow ało  to horendalną sume

I na dworzec też przyjechałam  
autem hotelowem, a nie dorożką, 
lub tram wajem  i nie dźw igałam  
sama w alizk i, ale w zięłam  traga ­
rza, czego nie robią pasażerow ie 
„m aksim uszki". T ra ga rz  nie 
chciał w ierzy ć, żc Europejka- 
„in tu ris tka " jedzie  „maksimusz- 
ką“ . Europejka jechała  w  starym  
Kostjumiku i sportowem  palcie. 
B eret m iałam  na g łow ie  tak, jak  
„on e ". Tak jak  „on e“  w łożyłam  go 
na ty l g łow y, raziłam  jednak 
swym w yglądem . T raga rz  położył 
mi w a lizkę  na górnej ławce, po­
radził mi, żebym odrazu położy­
ła się na te j ławce, z w alizka pod 
glow-ą.

—  W tedy, obywatelko, będziesz 
pewna, że cię nie okradną,

W eszłam  w ięc na górną ławkę 
i położyłam  się z w alizką pod gło­
wą Podem ną siedzia ły  baby, po­
brzęk iw ały bańkami od mleka, po­
kazyw ały zakupy. T łok  był, za­
duch, a na dworze deszcz. Okna 
pozamykane. Przez chw ilę namy­
ślałam się, czy nie wysiąść. A le  
k iedy sobie przypomniałam, że ta ­
ki Janta - Połczyński ogo lił g ło ­
wę, żeby nie razić  w  Z. S. R. R. i 
móc jak  na.i,vięcej zobaczyć, to —  
zostałam.

W  końcu pociąg ruszył. Radjo 
zaczęło działać. Szmer, huk, 
grzm oiy, w reszcie ch rap liw y g łos;

—  Jak się macic pasażerow ie 
pociągu nr. 64 !*;,

Glos stał się m niej chrapliwy 
a po chw ili radjo zaczęło dobrze 
funkcjonować.

—  Jak się macie pasażerow ie 
pociągu ni-. 64. Poc iąg  jed zie  do 
Tu!y. Staje na następujących sta­
cjach. (Tu  w y lic zy ł). Poc iąg  skła­
da się :r 10 wagonów. N r. 5. 7, 9 i 
.10 są to wagony dla nienalących. 
Pam ięta jc ie , obywatele, w tych 
wagonach nie można palić. N a to ­
m iast m ożecie palić w e w szyst­
kich innych. A le  uważajcie, nie 
rzucajcie n iedopałków m i'p o d ło ­
gę. M acie popieln iczki. N ie  p lu j­
cie na podłogę, macie spluwaczki. 
N ie  zaśm iecajcie papieram i, ma­
cie kosze - śm ietniczki. N ic  uży­
w ajc ie  um ywalni w czasie posto­
ju  pociągu na stacjach. „W agon

dla matki i dziecka" jes t tc wagon 
nr. 12, jes t tam jeszcze sporo 
m iejsc. Kob iety z dziećm i! K ażc ie  
konduktorowi przenieść was do 
tego w agon u ! A  teraz, obywatele, 
posłuchajcie trochę muzyki. Za­
śpiewa wam Caruso —  W łoch  
Śpiewak doskonały, umarł temu z 
10 lat. P ły ta  nagrana z opery 
„T ru b ad u r" V erd iego . T eż  W ło­
cha. Żył w  końcu dziew iętnastego 
w leku. Stw orzył w ie le  oper, m ię­
dzy innemi tę. Zapam ięta jcie so­
b ie : „T ru b ad u r" V erd iego. Posłu­
chajcie tego śpiewu. Jest to muzy­
ka nie nowoczesna, ale dobre dzie­
ło sztuki przetrw a  wszystk ie cza­
sy i zawsze będzie dawało rozkosz 
artystyczną. S łuchajc ie !

Słuchałam, jak  zaczarowana. 
Do kogo m ów i? Do złodziei, przed 
którym i muszę strzec w alizk i, le ­
żąc na niej ? Do „cham ów ", któ­
rym trzeba tłumaczyć, co to jest 
śm ietniczka i spluwaczka*?' Do bab 
z bańkami m leka?

Rozm owy w  w agon ie umilkły 
zupełnie. Głos p łynął,1 - jak  fa la . 
Jak fa la  b łękitnego w łoskiego mo­
rza. Cicho i rytm iczn ie uderzały 
koła wagonu. K o ła  wagonu pocią­
gu „m aksim uszki". Baby siedziały 
zasłuchane z otwartem i ustami. 
Obok kilku chłopów z „a r t ie l i"  ro 
botniczej, ubranych w  tu łupy i 
łapcie, z nabożeństwem kiwało głu 
w a m i:

—  Isz kak pa.ioi. k rasaw iec!
„K ra sa w iec " Caruso skończył

śpiewać.
—  A  teraz posłuchajcie nowo­

czesnej muzyki naszego sow iec­
k iego kom pozytora Szostakowicza. 
W szyscy napewno znacie to naz­

wisko. A  któryT nie zna niech za- zyjną m uzykę" nie było mowy.
pamięta —  Szostakowicz, m łody 
sowiecki kompozytor.
, I  znowu muzyka, nowoczesna 

muzyka sowiecka. D la mnie, 'a ika, 
ta muzyka przypom inała trochę 
Szym anowskiego. A le  napewno 
nie poznałam  się. Babom też się 
podobała S łuchały zapatrzone w 
głośnik.

—  A  teraz —  lp p o lit - Iwanow . 
Tego znacie napewno!

Znali. Zara z zaczęły  się rozm o­
wy. Rozm owy nie umilkły aż do 
następnej stacji. Jakiś m ały p r z y ­
stanek, na którym  sporo bab w y ­
siadło. W sied li nowi chłopi - ro ­
botnicy'.

Znowu jazda znowu radjo 
gra. Znowu mówi o 'starych j 
nowych dziełach sztuki, które, 
„dobre —  zawsze można słuchać, 
n ip obrzydną". M ów i o m otywach 
ludowych zasila jących  twórczość 
burżuazyiną. M yślę sobie, czy 
ren chłop - robotnik rozumie, co 
do n iego m ówią. Ma ascetyczną 
tw arz Chrystusa z b izantyjsk ich  
płócien. Cienki nos, delikatny 
proTd, olbrzym ie —  oczy. D e li­
katny blond zarost na brodzie. 
Czy on rozum ie? Stara się rozu­
m na —  to widać. M a skupiony 
w yraz tw arzy  i zachwyca się 
śpiewem, Tak. Tu nikt do tłumu 
się nie zniża. Tu tłum  podciąga­
ją. Przypom niałam  sobie fertyez- 
ną panienkę w  pociąg i P, K. P. 
P roponow ała mi słuchawki. „M a ­
my nowe p ły ty  —  zachwalała, —  
ostatnie piosenki W łasta  i tanga 
Petersbursk iego". O , m otywach 
ludowych, zasila jących  hurżua-

S o r ia l iś c i o s y tu a c j i  o b e c n e j
Uchwały redy naczelnej

Ooradująea w W arszaw ie  w  
sobotę i n iedzielę rada naczelna 
P.P.S . pow zięła  szereg uchwał, ż 
których przytaczam y n a jw ażn ie j­
sze.

W  spraw ie sytuacji m iędzyna­
rodow ej stw ierdzono w zrasta jące 
n iebezpieczeństwo wy łiuchu no­
tce j w ojny, a o po lityce polskiej 
ośw iadczono:

„W spółezesp ; a io li zagran icz­
na polityka Polski sanacy jn e j" 
popiera h itleryzm  i prowadzi tem 
samem do osłabienia stanowiska 
P o L k i. Słabnie sojusz z F ra n c ją : 
budzi się podejrzliw ość „M a le j 
E n ten ty " (obaw ia jące j się rozbio­
ru Czechosłowacji p rzy  pomocy 
W ę g ie r ) ; w zrasta niepokój R osji 
S ow ieck ie j; zm niejsza się w p ływ  
Polski w  Gdańsku. Taka polityka 
jest szkodliwa tak dla pokoju 
europejskiego, jak  i dla rozw oju  
Polsk i n iepod ległej. Szkodliwo,io 
tej po lityk i u jaw n iła  się w yraźn ie 
na ostatn iej 'L .d ze  N arodów , gay 
delegaci polscy w  konsekwem. ii 
polityki pro-h itlerow sk iej w ybra­
li metody uderzenia w  traktaty i 
w L ig ę  N arodow ."

W  polityce w ew nętrznej po­
wzięto dw ie uchwały', z których 
pierwsza, om aw ia jąc „zupełną izo 
la c ję  sanacji od żyw ych  sił spo­
łecznych " i zastosowany wobec te fron tu ".

go „kurs na lew o", uznaje go ja ­
ko „beznadziejne w ys iłk i". Go­
rączkowa akcja sanacji w  k ierun­
ku rozb icia i osłabienia n ieza leż­
nego ruchu chłopskiego —  wywo­
dzi dale; uchwała —  „to ru je  dro­
g i na w ieś przedewszystk iem  en­
dec ji". D latego chłopi pow inni 
za jąć „jasne antykapitaPstyczuo 
i ant; obszarnicze stanow isko" i 
zdecydowanie współpracować z 
robotnikam i.

N ruga uchwała dotyczy w spól­
nego fron tu  z komunistami. Pod 
kreślą ona. że „podstaw ow y w a ­
runek wspólnych akcyj „w ym a­
gałby zaprzestan ia atakowania P. 
P . S. metodami oszczerstw  i insy­
nuacji, z likw idow an ia dyw ersy j­
nej m etody jaczejek  w  organ iza ­
cjach socja listycznych  oraz w y­
rzeczenia się separatyzmu oraz 
fr.akcyjności w  ruchu zawodo­
w ym " oraz kładzie stanowczy 
nacisk na konieczność zachowa­
nia pełnej sam odzielności po li­
tycznej oraz w yłączności decyzji 
k ierow n ictw a p a r t ji" .

Odmowa zatem, udzielona ko­
munistom. nie je s t bynajm niej 
tak kategoryczna, jak  początkc- 
w-o donoszono i nie wyklucza by­
najm niej u tworzenia „w spólnego

K o n w e n c ja  k u l lu ra ln o - n a u k n w a
zawarta z Węgrami

Podpisana w niedzielę, konwen­
cja, zm ierza jąca do zb liżen ia in­
telektualnego m iędzy Polską a 
W ęg lam i postanaw ia: 1) organ i­
zować m isje wzajem nych studjów  
h istorycznych ; 2 ) w prow adzić  w y 
mianę p ro fesorów  i studentów;'"8 )« 
popierać oraz u łatw iać tłumacza-, 
nia najceln iejszych  utworów  na­
ukowych i literack ich  obu kra­
jów .

D li/u rzeczyw istn ien ia  tych z— 
m ierzeń powołana będzie komisj,. 
m ieszana polsko - w ęgierska, zło­
żona z dwóch podkom isyj, z ł:tó- 
tyeh jedna urzędować będzie w 
W arszaw ie, a druga w  Budapesz­
cie. W  skład każdej z tych podko 
m isyj, które pow inny się zbierać 
przynajm n iej raz na rok. w cho­
dzi, jako przewodniczący m in ister 
Ośw iaty, lub jego  przedstaw icie!.

Specja lny regulam in, ułożony 
przez podkomisje, określi zasady 
ich pracy.

O b r a d y
polsko  - ło te w sk ie

W II.N O . 23.10. (te l. w ł.). Dnia 
22 b. m. rozpoczęto w  Brasław iu 
obrady eksporterów  m eljoracy j- 
r.ycli kom isji m ieszanej polsko - 
łotewskiej, z udziałem delegatów 
M in isterstw a R oln ictw a obu 
państw. Obradom przew odniczył 
prezes de legac ji polskiej, radca 
Medyński.

Uczestn icy obrad po kon feren ­
c ji zapoznają się z dotyćhczaso- 
Wt-mi pracam i m e ljo ia cy j nenii na 
gran icy polski - łotewskiej, któro 
ze 's trony  polskiej prowadzi \Yi-delegat Min. Oświaty, M. S. Z. 

i przedstaw iciel posoistwa dn i 'leńsk i U rząd W ojew ódzk i, 
g ie j strony, —  I

Znowu przystanek. N a  peronie 
sprzedawano mleko. Robotnicy 
kupowali i natiełn iali niem Dutel- 
ki. N ow a fa la  ludzi weszła do 
wagonu. Górne ławki zajm ow ały 
dwie i trzy  osoby. Trzeba  będzie 
podciągnąć nogi i zrobić m ie j­
sce. Tylko, żeby ktoś przyzwoity 
usiadł. Aku rat środkiem w ago­
nu, popychany przez baby, szedł 
m łody chłopak. P rzyzw o ic ie  i czy­
sto ubrany.

—  W olne? —  zapytał się i 
wskoczył jak  kot.

N aw et n ie czekając na rusze­
nie pociągu, zaczął rozm owę I  
on i ja  dow iedzieliśm y się w ie le  
ciekawych rzeczy. On —  Kto ja  
jestem ? Co tu robię? Napraw dę 
z Po lsk i?  I  naprawdę byłam  i w 
Paryżu  j B erlin ie?

—  A  Grand H ote l?  —  M ów ił 
dalej chłopak. —  M iędzynarodo­
w y pociąg sypialny... ot to zoba­
czyć! I  prawda, żc u was są bez­
robotni, jakże to może być ! I  
taksówki sto ją  wolne i czekają 
na pasażerów? I  każdy może je ­
chać kiedy' chce?

—  K ażdy kto ma p ien ią jze .

—  No, w  M oskwie każdy ma 
pieniądze Cóż, 60 kop. kurs. T y l­
ko doczekać się, ot co !

C zy m iałam  mu tłumaczyć, że 
te taksówki dla w iększości w a r­
szaw iaków są mniej" dostępne, niż 
dla m oskwiczanina —  moskiew­
skie? Tłum aczyłam  mu tylko, że 
nic dziwnego, że u nieb, w pań­
stw ie o gospodarce inw estycy j­
nej, jes t brak bezrobotnych. N ie  
w yg ląda ł na przekonanego.

O chłopcu dow iedziałam  się, 
że ma 18 łat, dow iedziałam  się. 
jak  się nazywa. M ieszka w  Sier- 
puchowie, 2 czy 3 godziny jazdy 
od Moskwy . Skończył szkoię, jes t 
robotnikiem  - technikiem , pracu­
je  w  zakładach kole jow ych  w M o­
skwie. Do pi-ac? jeździ raz na 
dzień, raz na noc. N oc pracy, 
wolny dzień, wolna noc. Dzień 
pracy —  w olna noc, w olny dzień. 
S tołu ją się w  fab ryce  - kuchni. 
Pokazał mi kartki na chleb. N a  
czarny —  codzień ; b ia ły  —  co 
drugi dzień. K artk i na mięso i 
na.m asło, Ua tłuszcz. Pokazał rni 
znaczek ich P  O. S.-u („B u d ‘ ga- 
tow  k trudu i ob a ron ie "). Teraz 
będzie zdawać na uniwersytet, 
jego „zaw ód " (zak łady ) w ysyła ­
ją  go na naukę. Jego o jc iec —  
chłop, umarł. On mieszica u w u j­
ka. W łaśn ie w-raca z Moskwy zc 
służby . Ładn ie jes t u nich w mia 
steczku. K w itn ą  bzy. N oce są te­
raz ciepłe, nie może się uczyć, 
tylkoby’ chodził z kolegam i „gu- 
la t‘ “ . No, tak, idą po koleżanki- 
robotniee, chodzą po alejach, 
śp iewają i g ra ją  na mandolinach. 
A  on ani na m andolin ie g rać  nie 
umie, ani śpiewać, ale lubi słu­
chać. Całą noeby „gu la ł". A  po­
tem pracować nie może, a prze 
cież w  zim ie był parę razy „udar 
n ik iem ". A le  co zrobić. W iosna !

W iosna. Znowu był przysta-
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Wirdomo.ści oolityczne
A M B A SA D A  W  LO N D YN IF
Rząd angielski udzielił już agre- 

inent dla dotychczasowego delegata 
polskiego przy Lidze Narodów, p. 
Edwarda Raczyńskiego. Wobec te­
go nominacja p. Raczyńskiego na 
ambasadora Polski w Londynie ma 
być dokonana w najbliższych dniach 

WYJifl ZD DO M O SK W Y 
Wczoraj wyjechali do Moskwy w 

sprawach służbowych dyrektor Dep 
Politycznego M. S. Z. min. Schaetzel 
i dyrektor Dep. Konsularnego, p 
Diw anner.

IN W A L ID Z I U P. PREM JERA 
W  związku z dekretem, nowelizu­

jącym ustawę antyalkoholową, intei- 
wenjowała wczoraj n p. premjera 
Kozłowskiego delegacja Związku In ­
walidów wojennych, wśród których 
zaniepokojenie wywołała przyznana 
ministrowi Skarbu wolna ręka w po­
większaniu ilości koneesyj na sprze­
daż wyrobów alkoholowych. P. pre­
mjer obiecał inwalidom zwrócić uwa­
gę na to, by przy reorganizacji sprze­
daży wyrobów m on opo' owych nie po­
nieśli szkody.

WOJEWODA STOŁECZNY 
Ponieważ ustąpienie p. Jaroszewi­

cza ze stanowiska wojewody stołecz­
nego uchodzi za rzecz pewną (p. Ja­
roszewicz, bawiący obecnie na ur­
lopie, ma podobno objąć wojewódz­
two lubelskie), mnożą się domysły 
na temat, kto będzie iego następcą. 
Obecnie wymieniają, jako kandyda­
ta na to stanowisko, p. Dziadosza, 
dotąd wojewodę kieieokiego.

N O W Y D EKRET PR A SO W Y?

„Kurjer Polski" donosi, że w  M i­
nisterstwie Sprawiedliwości oprauo- 
wvwauv jest nowy dekret prasowy, 
wprowadzający szereg daleko idą­
cych zmian w dotychczasowych u- 
prawnieniaeh prasy. Jak dotąd, po­
głoski na ten temat spotykały się 
stale z zaprzeczeniem sfer urzędo­
wych. W  każdvru razie, wobec koń­
czącego się iuż terminu pełnomoc­
nictw, nowy dekret mógłby się nka 
zać dopiero po zakończen;u sesji 
sejmowej, t. j. w roku przyszłym. 

M IA N O W A N IA  STAROSTÓW  
Dołyehczasowy starosta grodzki o- 

kręgu Warszawa —  Praga zostat 
przeniesiony na stanowisko starosty 
w Toruniu, kierownictwo zaś staro­
stwa Warszawa —  Praga objął in­
spektor administracyjny z T„runią, 
poprzednio komisarz rządu w Wilnie, 
p. Wacław Iszorn.

Irzeyląd prasy
F o  w izycie  w ęg iersk ie )
Om awiając wynik i w izy ty  pre­

m jera Goemboesa w  W arszaw ie, 
„N a sz  P rzeg lą d " podkreśla m. in., 
że w chórze pism sanacyjnych 
„K u ije r  P oranny" powstrzym ał 
się od wszelk ich  artykułów  pow i­
talnych,a o w izycie  samej p isze: 

„W  każdym razie możemy 'twier­
dzić, że wizyta węgierska spowodowa- 

) la dalsze pogorszenie stosunków pol­
sko - francuskich i przyczyniła się do 
zadrażnienia stosunków z Jugosławią".

Na marginesie
Dług honorow y

O oryginalnych, a dia stosu-n* 
,. ków dzisiejszych bardzo znam ien­

nych, następstwach t, zw . d ługu  
honorowego (karc ianego ) donosi 
„R o b o tn ik ":

Do pewnej" instytucji pimstwowejI
nek. Trzeba  byio nogi i o z p r o s i o - J g;ę prze(j  kilku dniami jakiś 
ra c  óaufalam  walizkę niem u j je&omość i przedstawił upoważnienie 
Pizy godnemu p iŁ  ja c ie low i. M y- p0Cjpisane przez kierownika tej insty 
s- iam  na stację. Stacyjna m ała tucjjf bardzo poważnego działacza o 

drewnianym  budynkiem stac ji „sanacyjnego" do podjęcia au
kole jow ej. D a le j p łot a zza pło- m;. 40 cys
tu wykrzyku jącc baby propono- Kesjer zdziwiony
w ały kupno rzodkiewek. I  za iaz 
dałei za płotem las, liściasty, pe­
łen b iałych  brzóz. Deszcze prze­
stał padać. Kapało tylko z drzew. 
Była ju ż noc, wszedł księżyc. G- 
durzająco pachniał las.

I  dziś, gdy to piszę, wspom nie­
nie tego zapachu, tej m alej sta­
cyjki, te j w iosennej nocy. zlało 
m i się w jedno ze wspomuienitm  
rozm owy z tym  chłopcem-rooot- 
nikiem, przyszłym  inżynierem . 
Taki to wiosenny, trochę ilj; ot-
ny, trochę przejm ujący dresz­
czem, cierpki zaoach ma m ło­
dzież Związku Sow ieckiego. M ło­
dzież, która się "uczy, która nie 
m artw i się o brak posad po skoń 
ezeniu Szkół. M łodzież, dla której 
najw iększą przyjem nością j-.st 
'Spacerować i śpiewać i zdawać 
na un iwersytet. M łodzież dumna 
ze swoich kartek na b ia ły  chleb, 
na tłuszcz i mięso. Ze s\v 
bryk - kuchni, z tuszów
Ści u z pritćy, z boisk i z „urlar-
n ictw a",

H a lin a  B orm anuw a

osobliwą forma- 
ziecenia, odmówił wypłacenia menię 
dzy, powołując się na jego r.iewłi. 
ściwą formę.

Wówczas osobnik ten wszczął a- 
wanturę i zagroził kasjerowi konse 
kwencjami. Telefonicznie zapytano 
wystawcę zlecenia, czy podpis na u- 
poważnieniu jest oryginalny. Okaza­
ło się, że upoważnierie do odbioru 
wystawione zostało w okolicznościach 
dosyć dziwnych, gdyż w ednym z 
lokalów klubowych, po kolacji, obfi­
cie zakrapianej alkoholem; 40 tys. 
zl. jegomość ów wygrał w karty .

Do zrealizowania upoważnienia rie 
doszło. Okazało się, że osobnik, któ­
ry wygrał pieniądze, doszedł do w y­
granej w sposób sprzeczny z p”ze- 
pisami, obowinzującemi w towarzy­
skiej grze hazardowej. Posiadacz u- 
poważnienia zapowiada jednak wy­
stąpienie na drogę sądową.

No, dobrze. A le  gd\'by przegra- 
ich ra- na nie nastąpiła „w  sposób sprze- 
n  wyj- czny z przepisam i, obowiązujące-

mi w tow arzysk iej grze hazardo­
w e j", to upoważnienie byłoby 

zrealizowane?.
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Zrabowali przeszło 5W:00 zł.
ŁÓDŹ, 23.10. —  Przed  kilkuna 

stu dniam i dokonano w  Łodzi 
zuchwałego napadu bandyckiego 
na potajem ny pryw atny bank Łai 
Traube, przy ul. P iotrkow sk ie j 
22. Napad ten postaw ił na nogi 
p o lic ję  łódzką, która wdrożyła 
śledztwo. Obecnie wszyscy ucze­
stnicy napadu zostali schwytani 
przez po lic ję  warszawską, która 
podała prasie następujące in fo r­
m acje:

W e wrześniu r. b. po lic ja  śled­
cza w  W arszaw ie zdemaskowała

bandę kolporterów  fałszywych 
20-to, 10-cio, 5-cio i 2-złotowych 
monet. W  związku z tem osadzo­
no w  w ięzieniu 26 osób, 40 zaś 
osób zostało oddanych pod dozór 
po lic ji.

W  toku dochodzeń, poddani zo­
stali obserwacji znani fa łsze­
rze: Paw eł Grom berg ve l Gromb- 
ka (pseudo „P a w e łe k " ) z Łodzi, 
K azim ierz Sobierajsk i oraz W a­
cław Jastrzębski, w ie lok ro tr ie  
karany w ięzien iem  m iędzy nne- 
mi w Moskwie, Pradze Czeskiej,

Czy była zniesławienie
P ro k u ra to r ] !  G e n e ra ln e ji ?

Wkrótce w  Sądzie Grodzkim 
12 oddziału znajdzie się sprawa 
o zn iesław ien ie P roku ratorji Ge­
neralnej. Oskarżeni zostali dwaj 
adwokaci warszawscy, pp. Nad- 
ratowski i Szy szkowski.

Proces adwokatów jest echem 
głośnego sporu spadkobierców 
gen. Tyszk iew icza ze. skarbem 
państwa o zw rot puszczy Swisło- 
ckiej.

K iedy  po wydaniu wyroku 
przysądzającego spadkobiercom 
gen. Tyszk iew icza Puszczę Swis- 
łocką doszło do wykonania w yro­
ku, skarb państwa odm ówił zwro 
tu majątku. W yrek  w ięc wykona­
ny został w drodze przymusowej 
— przy pomocy komornika. Był tu 
bodaj p ierw szy wypadek zasto­
sowania przymusu w  stosunku

do skarbu państwa.
W  toku rozpraw y doszło do in­

cydentu, który stal się powudem 
wytoczen ia pełnomocnikom spad­
kobierców  gen. Tyszk iew icza, ad­
wokatom Nadratowskiem u i Szy- 
szkowskiemu, procesu o zn iesła­
w ienie. W  jednym  z pism proce­
sowych, sporządzonych przez ad- 
wokató przytoczono jako źród­
ło prawa i porządku publicznego 
V I I  przykazanie boskie. Zw rot 
ten prokurator ja  zakw a lifikow a­
ła jako zn iesław ien ie, dowodząc, 
że obrońcy chcieli w  ten sposób 
dać do zrozum ienia, że w ładze 
państwowe nie p rzestrzega ją  V I I  
przykazania.

Obecnie przeciwko adwokatom 
sporządzono akt oskarżenia, któ­
ry  skierowano do Sądu Grodzkie­
go,

Starogardzie, Brodnicy. W ym ie­
nieni „zaw odow cy" w y jech a li z 
W arszaw y do Łodzi i tam doko­
nali, n iesłychanej a fery, zaopa­
trzyw szy ~ię w  papier, koperty i 
teczki, pieczątkę. lakową z lite ra ­
mi „U . S.“  (U rz rd  Skarbowy) i 
umundurowanie dla o ficera  po li­
c ji (pa lm eik i i galon srebrny 
podkom isarza).

T ró jna  fa rszer:; samieszkała u 
n iejak iego S. H urow icza w  Łod~i 
(Gdańska 37), k ’ '-ry był im po­
mocny w  aferze,

Następnego dr , po przyjeź- 
dzie do Łodzi, ScM erajski, w ystę­
pujący w  charakterze naczelnika 
urzędu skarbowego, Jastrzębski w  
mundurze kom isarza p o lic ji i 
Grom berg jako sekretarz uaali się 
do Ł a i Taube (P io trkow ska  22), 
która prowadziła  potajem ny bank.

W  m ieszkaniu Taube znajdow a­
ło się kilkanaścieo sób, gdy w kro­
czyli mniemani przedstaw iciele 
w ładzy, okazując fa łszyw y  nakaz 
rew iz ji. W szyscy byli tak zasko­
czeni niespodziewaną rew izją , ż :

nikomu nie przyszło na myśl opo­
nować, ani też sprawdzić auten­
tyczność nakazu.

Sprytni oszuści p rzeprow adzili 
osobistą rew iz ję  obecnych i zabra­
li gotówką 4.000 złotych, 55.000 
lei rumuńskich, 4.850 fr . franc., 
loO.OOO koron czeskich, 400 do­
larów’ oraz 1.500 marek niem iec­
kich. Nakazaw szy przelęknionej 
Traube zgłosić się nazaju trz do 
urzędu skarbowego, fa łszyw i 
przedstaw icie le w ładzy opuścili 
m ieszkanie Taube.

Bezczelny rabunek przyśpieszył 
zlikw idow anie bandy ,ale Sobie­
raj skiemu udało się zbiec. Za trzy­
mano go dopiero kilka dni temu 
w' W arszaw ie. Sobierajski usiło­
wał popełnić samobójstwo, a w ła ­
ściw ie sym ulował chęć odebrania 
sobie życia, ale przeszkodzono mu

Sobierajski znajdu .e się w  w ię ­
zieniu. P ien iądze, zrabowane u 
Ła i Traube zdołał tak dokładnie 
ukryć, że znaleziono za ledw ie 2 
tysiące złotych, złożonych w PK O  
na nazwisko jego  kochanki.

Człowiek
o d g ry z ł ję z y k

Etlia a k c ji a n ty fa s z y s to w s k ie j
K o m u n is tó w  £ c e k a w fs tó w

Podczas porce.su komunistycz­
nego, jak i rozważał dzisia j Sąd 
Okregoww, wypłynął sensacyjny 
szczegół, dowodzący, żc pom iędzy 
partją  komunistyczną w  Polsce a 
PP S -C K W  istn ie ją  jakieś kontak­
ty. Jak wiadomo, pom iędzy socja­
listam i a komunistami toczy się 
zajad ła walka, toteż u jawnien ie 
kontaktu na przew odzie sądowym 
było praw dziw a niespodzianką 
dla wszystkich.

Był to proces Sury Dy zenhaus 
i Benjam ina Zylberberga, oskarżo 
nych o przynależność do pa rtji 
kom unistycznej i działalność w y­
w rotową W  sierpniu r  b. zw oła­
ne zostało zebranie delegatów  ko­
m unistycznych i socja listycznych  
celem  om ów ienia wspólnej akcji 
an tyfaszystow sk ie j. Zebranie od­
bywało się w  lokalu PPS -C K W  
na Żoliborzu,

Z ram ienia pa rtji kom unistycz­
nej z jaw ili się Dyzenhaus i Zyl- 
berberg. O bradu jący zapom nieli 
zamknąć okna, a ponieważ lokal 
m ieścił się na parterze, przecho­
dzący wówczas przypadkowo po li­
c jan t zainteresował sie zgrom a­
dzeniem kilku osób. N ieznaczn ie 
w ięc podsunął-się pod okno i sły­
szał przem ów ienia delegatów . Su­
ra Dyzenhaus w yg łos iła  w łaśn ie 
podburzającą mowę, wobec czego 
po lic jan t postanowił zareagować 
i w kroczył na zebranie, aresztu­
jąc prelegentkę i Zylberberga.

N a  przewodzie sądowym oskar­
żeni nie przyznali się do w iny, a 
Dyzenhaus tłum aczyła się, że prze 
m ów ienie je j  nie zaw ierało  cech 
przestępstwa. Sąd Okręgowy ska­
zał Dyzenhaus i Zylberberga po 
roku w ięzien ia*

W ILN O , 23.10 (tel. w l.). W  miej­
scowości Wołokmnpni. pod V, i lnem 
Antoni Kaszkiu, przekonany o nie­
wierności swej narzeczonej, nieja­
kiej Masówny, wszczął z nią kłót­
nię, w  trakcie której ścisnął ją za 
gardło tak silnie, że wvsunąl się joj

języka

.  z ^ ie r c e
n a rz e c z o n e j
Rozbestwiony Kaszkin odgryzł 

wówczas Masównie kawałek języka. 
Ofiarę zwierzęcego czynu odwiezio­
no w stanic cężkim do szpitala, gdzie 
Masównę poddano operacji, celem u- 
rntowania mowy. Kaszkin został are­
sztowany.

S p o r t

Z  k r a j u
W  t y c h  d u i n e l i  

k o n f e r e n c j a  o r -

Ł6 D Ż

Bezpłatna szkoła 
odbyła się Łodzi 
ganizaeyj • oświatowych, społeczny cli 
i zawodowych w kwestji bezpłatne­
go nauczania w szkołach powszech­
nych. Po szeregu wygłoszonych re­
feratów, postanowiono zwrócić się z 
odpowiednią rezolucją do p. premje­
ra i ministra Oświaty, ponadto zaś 
zapowiedziano szerzenie specjalnej 
akcji na terenie organizaeyj jirze- 
ciwko zamiarom pobierania opłat.

Matka-zbrodniarka. Przy ul. Zgier­
skiej 23 niejaka Wygodzka, żona 
kupca, w obawie przed śmiercią gło­
dową otruła swpgo kilkumiesięczne­
go synka, następnie sama napiła się 
kwasu solnego w zamiarze samobój­
czym. Wygodzka w stanie cięż.kim 
odwieziono do szpitala.

Smutny pion bezrobocia. A. Mo- 
ktilski, 1. 57, właściciel zakładu kra­
wieckiego. wyskoczyli z okna nik-sz- 
kania z 3 piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. Przyczyną samo­
bójstwa byia nędza i brak zamówień 
w warsztacie.

KATOWICE  
Przemytnicy kokainy w więzieniu. 

Z polecenia prokuratora Sadu Okrę­
gowego w Ostrowic aresztowano w 
Katowicach niejakiego Pola z Szo­
pienic, Czerniawskiego z Krotoszyna 
i Bąka z Szarleja. Bedą oni prze­
słani do Ostrowia, oskarżeni o ma­
sowy przemyt kokainy z Niemiec na 
Śląsk.
POZNAŃ  

Ucieczka kieszonkowca. Adwokat 
Gliicksmann, jadąc pociągiem na li- 
liji Jarocin —  Ostrów, zostal okra­
dziony przez .złodzieja, który zabrał 
mu portfel z gotówką i dokumenta­
mi. W  czasie kradzieży kies :onkow- 
ea ujęto. -Jednak podczas poAoiu po­

ciągu w Ostrowie złodziejaszek u- 
cickl, zostawiając dowód osobisty 
yyMawiony na nazwisko Bolesława 
Snwczuka z Warszawy. Śledztwo po­
licyjne ustaliło, że kieszonkowcom 
jest niejaki Tadeusz Łowiński, a 
znaleziony przy nim paszport na na­
zwisko Sawczuka pochodził z kra­
dzieży.

LW Ó W
Fodkop do sklepu jubilerskiego.

Do sklepu jubderskiego przy ul. 1 
kadcmickiej 4 podkopali sio w nie­
dzielę włamywacze i gdy przystąpili 
do rabunku, zostali spłoszeni przez 
właściciela, który przypadkowo zna­
lazł się przed swoim sklepem,
Za w i e r c i e

Mimowolny zabójca. Dnia 21 b. ra. 
gajowy lasów państwowych, W łady­
sław Filipczyk, czyszcząc nabity..re­
wolwer, spowodował wystrzał, tra­
fiając,' żono swa, która zośtała zabi­
ła. Po mimowolnej zbrodni Filip- 
eryk udał ‘■'ic na posterunek i zamel­
dował o wypadku.

W ILN O
Tragiczny epilog rewizji. Poste­

runkowi policji. Raube, przeprowa­
dzając rewizję u handlarza bydła, 
Izraela Gileńskiego. zajmującego się 
nielegalnym ubojem bydła, spotkał 
się z czynnym oporem zc strony Gi- 
lcńskiego, wobec czego w obronie 
własnej wydobył rewolwer i strzelił. 
Gilcński wskutek rany postrzałowej 
z m a r ł .

Zgon profesora. Po dłuższej cho­
robie zmarł w W ilnie prof. Stefan 
IIłaAo-Hłasek, który był jednym z 
nic liczny eh uczonych polskich, zaj- 
mującyeh się biofizyką i metoorolo- 
gją. W  swoim czasie .ś. p. prof. Uła- 
sko-IIłasek był dyrektorem PaiŁtw. 
Instytutu Mcdeorologięznogo w W ar­
szawie.

P i ł k a  n « x ± n a

Zwycięstwo Ruchu nad Cracorią 
zadecydowało już ostatecznie o mi­
strzostwie drużyny śląskiej. To też 
pozostałe mecze interesują wszyst­
kich przedewszystkiem zc względu 
na spadek z ligi.

W  nadchodzącą niedzielę odbędą 
się mecze następujące: w Warszawie 
Warszawianka —  Polonia, w Pozna­
niu Podgórze —  Warta, w Łodzi Ł.
K. S. —  Wista, w Krakowie Ruch —
Garbarnia i Pogoń —  Cracovia.
.Szczególną: doniosłe jest spotkanie 
warszawskie. Zwycięstwo Warsza­
wianki przekreśli zupełnie nadzieje 
Polonji na pozostanie w lidze. Nato­
miast remis lub zwycięstwo sympa­
tycznych polonistów pozostawi;, w 
dalszym ciągu kwestję otwartą. Nie 
bez znaczenia jest też mecz poznań­
ski. Przegrana Podgórza, przy lów- 
noczesnem zwycięstwie Pulonj , mo­
głaby bowiem zdecydować o degra­
dacji drużyny krakowskiej 
CIEKAWE INOWAC1E W  PlŁKAR- 

S^WIE FRANCUSKIE"fl
I-rancuski związek piłkarski wpro­

wadzi! ostatnio ciekawe inowacje w 
przepisach piłkarskich? Mianowicie 
g-atz usunięty przez sędziego z bo­
iska w czasie meczu o mistrzostwo,' 
spotkania międzymiastowego lub mię 
ozynarodowego, musi natychmiast pr 
meczu skierować do Związku rapirt 
z. podaniem szczegółów i motywów, 
które spowodowały usunięcie go z. 
boiska. Zamiast raportu gracz moie- n ł ^ & C G j f
również stawić się na zebraniu Wy- -------------------
działu Gier i Dyscypliny i ustnie wy- 
iaśnić powody usunięcia go z boiska.
System ten daje w ten sposób graczu 
wi możliwość obrony, podczas guy 
•v innych państwach poustawą obraii j 
Wydziału Gier i Dyscypliny jest j* dy 
r.ie raport sędziego, który z natury 
rzeczy jest jednostronny.

Reforma ta znalazła przychylne 
przyjęcie w Belgji i Hołandji.

CRACOVIA ODMLi )Z a  SWĄ 
DRUŹYn E

Znani piłkarze Cracovii Cebulak i j 
Rusin otrzymali zwolnienie z klubu w | 
związku z reorganizacją sekcji pitkar 
skiej Cracovii i odmłodzeniem dru­
żyny.
JVHST RZ NIEMIEC CHCE 16.00<1 ZŁ.

ZA WYSTĘP W  POLSCE
W swoim czasie Ruch ślarki zwró­

ci! się do mistrza Niemiec Schalke 04 
z propozycją rozegrania dwócli spot­
kań na Śląsku. Schalke przyjął propo 
zycję, ale zaż.ądal za te mecze 8.000 
mk. niem. (przeszło 16.000 z! >.
Ruch naturalnie nie mógt się zgodzić 
na podobnie wygórowane żądanie i w 
tej sprawie wysiał list do „Fuhrera" 
sportu niemieckiego von Tschammer 
und Ostena.
PIŁKARSKA KLASA A WARSZAWY

W Meczach piłkarskich o mistrzo­
stwo klasy A okręgu warszawskiego 
wyniki były nastepuiace: Legja —
AZS 2:2. Pwait —  Polonia 4:1, War 
szaYtianka —  Kwit i :0, Orkan • —
Orzeł (2:1, Skoda —  Ba.kochba 3:0, 
valkover, Sarmata —- Hapoel, 9:1,
Marymont —  Czarni 1:0, Skra —
Eietkrycznośc 2:1.
POLONIA BYDGOSKA ZWYCIĘŻA 

NIEMIECKA HERTHfc 3:1
Bydgoski klub sportowy Polonia 

bawił .v File, gdzie rozegrał mecz 
p.lkarski z niemiecką drużyną Herthą, 
bijąc ją 3:1. Polach prowadzili 3:0. 
MIĘDZYNARODOWE SFOTHANiE 
SZCZYPIORMAKA W WARSZAWIE

W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l e  d n .  2 8  b .  m 
ne stadionie Wojska Polskiego odhę- 
dzii;  s ię  p i e r w s z y  m i ę d z y n a r o d o w y

mecz szczypiorniaka pomiędzy dv o- 
ma akudemickiemi zespołami Akade- 
mische Sportvereiu i AZS -  Waraza 
wa. Spotkanie to zapowiada się bai- 
dzo interesująco, Niemcy bowiem 
przedstawiają najwyższą klasę w tej 
dziedzinie sportu. >

Pierwsze spotkanie rozegrane w 
medzAlę w Krakowie z Cracoyią, za-j 
kończyło się, jak wiadomo, wynikiem 
7:6 dla drużyny niemieckiej.

B o k s

o defraudacje 40.oto z ł
P roces sek re ta rza  ko m isji kl nicznej U. J .

K R A K Ó W , 23. 10. —  Przed
Sądem Okręgowym  w  Krakow ie 
rozpoczął się wczoraj’ głośny pro­
ces W ładysław a Budzmza i tow a­
rzyszy, oskarżonych o defrauda­
c ję  przeszło 40.000 zł. z kasy ko­
m is ji k lin icznej Uniwersytetu  
Jagiellońskiego, utworzenie oszu 
kańczej spółdzielni kredytowej, 
zorgan izow anie szajk i fa łszerzy  
p ien iędzy i o przem yt gumowych 
rękaw iczek lekarskich. Obok Bu­
dzisza na ław ie oskarżonych za­
sied li W o lf  Pernetz, Z o fja  Lazar 
ska i M arjan  Kotarba.

Budzisz pracował w  kom isji 
k lin icznej U m w ersyte+u Jag ie l­
lońskiego w  charakterze sekreta­
rza. M ia ł pensję 170 zł. m iesięcz­
nie. W  rozm aity sposób starał 
się o zdobycie jakichś nowych

dochodów. N a  początku 1931 r. 
um yślił zorgan izow ać podczas 
św iąt w ielkanocnych m isterjum  
na W awelu. N ie  m ając odpowieć 
nich funduszów, pieniądze „p o ­
życzy ł" z kasy k lin icznej. Im pre­
za przyn iosła deficyt. W ówczas 
Budzisz postanow ił ratować się 
i z im prezą pojechał do Katow ic, 
lecz i tam nie pow iodło mu się. 
W  ten sposób Budzisz rozpoczął 
karjerę przestępcy.

Zapytany przez przewodniczą­
cego, czy przyznaje się do zarzu­
tów  zawartych w  akcie oskarże­
nia, Budzisz ośw iadczył, że po­
suwał się tylko do m alwersacyj 
pieniężnych.

Przesłuchanie Budzisza za ję ło  
sądowi całe w czora jsze posiedze­
nie.

Przemytnicy „b re n ik i"
s to c z y li w a lk ę  ze  s t r a ta  g ra n ic z n ą

CZĘSTOCHOWA, 23.10 (tel. wł.) 
IV powiecie lublinicekmi nocą na­
tknęła się olbrzymia bandą często­
chowskich przemytników, którzy 
pi zenosili około 200 kg. „brondki",. 
na straż graniczną. Strażnicy usi­
łowali zatrzymać przemytników i na 
teru ile w v w i n z a ł a  sie obustronna

strzelanina, w której wyniku zosta­
li ramii dwaj szmuglerzy: Henryk 
Żebrowski i  Antoni Morzyli, który 
otrzyma! ranę postrzałową brzueka.

Przemytnicy poddali się i zostali 
aresztowań'. Rannycli przewieziono 
do szpitala, a towar skonfiskowano 
w całości.

: . ik i ficzenie stra jku
w  fa b ry c e  „ P a l lz e r y "

PRAWIŁ 3.000 DOCHOIM DAc 
MECZ POLSKA -  CZECHOSŁO­

WACJA
R o z e g r a n y  n i e d a w n o  n i e c z  b o k s e r ­

s k i  P o l s k a  —  C z e c h o s ł o w a c j a  w e u  u g  
o b l i c z e ń  s k a r b n i k a  d d  p r z e s z ł o  2 . 8 0 0  
zt. c z . y s t e g o  z y s k u ,  Z y s k i e m  t y m  p o ­
d z i e l i ł y  s i ę  W a r s z a w s k i  O k r ę g o w y  
Z w i ą z e k  B o k s e r s k i  ( o r g a n i z a t o r  m e -  

K z u )  i “P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i .  
IRLANDSCY BOKSERZ7 WIE PR7Y 

JADĄ DO POLSKI 
P r z e d  k i l k u  d n i a m i  S k u d a  o t r z y m a ­

ł a  l i s t  o d  I r l a n d z k i e g o  K l u b u  B o k s e r  
s k i e g o  z  p r o p o z y c j ą  r o z e g r a n i a  m e ­
c z u  w  W a r s z a w i e .  S k o d a  n ie  p r z y j ę ­
ł a  p r o p o z y c j i  z e  w z g l ę d u  n a  z b y t  w y  
s o k i e  k o s z t a  z w i ą z a n e  z  p r z y j a z d e m  
t e j  d r u ż y n y .

LEGJA BIJE SKRĘ W  BOKSIE 
W  t o w a r z y s k i m  m e c z u  b o k s e r s k i m  

L e g j a  p o k o n a ł a  S k r ę  w  s t o s u n k u  
5 : 3 .  R o z e g r a n o  j e d y n i e  4 s p o t k a n i a ,  
k t ó r e  s t a l i -  n a  d o ś ć  n i s k i m  p o z i o m i e .

CRACQVIA JEDZIE DO BERLINA
H o k e j o w a  d r u ż y n a  C r a c o y j i  w y j e ż ­

d ż a  w  p o c z ą t k a c h  g r u d n i a  do B  n i -  
n a ,  c e l e m  r o z e g r a n i a  d w ó c h  s p o t k a ń  
z  m i e j s c o w e m i  d r u ż y n a m i .

B ę d z i e  s k ó r o b r a n i e .
lO-LLCIF, P. Z. H. L.

W  n a d c h o d z ą c y m  s e z o n i e ,  P o l s k i  
Z w i ą z e k  H o k e j a  n a  L o d z i e  o b c h o d z i ć  
b ę d z i e  u r o c z y s t o ś ć  1 0 - l e c i a  i s t n i e n i a  
Z w i ą z k u ,  P Z H L  o o w s t a l  b o w i e m  
p r z e d  10 l a t y  w  W a r s z a w i e .  Z a ł o ż y ­
c i e l a m i  j e g o  b y ł y  c z t e r y  k l u b y  s t o l e c z  
n e ;  P o l o n i a ,  A Z S ,  W T W  i W a r s z a ­
w i a n k a .

E _ . a t l e t y k a

HOECKERT NASTĘPCĄ 
NURMIEGO

W  F i n l a n d j i  p o j a w i ł  s i ę  o s t a t n i o  
m i o d y  r e w e l a c y j n y  b i e g a c z  H o e c k e r t ,  
k t ó r y  j e s l  u w a ż a n y  z a  n a s t ę p c ę  N u r -  
m i e g o .  W  o s t a t n i c h  2 - c h  m i e s i ą c a c h  
H o e c k e r t  o s i ą g n ą ł  n a s t ę p u j ą c e  c z a s u  
1 .5 0 0  m  —  3 : 5 2 .  3 . 0 0 0 ’ m .  —  8 : 2 6 , 2 ,  
5 .0 0 0  ra .  —  14 ,41 ,9 .

NAJBARDZIEj WYŚRUBOWANY  
REKORD ŚWIATA

Z n .g n e  b e l g i j s k i e  p i s m o  s p o r t o w e  
, .L e s  S p o r t s ” , p i s z ą c  o  ś w i e t n y m  r e ­
k o r d z i e  W a l a s i e w i c z ó w n y  n a  2 0 0  n i.  
w  j a p o n j i  s t w i e r d z a ,  ż e  c z a s  p r z e z  
m ą  o s i ą g n i ę t y  2 3 ,8  s e k .  r i e s t  n a j b a r ­
d z i e j  w y ś l u D o w a n y m  r e k o r d e m  ś w i a ­
ta ,  u z y s k a n y m  p r z e z  k o b i e t ę  P i s m o  
u w a ż a ,  ż e  ż a d n e g o  i s t n i e j ą c e g o  r e k o i  
d u  ś w i a t o w e g o  m c  m o ż n a  p o r ó w n a ć  
z t y m  i a r . t a s t y c z n y m  w y n i k i e m ,

m u l e t y  k a t

C ZĘ STO C H O W A, 23 10. (te l. 
w ł.). T rw a ją cy  od 7-miu tygodni 
stra jk  w  fabryce  „P e lr z e ry "  za­
kończył się nareszcie. Po kon fe­
renc ji w  Inspektoracie Pracy, 
trw a jące j cały dzień, p rzy jęto  
projekt umowy komprom isowej, 
która głosi, że nikt nie może być 
zw oln iony z pracy za udział w  
strajku. 20 robotników, których 
zwolniono, podlega redukcji dopie 
ro po 14-dniowem wypow iedze- 
niu, 46 roDotników z sortowni zo­
stanie po dwóch m iesiącach p rzy­
jętych  do pi-acy, J45 robotników 
z w ydzia łu  p łóczka in i i czesanko­
wego będzie pracowało 3 tygod­

nie, a po 1-m iesięcznej p rzerw ie  
zostaną znowu przy jęc i.

Fabryka będzie czynna 6 dni, 
przyezem  robotn icy będą podzie­
leni na dw ie zmiany, z których 
jedna i druga bedą p racow ały  3 
dni w  tygodniu. Ponadto zosta­
ną przeprowadzone w ybory  dele­
gatów  fabrycznych . S tra jku jący 
proszą o przy jazd  głównego in ­
spektora pracy, p. K lo tia , który 
przyczyn iłby się dn ostatecznego 
za łatw ien ia  n iektórych spraw.

Po przyjęciu  umowy strajKują- 
cy robotn icy w  liczb ie około 1.000 
opuścili fabrykę.

Kronika sądowa

MISTRZOSTWO WARSZAWY  
W  ZAPASACH

W  n i e d z i e l ę  r o z e g r a n e  z o s t a ł y  d w a  
d a l s z e  m e c z e  z a p a ś n i c z e  o  d r u ż y n o ­
w e  m i s t r z o s t w o  W a r s z a w y .

W  kl . B .  I . l e k t r y c z n o ś ć  p o k o n a ł a  
L e g i ę  1 2 :1 0 .

W  kl. A  L e g j a  w y g r a ł a  zc  S k r ą  
1 7 :7 ,

PRZEMYT CZERWOŃCÓW  
Warszawa, — Proces Seloowskie- 

go, b. funkcjonariusza M. S. Z., Wi- 
twickicgc i Olszewskiego skazanych 
w Sądzie Okręgowym za przemyt so­
wieckich czerwouców, zakończył sio 
wczoraj w Sądzie Apelacyjnym wy­
rokiem uniewinniającym wszystkich 
oskarżony ch.

HANDLARZE ETERU  
Warszawa. —  Na wokandzie Sądu 

Okręgowego znalazła się sprawa o 
nielegalny handel eterem, który ma­
sowo wywożony jest na prowincję. 
W  niektórych wsiach chłopi nałogo­
wo piją eter, dostarczany im przez 
handlarzy warszawskich. Na trop 
szajki trucicieli wpadła policja przed 
rokiem, aresztując trzech dostawców 
narkotyku: Melcnera, Sponera i Wy- 
my-sła.

Do apteki Wendy zgłaszał sie co 
pewien ezas miody człowiek z re­
ceptą apteki Lipińskiego w Karcze- 
wiu i kupował większe ilości eteru. 
Pewnego dnia zwrócono nwagę, że 
recepta napisana jest nieorlograficz- 
nie, wobec czego sprawdzono, czy 
istnieje ajrteka w Karczewiu. Prze­
konano się, żc w miasteczku rugdy 
nie było ż a d n e j  ajtteki. Y r toku 
śledztwa stwierdzono, że zakujńony 
eter sprzedawano chłopom jio wsiach 
zamiast wódk’

Wyroki na hadlarzy eterem ogło­
szony będzie niebawem.

IAŁSZER ZE  SOLI 
Katowice. —  Abram i Mojżesz 

bracia Laskierowio z Katowic, oskar­
żeni zestali o nrewykupienie świa­
dectwa przemysłowego i bezprawno 
trudnienie sic handlem ze szkodą, dla 
Skarbu Państwa. Ponadto braci o- 
skarżono o systematyczne oszustwa, 
polegające na tem, że do soli jadal­
nej dosypywali só] przemysłową i 
mieszankę .sprzedawali, jako zwykłą 
sól stołową.

Sąd odroczył rozprawę, gdyz Las- 
kierowie utrzymywali, że handel pro­
wadzili legalnie, na mocy świadec­
twa przemysłowego firmy£*Blumer". 
Na tę okoliczność postanowiono we­
zwać świadków.

PRZY DRZW IACH ZAMKN1Ę 
TYCH

Kranów. —  Y  Sadzie Wojsko­
wym rozpoczął się proces sierżanta 
ci, p. ję.,' Tad msza Zajączkowskiego,
Oskarżonego o zabójstwu żony przy­
jaciela. Przed xilku laty Zajączkow­

ski poznał żonę sierż. Babińskiego. 
Znajomość przerodziła się w Ete*u- 
nek miłosny, trwający dłuższy czas, 
lecz (Babińska zaczęła wkrótce zdra­
dzać nietylko męża, ale i kochanka. 
Zajączkowski jrróbował groźbami za­
trzymać ją przy sobie, a gdy to mu 
się nio udało, w marcu r. b. strze­
li! do Babińskiej, która zmarła z od­
niesionej rany.

Proces Zajączkowskiego rozpatw- 
wany jest przyr drzwiach zamknię­
tych.

N O W Y PROCES RUDROPA
Lwow. —  Niedawno donosiliśmy <ł 

sensacyjnym procesie ziemianina 
Rudrofa, oskarżonego o nadużycia 
podatkowe. Oprócz tego procesu 
Rudrof oczekuje jeszcze na inny, za 
nadużycia na szkodę, wspólników ma­
jątku Brody. Ziemianin oskarżony 
jest o przywłaszczenie dochodów, na­
leżących do wspólników. Do rozpra­
wy sprowadzono szereg akt 5 doku­
mentów. Rudrof przebywa od kilku 
miesięcy w więzieniu.

Wypadki i kradzieże
POŻAR TRAMWAJU

P r z e d  a o m e m  N o w y  Ś w i a t  6 
( g d z i e  m i e ś c i  s i ę  III o d d z i a t  s t r a ż y  
o g n i o w e j ) ,  w s k u t e k  k r ó t k i e g o  s p i ę ­
c ia  p r z e w o d n i k ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  w y  
n ik ł  p o ż a i  w  w a g o n i e  t r a m w a j o w y m  
l in j i  „ 2 ”  ( N r .  1 0 0 ) .  Z a p a l i ł y '  s i ę  g ó r ­
n e  o r z e w o d y ,  a  n a s t ę p n i e  d a c h .  N a  
m i e j s c e  w y b i e g l i  s t r a ż a c y  z  g a ś n i c a ­
m i ,  k t ó r z y  p o ż a r  w  z a n r t k u  u g a s i l i .  

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
2 3 - l e t n i a  Z o f j a  Z a l e w s k a ,  b e z  z a ­

j ę c i a  ( M a z o w i e c k a  5 ) ,  n a p i t a  s i ę  s p i ­
r y t u s u  d e n a t u r o w a n e g o .

;—  1 9 - le tn i  H i p o l i t  M a ń k o w s k i ,  b e z  
: a j ę c i a  ( J a g i e l l o ń s k a  2 1 ) ,  w s k u t e k  

b r a k i :  p r a c y ,  n a p i ł  s i ę  e s e n c j i  o c t o w e j  
p r z y  ul . S z e r o k i e j .

—  1 9 - I e tn i a  Z o f i a  N a w r o c k a ,  p r a ­
c o w n i c a  d o m o w r a  ( B u g a j  3 ) ,  o t r u ł a  
s i ę  j o d y n ą .

—  1 9 - i e tn i  S t n i s l a w  S z c z y g i e l s k i ,  
m a l a r z  ( Z a m o j s k i e g o  3 5 ) ,  b ę d ą c  p -  
j a n y ,  o t r u t  s i ę  k w a s e m  s o l n y m . '

WYPADKI KOLEJOWE 
N a  s t a c j i  J a b ł o n n a ,  d o s ( a t  s i ę  p o d  

p o c i ą g  2 0 - l e t n i  L e o n  T a r w a c k i ,  b e z  
z a j ę c i a  ( N o w y  D w o r ) .  K o t a  w a g o ­
n ó w  z m i a ż d ż y ł y  m u  l e w y  b a r k  i p o ­
d u d z i e .  N i e s z c z ę ś l i w e g o  w  s t a n i e  
c i ę ż i d m  p r z e w i e z i o n o  d o  W a r s z a w y  i 
u m i e s z c z o n o  w  s z p i t a l u  ś w .  D u c h a .

—  Ne ul . R a d z y m i n s k i e j ,  p o d  p o -  
- i ą g  k o l e j k i  m a r e c k i e j ,  d o s t a ł  s i ę  
1 4 - i e tn i  S t a n i s ł a w  W a l c z a k ,  u c z e ń  
( R a a z y m i ń s k a  1 3 0 ) .  K o l a  w a g o n ó w  
z m i p ż d l p l y  c h ł o p c u  l e w e  p o d u d z i e .  
P o g o t o w i e  p r z e w i o z ł o  n i e s z c z ę ś l i w e ­
g o  d o - ' s / p i t a l a  P r z e m i e n i e n i a  Pa ń -*  
s k i r e u .
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Draga stro-ta n i»l kIu
W  c ią g u  <J t n  la t  s p a d e k  m a łż e ń s tw  o 25.589

K ilka  dni temu podaliśm y wia-1 wprost śmieszna. O stalom, pew-
dcmość i pro jekcie w prowadzenia 
u nas podatków od kaw alerów  i 
m ałżeństw  bezdzietnych oraz od 
m ałżeństw, posiadających n iew ie l­
ką ilość dzieci In form acja  w yw o­
łała ogrom ną sensację.

W Y D A JE  S IĘ ...
Sama zasada proiektowanych 

podatków w yda je  się słuszna. W  
in teresie narodu i państwa leży, 
aby życ ie  społeczne op iera ło się 
na silnych, pewnych w iązadłach. 
.Tednem z na js iln ie jszych  spoideł 
je s t  bezprzeczn ie rodzina. D alej 
państwu za leży na zw iększaniu 
liczby  obyw ateli oraz na tem, aby 
ci nowi obywatele by li w ychowani 
w  sposób w łaściw y, a to znów stać 
się może za sprawą rodzi­
ny. W obec spadającej ilośc i zaw ie 
ranych m ałżeństw  i zm n iejsza ją­
cej się liczby dzieci w  rodzin ie, 
w yda je się rzeczą wskazaną, aby 
państwo w yw iera ło  pewne pre­
sje, chociażby w  drodze nacisku 
fiskalnego, celem  popraw ien ia  o- 
becnego stanu rzeczy. Ponadto 
w ydaje się, i e  kaw a lerow ie lub 
m ałżeństwa bezdzietne, jako le ­
p iej sytuowane, w iększa część 
dóbr pow inny oddawać na cele o- 
gólne. P ro jek tow any podatek w y ­
daje się zatem słuszny społecznie 
i gospodarczo.

9,6 —  8,3.

Jak w yg ląda  jednak rzeczyw i­
stość? Is to tn ie  liczba zaw ieranych 
m ałżeństw  spada u nas przeraża 
jąco. W  latach  1928 —  1929 w yno­
siła  ona 9,6 na 1.000 m ieszkańców 
średnia za rok 1933 wynosi 8,3, co 
w liczbach stanowi różn icę o 
25.589 m ałżeństw ! (rok  1933 w  
stosunku do 1929 r .).

Podobnie jes t z przyrostem  na­
turalnym , gdy  w  r. 1930 wynosi. 
17 na 1.000 m ieszkańców, w  r. 
1933 spadł do 12,3. Są to liczby 
w ie le  m ówiące. Środki zaradcze, 
zapobiegawcze, n iedopuszczające 
do dalszego pogarszania się sytua 
c ji są konieczne. A le  jak ie  środ­
ki? C zy nacisk fiska ln y  je s t wska 
zany?

PÓ ŁTO R A  D ZIEC K A
N A  R O D Z IN Ę .

S ięgn ijm y do przyczyn. D lacze­
go ilość zaw ieranych  m ałżeństw  
spada, dlaczego ilość dzieci ogra ­
nicza się tak dalece, że średnio 
na rodzinę in te ligencka w  Polsce 
wypada 1 i pól dziecka? N iew ą t­
p liw ie  w ie lką  ro lę  odgryw a tu na­
staw ien ie psych iczne społeczeń­
stwa. Jednakże mimo działan ia 
rozk ładow ej propagandy żydow ­
skiej „ży c ia  w yzw olonego  i u łat­
w ion ego " oraz „re gu la c ji uro­
d z in " i „św iadom ego m acierzyń­
s tw a", zdrowe, naturalne instynk­
ty  nie zostały zabite i działają.

Co w ięc  w p ływ a  ham ująco? 
W arunk i ekonomiczne, które sa fa  
ta lne i pogarsza ją  się, jak  dotąd 
z dnia na dzień.

I
W Y Ż Y W IĆ  —  O D Z IA Ć  —  Z A ­

P E W N IĆ  PR ZYSZŁO ŚĆ .

Zakładając rodzinę trzeba mieć 
pewność, że zdoła się ją  w yżyw ić  
i odziać. Czy tą pewność mają o- 
becnie pracow nicy. N ie !  Skala w y 
nagrodzeń  je s t n iesłychanie nis­
ka, dla rozpoczynających  pracę

Ceny aitykułfw
p ierw sze j potrzeby

Podług notoyyań Inspekcji lianiUo- 
We.j Zarządu m. stoi. arszawy, ce­
ny rynkowe w handlu detalicznym 
ważniejszych artykułów pierwszej 
potrzeby w tygodniu od 7 do 13 bm. 
kształt owały sio w \\ arszawie jak 
następuje: herbata IG —  28 —  26 
zł. 69 gr., kawa naturalna palona 
7 zł. 20 gr., zbożowa 2 zl. 10 gr. —  
H zl. —  2 zł. 50 gr., r ) ż —  90 gr., 
kryształ 1 zł- 25 gr. —  1 zł. 30 gr.—
1 zł. 28 gr., sól biała SCi gr,, olej rze­
pakowy 1 zł. 60 gr. —  1 zl. 80 gr. —  
1 zł. 63 gr., mydło zwyczajni 1 zł. 
10 gr. —  1 zl. 40 gr. —  1 zł. 28 gr., 
nafta —  46 gr., soda do prania —  40 
g r . ,  wszystko za kg., węgiel kamien­
ny —  60 gr. zn 10 kg., drzewo sos­
nowe1—  '70 gr. za 10 kg., śledzie 
zwyczajno 15 — EO — 19 gr. za
sztuko.

P odró iw i
sam olotem

nem zajęciu , w jak ie jko lw iek  dzie 
dżinie, trudno m arzyć. W  tych 
warunkach, człow iek m ający ja ­
kie takie poczucie odpow iedzia l­
ności nie zdecyduje się na małżeń 
stwo. N ic  dziwnego, że w iek  ko­
biet, w stępu jących  w  zw iązki 
m ałżeńskie oscylu je m iędzy 25 —  
28 latam i, a m ężczyzn koło 30 ro ­
ku życia, choć wiadomo, że 
kobieta najpóźn iej do lat 25 po­
winna m ieć p ierw sze dziecko, a 
m ężczyzna zaw ierać m ałżeństwo 
przed 30 rokiem.

Zresztą wiadomo, że w o­
bec niskich piać obecnych, a czę­
sto i bezrobocia o jców  rodzin, w ła 
śnie kaw alerow ie ponoszą ciężar 
utrzymania, całej czasem w ie lo ­
osobowej rodziny w łasnej, a m ał­
żeństwa w łaśn ie dla tego nie m a­
ją  dzieci, że nie m iałoby ich za 
co w yżyw ić  i odziać.

„D O D A T E K  D O  PODA.TKU..."

Czy byłoby w ięc społecznie spra 
w ied liw e, a ekonomicznie słusznie 
by tych w łaśn ie kaw alerów  i te 
m ałżeństwa (a  takich jes t około 
90 p rocen t) obarczać podatkiem 
nowym, czy to samodzielnym , czy 
tylko progresyw nym  dodatkiem 
do podatku od dochodu? W yda je  
się, że nie. Ekonom icznie byłoby 
to dużym błędem, a społecznie nie 
popraw iłoby sytuacji, kompliku­
jąc  ją  raczej, a nie upraszczając. 
Dochodowość tego podatku stoi 
także pod znakiem zapytania, 
zresztą cel fiska ln y  musi być w 
tym wypadku na drugiem  m ie j­
scu.

N IE M C Y  I  W Ł O C H Y

N a to wszystko m ogą zw olenn i­
cy nowych obciążeń podatkowych 
i in ic ja to rzy  projektu  pow iedzieć: 
skoro przytoczone pow yżej argu ­
m enty m ają pewną dozę słusznoś­
ci, to d laczego w  krajach, które 
tak dbają o socjalno - ekonomicz­
ną rów now agę, jak  np. W łochy fa ­
szystowskie, czy N iem cy narodo­
w o - socja listyczne zastosowano 
w łaśn ie metodę nacisku fiska ln e­
go ?

Siusznie, z malem zastrzeże­
niem. W łoch } i N iem cy przysto­
sowały całą swoją po litykę ekono­
m iczną do potrzeb życia  narodo­
wego i postu latów  politycznych. 
Stosując metodę ograniczonego 
nacisku fiskalnego, celem pod 
n iesien ia skali zaw ieranych  m ał­
żeństw, jak  rów n ież skali p rzy ro ­
stu naturalnego ludności, posta­
ra ły  się o s t w o r z e n i e  
m o ż l i w o ś c i  s p e ł n i e ­
n i a  t y c h  z a d a ń .  O to 
w łaśnie ch odz i: o m o ż l i w o -
ś c i. Tych  m ożliw ości U nas 
niema i nic w  tym kierunku się 
nie robi. aby je  stworzyć.

AKCJ K PO M O C Y

W  N iem czech naprzykład istot­
nie nakłada się podatki na kawa­
lerów  i bezdzietne m ałżeństwa, 
ale jednocześnie zapewnia się 
głowom  rodzin  pracę, wyższą 
skalę zaronku, zm niejszen ie opłat 
za w ie le  św iadczeń, zm niejszę po­
datków, szereg u lg (na  kojejach, 
kolejkach, w  uzdrowiskach, na 
wystawach, im prezach rozryw ko­
wych i t. p .), daje się pożyczki 
długoterm inowe na zagospodaro­
wanie i t. p. —  słowem, państwo 
czym  wszystku, aby obyw atelow i 
um ożliw ić w stąp ien ie w zwuązki 
m ałżeńskie i trw an ie w  nich.

N iem cy nie m ogły się pogodzić 
z tem, jak  było do niedawna, aby 
w samym B erlin ie  było w ięce j 
P3Ów niż niem owląt, aby bez­
robotni porzucali rodziny, a całe 
życie społeczne rozprzęgalo się od 
wewnątrz.

P R Z E C IW  P R Z Y W IL E J O M  
OJCÓW  R O D ZIN

Znany okemista polski prof. A . 
Krzyżanowski jest przeciwny 
p rzyw ile jom  dla o jców  licznych

Józe f St Czarneck i).
Teza  n iew ątp liw ie  słuszna. A le  

tego rodzaju działalność m ożliwa 
jest tylko w tedy, k iedy w  odnie­
sieniu do całości życia  gospodar­
czego można zastosować środki 
jednolite, k iedy działanie tych 
środków jes t normalne. Dziś jed ­
nak w’ okresie przejściow ym  trze­
ba, chcąc u trzym ać'tem po rozw o­
ju, chcąc nie dać się w yprzedzić  
innym, uciekać się do środków 
specjalnych. Jednym z nich, po­
średnim, jes t nacisk fisk a ln i. Je­
żeli jednak w  zakresie om aw iane­
go zagadnienia, w e jd z ie  się już 
na tę drogę, trzeba rozum ieć 
treść dążenia i nie można pow ie­
dziawszy A  cofać się przed pow ie

dzeniem B. Próba, pod jęta  w  ce­
lu li tylko, przysnorzenia skarbo­
w i dochodów^ może m ieć skutki 
daleko idące, ale niepożądane.

Można się zgodzie na zastosowa 
nie, naw’et daleko idącej p resji, 
ale tylko łączn ie z dalszem jedno 
czesnem uzupełnieniem  planu 
przez zastosowanie u lg  i zapew ­
nien ie pomocy i poparcia dla żo­
natych i dla rodzin, posiadają­
cych znaczną liczbę dzieci.

Natom iast p rzec iw  nowemu po­
m ysłowy. k tóry będzie w yłączn ie  
nowem źródłem  dochodu, 1 jako 
pom ysłow i, pozbawionemu pod­
staw, krzywdzącem u, ekonom icz­
nie szkodliwemu, w ypow iadam y 
się stanowczo

O s o b is ta

Rewizja celna
IV  ostatnim „Dzienniku Ustaw" o- 

głoszone zostało rozporządzenie w\ 
konaweze ministra Skarbu do nowej 
ustawy celnej. • Rozporządzenie to 
wyjaśnia wszelkie kwestje. dotyczą­
ce clenia towarów, przywożonych do 
Polski z zagranicy.

M, in. por. 21 rozporządzenia o- 
krcśla. -iż rewizja osobista osób mo­
że być przeprowadzona tylko na każ­
dorazowe zarządzenie naczelnika u- 
rzędu celnego. Rewizja osob.sta, je ­
żeli zajdzie konieczność przeprowa­
dzenia je j, powinna być dokonana 
bez żadnych przykrości dla osób re­
widowanych i hez obrażania ic-li god­
ności osobistej Kobietę może pod­
dać rew izji osobistej tylko kobieta. 
Jeżeli zachodzi potrzeba obecności 
świadka przy Tcwizji kobiety, świad­
kiem tym może być tylko kobieta. 
Przed dokonaniem rew izji należy 
wezwać podejrzana osobę, aby do­
browolnie okazała ukryto towar,'

Pożyczki na 63 procent rocznie!
g r o s z k ó w

Zajęliśmy sie sprawą licytacyj i 
lombardów Ludność ubożeje coiaz 
bardziej. Korzystanie z lombardu 
staje się jednym 7. przejawów eo- 
dziennego życia wielkiej ilości ludzj, 
szukających pożyczki, jakiejś pomo­
cy. Z lombardu korzystają niemal 
wyłącznie ludzie naprawdę rbodzy. 
Toteż nie można się zgod/L., abj 
stał 011 sję źródłem wyzysku, za­
miast źródłem pomocy.

Jednak dziś stosunki w tej dzie­
dzinie przedstawiają wiele do życze­
nia. Na innem miejscu piszemy o 
skandalicznym systemie sprzedaży 
rzeczy bez zawiadomienia właścicie­
la, oraz o krzywdzącym sposobie li­
cytowania, z które/o korzystają ro7 ■ 
maite zawodowe hieny licytacyjne i 
kombinatorzy.

Poza temi ogóliumii błędami, lom­
bardy wchodzą niekiedy zupełnie 
wyraźnie na drogę nadużyć. Oczywi­
ście, nie wszystkie i nie wszędzie. 
Jak .jednak przedstawiają sie stosun­
ki, szczególniej na prowincji, posta­
ramy się zobrazować na przi kładzie.

Oto, co pisz.c w tc.i sprawie jedęn 
z dzienników wileńskich („K m je r  
W ileńsk i") :

„Lombard, zwany w W ilnic „miej­
skim'1, nic posiada własnego kapitału. 
Wypożyczył natomiast około 600 tysię­
cy złotycb od Komunalnej Kasy O- 
szczędności m. Wilna i płaci jej 7 proc. 
rocznic — t. j. około 42 tysięcy złotych. 
Do chwili obecnej wydał swoim klien­
tom pod 7,astaiv najprzeróżniejszych 
rzeczy przeszło 500 tysięcy złotych i 
pobiera od nich po 30 procent rocznic, 
t. j. przeszło 100 tysięcy złotych Teore­
tycznie ma więc z wypożyczonych od 
K.K.O. i w puszczonych w ruch pic-, 
niedzy dochód w wysokości 60 tysięcy 
złotych rocznie. Praktycznie jednak su­
mę tę pochłaniają koszta administracyj 
ne, inwestycyjne i t. p. Lombard jest 
właściwie agendą magistratu, ma jed­
nak pewną autonomję. Zasadniczo pp- 
bicra rocznic 18 i pół procent, docho­
dzą do tego opłaty manipulacyjne itp. 
— w wysokości półtora procentu — 
razem wiec 20 procent, Odpowiednia 
ustawa, jak wiemy, nie pozwala lombar­
dom pobierać więcej, ni/. 18 i pół pro­
cent rocznic zasadniczego procentu; 
wogóle zaś normalny koszt kredytu 
nic może przekroczy ć 24 proc. rocznic. 
Wyższa norma kwalifikuje się jako 
lichwa i jest karalna sądownie. Jak wi­
dzimy „lombard miejski" w stosunku 
do ustawy jest yv zupełnym porządku.

Czy lombard nie mógłby obniżyć sto­
py procentowej ?

W  odpowiedzi posłyszałem, że obsłu- 
:;a pożyczek lombardowych coraz bar­
dziej drożeje, ponieważ maleje prze­
ciętna suma pożyczki. Małe pożyczki 
nic są dochodowe, dużych natomiast 
jest coraz mniej. Wniosek z tego taki, 
żc ludność ubożeje, że coraz «ńęksfa 
bieda szuka pożyczek w lombardzie' .

W  e wspomnianym lombardzie 
przewija sio dziennie. 200 —  500 o- 
sób. Przeciętna suma pożyczki wy­
nosi 30 zł. Pożyczki drobne, bo od 5 
zł.( ! )  do 50 stanowią 84 proc. ogól­
nej liczby pożyczek. Codzie,, zasta­
wiają po kilkanaście obrączek. Drob­
ne pożyczki od 5 zł. stale wzra»Lajq.

To, co podaliśmy powyżej o opro­
centowaniu pożyczek lombardowych, 
.to  teorja, którą stosuje w Wilnie 
lombard miejski.

Tnaoze.j przedstawiają się stosun­
ki, jeżeli chodzi o lombard prywat-

tyssęcy złotych dochodu
Mają śitacj’ ’  Płacili regularnie 

ków, mają pokwitowania,
Co jednak charakterystyczne, że na 

żadnym z kwitów lombardu „Kreso­
wi a1', które miałem w ręku, nie jest 
uwidhesmotia suma opłacanego procen­
tu.

Zacząłem szerzej badać tę sprawę. 
Zapytywałem wszędzie, wszystkich. 
Większość śmiała się z mojej niewie­
dzy.

— Panie, z księżyca pan spadł? Prze­
cież o tem wie całe miasto. Pare razy

szły skargi do prokuratora, lecz lom­
bard był zawsze w  porządku. Ja sam 
płaciłem 63 prottnt rocznie.

— Przesadza pan...
— Ręczę panu."

Coś tu grubo nie jest w porządku. 
63 proc. roeiznie to już nic lichwa, 
ale otwarry rabunek. W  biały dzień, 
publicznie. A  przecież, lombardom 
wolno pobierać najwyże/f 24 proe. 
rocznie...

t i e f o r im  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h
Pierwszy etap reformy ubezpieczeń 

społecznych w postaci projektu uekre- 
tu Prezydenta Rzplitej, uchwalonego 
na posiedzeniu rady ministrów w dmu 
ig  b. m. a nowelizującego przepisy u 
stawy o ubezpieczeniu społecznem z 
drla 2S marca 19.33 r„ polega głównie 
na zmianie organizacji tych ubezpic- j

rodzin. Rozw ój życia  ekonomicz- r,y, tu już bagno zupełni.
nego pow in ien niszczyć etatyzm  i 
fiskalizm , p rzyw raca jąc swobo­
dę obrotu i przeprowadzając 
zm niejszen ie świadczeń na rzecz 
państwa, tak, aby dochód spo­
łeczny zw iększał się, a tem sumem 
by podnosiła ' się skala zamożno­
ści Całego społeczeństwa. W ów ­
czas bez sztucznych środków, bez 
p izyw ile jów  zjaw iska popu lacyj­
ne będą m iały przebieg pomyślny, 
(Ekonom iczne podstawy rodziny

Cytujemy:

DLACZEGO A z  T Y LE ?

„Udało mi się zdobyć kilka kwitów, 
wydanych przez lombard Kresowja". 
(prywatny, dop. red.}. Rozpocząłem 
obliczenia. Wypadało 50 proc. rocznie

wykonywała nadzór nad działalnością 
naczelnego dyrektora. Skład rady sta­
nowić będą: w  połowic przedstawicie­
le ubezpieczonych, yy jtdnej czwartej 
przedstawiciele pracodawców i w jed­
nej czwartej —  członkowie, mianowani 
przez Min. Opieki Społecznej.

Poza reformą organizacyjną omawia 
ny projekt dekretu zawiera przepisy, 
tia których mocy pewne grupyr pracow­
ników będą wyłączone z oboyyiązku 

za_ ubezpieczenia. Podane yv tej sprawie 
przez prasę szczegóły nie są ścisłe. W y ­
łączone mianowicie będą następujące 
grupy pracującyTch:

1 1) Ze wszystkich rodzajoyy ubezpie­
czenia — osoby zatrudnione w gospo­
darstwie domoyyem, których zatrudnie­
nie yv poszczególny cli gospodarstyyacli 
domowych jest z natury rzeczy krótko- 
tryyałe, jeżeli u tego samego pracodaw 
cy nic trwa ono dłużej, niż dwa tygod­
nie.

j 2) Z ubezpieczenia chorobowego — 
pracoyynicy i robotnicy, których zaro­
bek miesięczny przekracza 725 zł.

3) Z ubezpieczenia choroboyyego 1 
emerytalnego — pracownicy samorzą- 
doyyi oraz pracoyynicy zakładów i przed 
siębiorstw samorządowych, o ile przy­
sługuje im prawo do świadczeń yv za 
kresie niemniejszym, niż przewidziane 
w ustayyic o ubezpieczeniu społecznem.

4) Z ubezpieczenia chorobowego i 
jcmczc będą rozstrzygały odwołania od wypadkoyyego pracoyynicy zakładów i 
decyzji dyrektora zakładu yy sprawach wytwórni yyojskoyyycli, w przypadkach, 
świadczeń, udzielanych z yyymienio- gdy Min. Opieki Społ. yy porozumie- 
nych yyyżej funduszów. Rada będzie niu z Min. Spraw Woj skoyyych wylą- 
organem uchwałodawczym zakładu i cza pracowników- tych z oboyyiązku u- 
za pośrednictwem prezesa rady będzie bezpicczcnia.

Oddłużenie ^m nrzaddw
„Urząd rozjemczy" —  jrk dla rolnictwa

Istniejące dotychczas 4 odrębne za­
kłady oraz Izba Ubezpieczeń Społecz­
nych zostaną połączone w jeden 
kład Ubezpieczeń Społecznych. W  ra­
mach yyszakże tego jednego zakładu 
istnieć będą odrębne fundusze (rv licz­
bie pięciu) dla poszczególnych rodza- 
jóyy ubezpieczeń, a więc: ogólny fun­
dusz ubezpieczenia na yyypadck cho­
roby, fundusze ubezpieczeń: emerytal­
nego i ua yyypadek braku pracy pra 
cowników umysłowych, fundusz ubez­
pieczenia emerytalnego robotnikóyy o- 
raz fundusz ubezpieczenia od yyypad- 
kóyy.

Wymienione fundusze są. osobami 
prayya pr.błic.znego, a majątek tych fun 
duszuw służy tylko do pokrywania 
świadczeń odpoyyicdnicgo rodzaju u- 
bezpicczcń.

Siedzibą 'zakładu ub. społ. będzie 
Warszawa. Władzami jego będą: rada, 
naczelny dyrektor, komisja rewizyjna 
oraz komisje rozjemcze. Komisje roz-

— 45 procent — nawet 55 procent rocz 
nie. Zapytywałem włnścięieli, czy do­
brze pamiętają, jaką sumę procentów 
jilacą miesięcznie.1 Ręczyli sio. cm. Zuo 
w u obliczałem. Znowu 45 procent. 53 . 
procent rocznic, Pytałem, czy płacili I ls-- ,N 
regularnie, może dopuszczali do licy- 1 dylowych

Rada Ministrów rozważyła projekt 
rozporz. Prezydenta Rzplitej o po­
prawie gospodarki i finansów samo­
rządowych.

Najważniejszą ezęśein. omawianego 
dekretu są przepist o oddłużeniu 
związków samorządowych. Powszech­
ne normy oddłużenia, są następu 
jące :

Krótkoterminowe pożyczki, udzie­
lone związkom samorządowym przez 
BGK przed dniem 1 kwietnia 1934 
r. oraz wszelkie zaległości z tytułu 
wszelkich pożyczek, udzielonych 
pfzez BGK oraz banki komunalne 
przed dniem 1 kwietnia 1934 r., pod­
legają konwersji. Odsetki za zwłokę 
za czas od 1 stycznia 1932 r. ulegają 
umorzeniu. Zasady- i  warunki kon­
wersji ustali rozp. Min. Skarbu z 
tem, żc oprocentowanie pożyczek nie 
bedzie przekraczać 5 i pól proc.

Spłata długi)w hipotecznych związ­
ków samorządowych (z  wyjątkiem

wobrp. iustytueyj kredytudługo li­
towy ch) zostaje: odroczona do 1-go
stycznia 1938 r,. a oprocentowanie u 
stała się 11 a • C5 i pól proc.

.Podobifie uregulow ma zostaje 
Spłata kiuiiytów, udzielony di przez 

O. z lundiis/ów instytuny,' kre-
i  pra sra publicznego. In ­

stytucje, te przejmą wierzy-telnośei 
K. K. O.

Pożyczki, udzielone związkom sa­
morządowym przez K . K . O., będą 
spłacane na wnrunkach, które ustali 
rozp. ministra Skarbu, obligacinmi 
banków komunalnych, bądź obliga­
cjami, wy-puszczonemi przez same 
związki.

Minister Skarbu zostaje upow-az 
niony do udzielania ulg oraz. do czę­
ściowego lub całkowitego umarzania 
lifileżnośei Skarbu Państwa z tytułu 
pożyczek 7. funduszów skarbowych.

Minister Op. Społ. upoważniony 
zostaje, do udzielania ulg w spłacie 
oraz do częściowego lub całkowitego 
umarzania należności insty umyj u 
be-zpieozc-ń społecznych od związków 
samorządowych.

Poza powyżizcnu normami, prze­
widziana została możność oddłużenia 
się związków samorządowych na za­
sadzie spcejalnego postępowaniu.

Dla tego oolu powołam, będą spi 
trjalne Lornisje oszczr-dnościowo-ol- 
dlużeniówe w każdem wojewodz.i wie 
oraz OontruLio Komisja Oa ze z-ę (lito­
ści owo-Oddhiż.en i oyva przy pro/c-io 
Lady Mini-i ró ,v. Pouudio pity o U ny 
będzie .również L rtąd Uo •juucąjr dn 
Monar Kiedy Iowy cli Samorządu Te- 
rytorjaliiego.

W KILK U W IERSZACH

O KONFERENCJI BRUKSELSKIEJ 
I POLITYCE W ALUTOW EJ 

FRANCJI

„Manchester Guardian" w artykule 
redaktora finasowego cmawia w 
związku z konferencją brukselską sy­
tuację kraj'ów bloku złotego i twier­
dzi, iż w krajach tych handel zagra­
niczny' uległ skurczeniu w przeciw­
stawieniu do krajów, które porzucił'- 
parytet złota. Jak wiadomo, są to 
znane argumenty zwolenników poli­
tyki pieniądza „papierowego" —  ar­
gumenty niezupełnie słuszne, zwiasz- 
eza o ile są uogólniane. W  dalszy m 
ciągu artykuł zajmuje się polityką 
walutową Francji i twierdzi, że 
przed 3—4 miesiącami zanosiło sie 
na porzucenie parytetu złota przez 
Francję, jednak narazie niebezp.e- 
czeństwc to zostało zażegnane. Aby 
rozchwiać podejrzenia na prow incji i 
skłonić ludność do zaniechania tezau- 
ryzacji możliwe jest, iż rząd francu­
ski puści złoto w obieg w formie mo­
net złotych. Nie wszystkie jednak 
rządy —  twierdzi pismo —  mają do 
swej dyspozycji tak olbrzymie zapa­
sy złota, jak Bank Francji, toteż nie 
będą one najprawdopodobniej chciały 
stosować takich metod dla poprawy’ 
swego handlu. W  aalszym ciągu au­
tor łączy wyniki konferencji bruksel­
skiej z ewentualną zmianą polityki 
walutowej Francji w wyżej wyn ie- 
liionym kierunku.

ZE B R AM E  DYSKUSYJNE

W czwartek, dn. 25 października 
b. r. o godz. 5.30 wieczorem, w  loka­
lu Stowarzyszenia Ziemianek w 
Warszawie (Marszałkowska 149) od­
będzie się miesięczne zebranie dysku­
syjne Oddziału Warszawskiego Zwiąż 
ku Rolników z wyż.szem wykształce­
niem.

Referat na temat „Obornik synte­
tyczny j jego rola pośród zagaunier 
nawozowych" —  wygłosi p. dr. Ka­
zimierz Zeinbrzuski.

Po zebraniu dyskusyjnem odbę­
dzie się zebranie towarzyskie Zwiąż 
ku.

Na  giełdach

Belgja
L o m i y n

Nowy
34.90.5;
172.69;

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Walut’ ’: Dolar 5.25.5; frank fran­

cuski 34.85; frank szwajcarski 172 30; 
funt szterling 26.25: marka niemiecka 
184; szyling austrjacki 99; kocona- 
czeska 21.65. .

Monety Dolar złoty 8.91; rubel 
zioty 4 58.5.

Eewiky Berlin 213.40; 
i23.67; Holandia— 358.70;
26.27; Nowy Jork 5.27.87.5; 
lork (kabel) 5.28.75: Paryż 
Praga 22.10; Szwajcarja 
Sztokholm1 135.60: Włochy 45.38.

Papiery procentowe 3 proc. Poż. 
Budowlana 48 4 proc. Poż. Dolaro­
wo. 54.65; 4 proc Poż. Inwestycyjna 
117.75; 5 pro^. Poż Konwersyjna 68 ; 
8 proc. Poż. Dillonowska 87.25; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 79.25; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 66.25; 
7 proc, Poż. Śląska 68.75; 4 5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 53.5: 5 proc.
skonwertowane L. Z. T; K. m. War­
szawy 63.75, 6 proc. Ooligacje m. 
Warszawy- Vi em. 60.5.,

Akcje: Bank Poisld 97: Lilpop,! 1; 
Starachoyvice 13 80 Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 97.5: Ostrowiec
22; Modrzeiów 3.70; Haberousch 35.

G IEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 22. 10. —  Giełda zbożo- 

yva franco Warszawa za 100 kg. ży­
to I standard 700 gl. 17,00— 3 7,60; 
I I  stand. 687 gl. 16,50— 17,00; psze­
nica jara czemvona szklista 775 gl.
20.50— 21,50; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50; pszenica zbierana 
731 gl. 18,50— 19,50; owies I s*-and. 
niezadeszczony 407 gl. 17,00— 17,50: 
owies I I  standard, lekko tadeszezony 
4t>8 gl. 16.00— 17,00; I I I  stand. 438 
gl. 16.50— 16,00; jeczmień przemiało­
wy- 678/673 gl. 18,50— 20,00; 620,5 gl.
16.50— 17,00; jęczmień browarny 639 
gl. 21,00— 22,50; groch polny- z work. 
28— 30; groch Wiktorja z work. 47— 
52: wyką 24— 25, peluszka 22— 23; rze 
pak i rzepik zimowy 43,56— 45; rzepak- 
i rzepik let. 39— 40,50; łubin nieb.eskl
7.50— 8,00: łubin żółty 9,00— 10,00; 
koniczyna czerwona surowa 125— 
140; koniczyna czeryvc.ua bt : kan. o 
czystości 97 proc. 145— 160; koni­
czyna biała surowa o częstości 97 
proc. 100— 125; koniczyna biała su- 
royva 75—95; mak niebieski z wor­
kiem 46 — 50: ziemniaki iadalne
3.25 —  3.50: maka pszenna gat.
1 B 34—36; I C .82—34; I D 80— 
32, 1 iii 28—30; gat. U B 26— 28; 
51 D 25— 26; Tl F  24— 25:; I I  G 23— 
24: gat. i i i  A 22— 23; mąka żytnia 
I 95 proc. 25— 25,50; maka 0-65 proc. 
24—24,50: I I  gat. 1S— 19; mąka żyt. 
razowa 19—19,50; mąka żyt. pośled­
nia 15,00— 16,00; otręby pszenne 
stand .11.50— 12.00: pszen średnie
10,60— 11,00; otręby pszenne rrkii- 
lde 10.50— r l,00; żytnie 9,50— 10; ku. 
eliy lniane 17.00— 17,50; rzepako­
we 13.50—14,00:; kucliy słoneczirko- 
mo 42-44 proc. 18,00— 18,50; śruta
s o j o w a  2 1 , 5 0 — 2 2 , 0 0 ;  s i e m i ę  l n i a n e
43.50— 45,00. Ogólny obrót 3.068 tonn 
w tem żyta 1 017 t o n u .  U s p c s o b ' c m ' e  
s p o k o j n e .

mê T-nirrannn-

O d r ó ż n i
samolotem
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O lbrzym i sukces subskrypc ji m  d rz e w o ry ty
Blisko 1 7 0 0  z amówi eń
Ju ż  fest zam ów ień wiece", n i ż  w  zeszłym  p o  l u

I Listy  do 7'edakcji

R ek o rd o w e w ynik i
Zgodnie z warunkam i sub­

skrypcji —  dziś o g. 12-ej zamknę­
liśm y przy jm ow an ie kuponów od 
czyteln ików  warszawskich. Jutro 
| po ju trze przyjm ow ać jeszcze bę­
dziem y nadsyłane pocztą zamó­
w ien ia  czyteln ików  pozaw arszaw -1 
skich, ale tylko te, które zostałv 
wysłane w  ciągu dnia dzis ie jsze­
go, to  znaczy które bedą m iały na 
kopertach stemDel pocztowry  z da­
tą- 23-go października.

C y fra  zam ówień zw iększyć się 
jeszcze zatem  może o zam ówienia 
z p row inc ji —  a le  ju ż  ta cy fra , 
którą zanotowaliśm y dziś o g. 
12-e.i w południe je s t imponująca. 
O trzjTnaliśm y m ianow icie 

1685 zamówień.
W  ciągu jednego dnia wzrosła 

żafem liczba zamówień o 497. 
W czoraj było zamówień 1138 —  
aziś o g. 12 -ej w  południe już 
1685. |

Jest to cyfra większa od tej. j a - , 
ką zamknęliśmy zeszłoroczną sub- 
akryncję, kiedy to ogółem było za­
mówień 1638. Wyższa również jest 
cyfra największej ilości zamó­
wień, jaka padła na najbardziej 
wzięty drzeworyt. W  roku zeszłym 
na pierwszem miejscu znalazł się 
Irzeworyt E. Bartłomiejczyka 

„Koń'*, na który padło 323 zgło­
szenia. tego roku na pierwszem  
miejscu znajduje, się drzeworyt 
Cfarostowskiego „Ucieczka do E- 
gmtu“f na który dotąd padło 361 
zgłoszeń! Podobnie jest i z dru­
g iem . miejscem: w  zeszłym roku 
ssajął je  Cieślewski, na którego 
drzeworyt „Kościół Bernardy­
nów " padło 310 zgłoszeń, tego ro­
ku zaś na drzeworyt Cieślewskie- 
go „Stare miasto" już jest 323 
zgłoszenia.

Drzeworyt Bartłomiejczyka „W  
Lany Poniedziałek" przekroczył 
dziś cyfrę 200 zamówień, powy­
żej setki zamówień m ają drzewo­
ryty Gardowskiej, Goryńskiej i 
Ptdoskiego, około pół setki zamó­
wień m ają drzeworyty Kulisiew i­
cza, Mrożewskiego, Hładkówny i 
Gardowskiego, zbliżają się do 
nich drzeworyty Tyrowicza, So- 
poćki i Wąsowicza.

Poniżej szczegółowe wynikrę

Ilość zam ów ień
Dziś do godz. 12-ej w poiuanie 

.wpłynęły do redakcji następują- 
oe zamówienia na kuponach:

N a  drzeworyt Stanisława Ostoi- 
Chrostowskiego p. t. „Ucieczka ao 
Egiptu" (cena 8 zł.) —  -361 zamó- 
F ień.

N a  drzeworyt Tadeusza Cieślew  
•skiego p., t. ..Stare M iasto" (cena 
T zł.) —  323 zamówienia.

N a  drzeworyt Edmunda Bartło- 
miejczyka p. t. „W  Lany Ponie­
działek" (cena 10 zł.) —  225 za 
m ów ień.

N a  drzeworyt Bogny Gardów- 
skiej-Krasnodebskiej p. t. „Siec;“ 
(cena 10 zł.) —  179 zamówień.

N a drzeworyt W iktorji Goryń­
skiej p. t. „P ieta" (cena 10 zł.) —  
174 zamówienia.

N a  drzeworyt W iktora Podo- 
sk iego p. t. „Kopanie szparagów" 
(cena 3 zł.) —  10 1  zamów leń.

N a drzew oryt Tadeusza K u li­
s iew icza  p. t. „K ob ieta  z różań- i 
cem " (cena 8 z ł.) —  67 zamówień.

N a  drzew oryt S tefana M rożew ­
skiego p. t. „M adonna" (cena JO 
z ł. ) —  52 zam ówienia.

N a  drzeworyt Salomei Hładki 
p. t. „W idok G erlachow ej" (cena 
6 zł.) —  51 zamówień.

N a drzew oryt Ludw ika G ar­
dowskiego p. t. „O kno" (cena 10 
z ł.) —  49 zam ówień.

N a  d rzew oryt Ludw ika T y ro ­
w icza p. t. „M o tyw  z R zym u" (ce.- 
na 8 z l.) —  32 zam ówienia.

Na drzew oryt Konstantego So­
pocki p. t. „P rzeku pka" (cena 4 
z l.) —  28 zam ówień.

Na drzew oryt W acława W ąso­
w icza p. t. „G łow a g ó ra la " (cena 
10 zt.) —  24 zam ów ienia 

N a  drzew oryt M a r ji D an in  p. t. 
,Bez pracy niema ko łaczy" (cena 

8 z t )  —  15 zamówień.
N a  drzew oryt Edwarda Man-

teu ffta  p. t .W idok Lu cyn a " (c e ­
na 6 z ł.) —  6 zam ówień.

O grom ny su k ces
Tak w ięc pow tórzen ie naszej 

zeszłorocznej akcji- wykazało, że 
pierwsza subskrypcja na drzew o­
ry ty  nie dała w yn ików  przypadko­
wych, że druga subskrypcja daje 
wynik i jeszcze lepsze, że w  spo­
łeczeństw ie is tn ie je  w ie lka  po- 
trzeoa sztuki i że tizeba  tj lke u- 
m ieć udostępnić g ra fik ę  szerokim  
rzeszom w  w łaśc iw y  sposób.

O subskrypcji

W ydaw anie d rzew orytów
Jak to ju ż donosiliśm y, v,wda­

wanie drzew orytów  dla czy te ln i­
ków warszawskich i wysyłka drze­
w orytów  dla czyteln ików  prow in ­
cjonalnych rozpocznie się zaraz 
po 1-szyrn listopada.

Szczegółowe term iny ogłosimy 
w niedzielnym  numerze „A B C ".

G ra ficy  ju ż przystąp ili do przy­
gotowywania odpowiednich ilości 
zam ówionych drzeworytów .

M l ć k i e w i c z “
J a k  M ic k ie w ic z  w y m a w ia ł  s w o je  ira z w is k o

W śród licznych  badań nad tw ór 
czością M ick iew icza  stosunkowo 
najm niej zajm owano się język iem  
m ickiew iczowskim , chociaż ;+en 
w łaśn ie tem at daje sposobność do 
zupełnie nowyęh i bardzo in tere­
su jących spostrzeżeń. Na jlepszym  
dowodem test, że ogólne uwagi 
p ro f. N itscha  i p ro f. P igon ia , o- 
głoszone ostatn io w  „Języku pol­
sk im " już rzucają  n ieoczekiwane 
św iatło  np. na fonetykę języka 
m ickiew iczow skiego.

Z język iem  d z ii ł  na jw iększego 
polsk iego poety łączą się trzy  za­
gadnien ia. P ie rw sze  —  estetycz­
ne: przeprow adzen ie oceny ję z y ­
ka, jako tw orzyw a  estetycznego, 
drugie —  ogólnoKulturalne: zba­
danie w pływ u tego języka “na roz­
w ój języka polskiego, w reszcie 
trzec ie  —  reg jona lizm  M ick iew i­
cza w języku.

Prob lem  w p ły w u . języka  tw ó r­
czości M ick iew icza  n£ ogólny ję ­
zyk literack i postaw ił ju ż  w  r. 
1385 Anton i Bądzkiew icz, ale po­
za kilkom a drobnem i rozpraw ka­
mi nie posunięto się od tego cza­
su naprzód. CoDrawda niedawno 
Polska Akadem ja  L itera tu ry  zw ró 
ciła  się do A kadem ji U m iejętności
0 opracowanie słownika mickiewi 
czowskiego. Trzeba jednak z tem 
zaczekać do ukończenia wydania 
sejmowego, gd> z dotychczas np. 
niektóre listy Mickiewicza są wo­
góle niewydane.

N a jw ażn ie jsze  —  zdaniem p ro f 
N itscha  —  jest zagadn ien ie re- 
g jonalizm u języka  M ick iew icza, 
w yraża jącego  się w  zm iękczeniu 

( „ ź “  i „ ś “  przed spółgłoskam i m iek 
kiem i. T ę  cechę pozw-alają dopie­
ro odkryć rękopisy, w  druku bo­
w iem  owe liczne „ ć “  i „ ź “  zostały 
popraw ione przez korektorów

Zbadaniem  au togra fu  „Pan a  
Tadeusza" pod w zględem  języko­
wym zajął się p ro f. P igoń  i do­
szedł do następu jącego wniosku:

„M ick iew icz  m ial jakąś m imo­
w olną skłonność do zm iękczenia 
spółgłosek, w ygłosow ych  (t . j. sto 
jących  na końcu wyrazu , czy zda­
n ia ), przedewszystk iem  końcowe­
go £ !c“ . Spotykam j w iec w  auto­
g ra fie  „P a n a  T a d eu sza ":

„Pó łkozić , w o jew odzie , dzie­
dzic, szlachcic, Kaszyć, m łodzie­
niec —  w ien iec  ( w  ■, ym ie ), sta­
rzeć, o jciec, w reszc ie  konieć, „ w i ­
dać z liczby kopić, tęcza źrenic, 
tysiąc, nakom eć".

W yją tkow o spotykamy zm iękczę 
nie także i innej spó łg łosk i: ogoń.

Tę cechę spotykamy jeszcze i 
d zis ia j na W ileńszczyźn ie . Są też
1 dzis ludzie w ym aw ia jący, nie 
jak  w szyscy Po lacy  —  „M ick ie ­
w icz", ale „M ick iew ic z ". N ie  jest 
też w yłączone —  jak  stw ierdza 
p rof. N its ch .—  że i sam autor 
„Pan a  Tadeusza" w. ten sposób

mu i umili ■ ■ i —î t «

w ym aw iał sw oje nazwisko
W ie le  je s t  innych cech charak­

terystycznych, np. stale u M ick ie­
w icza  ,,ę“  w  bierniku przym iotn i­
ków żeńskich, jak  „Pannę N a j- 
św iętszę", „pannę m lodę", albo 
też „p rz j pom nieć" i „ży c zy ć " bez 
„sob ie ", da le j —  „ra n n ie js zy " w 
znaczeniu „w cześn ie jszy ", „p róba44, 
i „dóm ", w reszc ie  —1 nieakcento- 
wanie enklitycznyeh w yrazów  je- 
dnozgłoskowych, jak  „ko łyszesie", 
„św ie c iłs ie "  i t. p.

O reg iona lizm ie  m ick iew iczow ­
skim, tak dobitn ie zaznaczonym  w 
badaniach p ro f P igon ia  nad ręko­
pisem  „P an a  Tadeusza", pisze 
p ro f. N itsch :

„T a k  ,M ick iew icz napewno 
świadom ie w prow adzał swój j ę ­
zyk, jako rów norzędny składnik 
polszczyzny. A le  czy go w prow a­
dził?  W brew  do znudzenia, a bez 
praw dziw ego rozw ażen ia  pow ta­
rzanym  oklepankom, jakoby w zo­
rem języka  był ję zyk  na jw ięk ­
szych p isarzy, chcialbjun s tw ier­
dzić, że się to do M ick iew icza  nie 
odnosi. D aru jm y ju ż stronę głos­
kową, zw łaszcza ! jego  wzm ianki, 
daru jm y słusznie czy nie słusznie 
rażące nas b iałorusycyzm y, czy 
m ałorusyeyzm j jak  Jrozkłóte 
d rzew o", p ogrztb  —  „podzienn ie", 
czy chłód —  „s iln e  zim no", zostań

my przy form ach nieruskich i o- 
bojętnych wyrazach. Czy np „w y ­
la ta " (P o w ró t  ta ty ) i „w la ta ją "  
(o  pszczołach w  „Panu  Tadeu­
szu ") pom ogły te j półnoeno-pol- 
skiej fo rm ie  zapanować w  lite ra ­
turze nad poludniowem  „w la tu ­
je " ?  Czy oddziałały w  tym że k ie­
runku jego  równe rdzennym m a­
zow ieckim  form om  „pó jd z iem " i 
„p ros iem y"?  Czy używamy, jak  
om, w  rodzaju  męskim rzeczow n i­
ków poręcz i obręcz, strug i smug, 
zachęt czy b ia łek? Czy m ówim y 
„ta  rd zeń " i „ ta  krosna" albo „to  
zo rze "?  A  ze s łow n ictw a : „ ru ­
c za j"  p rzyna jm n iej rozu m iem :, 
ale czy można to naprawdę pow ie­
dzieć o „pon iku ", N ie  m ów ię ju ż o 
n ieszczęśliwym  „użątku ", którego 
nie rozum iał ca ły  szereg uczenie 
8-ej k lasy g im nazja lnej, a nawet 
kilku studentów  polonistyki, łą ­
czących go z jakim ś „u rządk iem " 
(narzędziem ) i t. d.

Bezstronna odpow iedź —  koń­
czy p ro f. N itsch  —  stanowczo 
musi brzm ieć, że ani na. codzien­
nym, ani na literack im  języku 
I i-e j połow y 19-go i początku 
20-go w ieku nie odb ija  się w  zn a ­
czn iejszym  stopniu ani gram atyez 
na ani słownikowa strona języka 
M ick iew icza. Burdzoby to warto 
szczegółowo rozpatrzyć i spróbo­
wać określić przyczynę'-*.

Szanowna Redakcjo!

Serdecznie dziękuję W. Szan. Re­
dakcji jeszcze raz za danie mi moż­
ności nabycia w rokc ubiegłym 2 
drzeworytów: ś. p. prof. Władysława 
Skoczylasa p. t. „Giowa górala'- i 
ni-nf. Bartłomiejczyka p. t. „Koń". 
Wcgole tego rodzaju akcje mają 
wielką wartość —  umożliwiają naby­
cie cennych i wartościowych dzieł 
sztuk: —  trzeba mieszkać na dale­
kiej, głuchej prowincji, aby potrzebę 
tego rodzaju pośrednictwa całkowicie 
ocenić. Gdyby me akcja „ABC“ m- 
gdybym dzieł sztuki tak wielkich 
artystów nie mógł zdobyć, nie ma­
rzyło mi się nawet o tern. Tansamo 
było z subskrypcją -na piękną książ­
kę. I  tam nabyłem o wiele taniej niż 
normalnie „Powieść o Walgierzu U- 
dałym" najukochańszego moiegu pi­
sarza —  Stefana Żeromskiego. Losy 
mię tu zagnały j nie chcąc się dać 
pożreć prowincji dość dużo czytam, 
staram sie, o ile mogęji-czytac naj­
nowsze dzieła z dziedziny historji, 
Mst. literatury i literatury oraz w 
zakresie swego zawodu (jestem nau­
czycielem szkoły powszechnej). Stale 
prenumeruję „ABC", „ “Wiadomości 
Literackie", „Pion", otrzymuje nie­
dzielne numery (z  dodatkami litera- 
eko-naukowemi): „Gazety Warszaw- 
skifej", „Polski Zbrojnej", „Gazety 
Polski- ij“ , „Uustr. Kur. C.cdz.“ , nume­
ry: „Kurjera W arsz", „Kurjera 'Wi­
leńskiego'", „Słowa", „Robotnika" i 
in. z intercsuj.ącemi mnie artykułami 
(mam dostawcę który zna moje za­
interesowanie) Prenumeruję „Ln- 
cyklopedję Utima Thuie". Nabyłem 
4 tomy, te które wyszły „Dzieł" w 
wydaniu sejmowem Adama M ckicw' 
cza i prawe ca1'1- ostatnio wydaną li­
teraturę o Mickiewiczu. Nabyłem 
.Księgę ku czci poległych lotników". 
Mam . dość sporą bibljotekę, samych 
prac i dzieł krytycznych o Żerom­

skim około 200 tomów j tomiKow, set­
ki wycinków z czasopism —  o Żerom­
skim, Nietylko ,.mair“  —  aie czytam 
je. Jestem Kujawiakiem —  nie nogę 
sie tu zaaklimatyzować —  czuję się 
tu obco. A le jestem tu na posterun­
ku, nie w przenośni żadnej —  po­
prostu na posterunku. Granica so- 
w :ecka jest idległa tu o 6 km Wieś­
ci więc ze świata łaknie się, pragnie 
—  bywają chwile, że pisma s ą jak 
zastrzyki lekarskie. Nie zapominajcie 
o nas! O nas, którzy tu stoimy na po­
sterunkach u krańców Rzeczypospo­
litej. Rozglądam się tu wokół i 
stwierdzam, że polskość, pańslwowmść 
polską i Polskę buduje tu tylko nau­
czyciel —  tak, nauczyciel! —  To nie 
buta czy duma zawodowa przeze 
mnie przemawia! —  to najoczywist­
szy fakt: Proszę mi dowieść, że jest 
inaczej!

Przy niniejszem załączam zgłosze­
nie na drzeworyt p. Tadeusza Cie- 
ślewskiegc (syna) p. t. „Stare K a ­
sto". Bardzo podoba mi się drzewo­
ryt prof. Bartłomiejczyka p. t, „W  
lam poniedziałek" — ale moja surom 
na kieszeń, wobec i tak już wielk:e’r  
wydatków na.cele kulturalne, odmó 
wiła k-edytów. Pozatem podobają mi 
się drzeworyty: . „Sieci", „Okno", 
„Kopanie szparagów".

Niech W. Szanowna Redakcja nie 
zapomina o nas,’ czytelnikach i za 
pewien czas znów ogłosi subf.iryp 
cję na drzeworyty, a zasłuż;, sobie na 
trwałą wdzięczność czytelni!: ów i 
będzie miał-> wielką zrsiuge w krze­
wieniu sztul.i w Polsce.

Ja z wielką radością powitałbym 
nową subskrypcję Szan Redakcji na 
książkę: L) Piękną, 2) Naukową.

Dziękuję za wiele dobrego i prze­
praszam za bazgroły.

Z poma ż jN iin  
F. S.

nauczyciel szkoły pow. 
w pow. dziśmeńskim

—  o o  o

Szanowna Redakcjo! nabycia w tak łatwy '.sposób dzid*
I |grai:czn- ch najlepszych polskich ar-

Przesyłam 3 zamówienia na drze- i tystów. 
woryty i przy te, okazji pozwalali Z pruwdziwem poważaniem 
sobie Szanownej Redakcji złożyć go- | G. M.
race podziękowanie za umożliwienie Gdańsk.

-------------   c O o ----------------

Szanowny Panie Redaktorze:

W  załączeniu przesyłam zgłoszenie 
i czuje się- w obowiązku wyrazić Re­
dakcji moje uznanie za tak pr,..;iŁcz- 
np ujęcie sprawy odnoś:i'e drzewory­
tów, kiedy artysta biedę klepie, a za­

mawiający borykać się musi z po­
datkami, które mu wszelkie kultural­
ne potrzeby wybijają z głowy.

Załączając wyrazy szacunku i. po­
ważania

s. r .
Lipno.

o O  o

Z nauki i s?tqVI

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę uprzejmie Pana Redaktora, 

by raczył wyjednać u artystów pew­
no wskazówki; dotyczące ’ oprawy 
drzeworytów, to znaczy, aby w przy­
bliżeniu podano: jakie byłvbv najod­
powiedniejsze ramy-do danego drze- 
w orytu, ich rozmiary, wąskie, czy 
,,|_zerokle i t. p. szczegóły.

Proszę, darować, że zwracam się 
do Pana z takiemi d.obnostkami, ale 
ktes powiedzi&iL oa drobnostek zało­
ży doskonałość, a doskonałość tc rti.C 
drobnostka. Chciałbym, aby całość by 
!a doskonała.

Wyrazy p-rawdzivregr ; poważania 
lącży V* S.

Lwów.
o O o

P ł o w y  s e z o n
w  Q oerze  p o z n a ń s k ie j i w  W  ln ie

Teatry  w  całej Po lsce o tw orzy­
ły ju ż sezon jesienno - zim ow y: 
w  Krakow ie prem jera sezonu by- 

, ła „L i l ia  W eneda", we Lw ow ie  
„M archołt Kasprow icza, w  P o ­
znaniu „Su łkow sk i" Żeromskiego, 
w  W iln ie  —  „S praw ied liw ość" 
Grabowskiej, w Sosrowcu —  
„D zień  jego  pow rotu " N ałkow ­
sk ie j-

W  Poznaniu, jak  wiadomo, ist­
n ieje trzecia  obok warszaw skiej i 
krakowsko - śląskiej opera. W  o- 
becnym sezonie kierownikiem  je j 
jest w  dalszym ciągu dr. Z. La- 
toszewski, k tóry jako prem jerę se 
Brnu wystaw i, podobnie jak  i

W arszaw a, operę Różyckiego 
..Eros i Psyche". Repertuar z i­
mowy przew idu je jedną z oper 
Dworzaka, dalej „W ilh e lm  T e l­
ia ", jedną z oper kameralnych 
wreszcie „M onę Lizę," ..Salom e"—  
Straussa i prawdopodobnie jedną 
z nowoopracowanych oper Ver- 
dipgo —  „N ieszp o ry  sycy lijsk ie ".

T ea tr  w ileński zapow iada na se 
zon 1934 35 następujące prcm je- 
r y : „R a sy " ' Briicnera. „Nowra u- 
mowai- m ałżeńska" Shawa. „H a m ­
le t"  Szekspira, „M ig o "  Acharda, 
„Zm artw ychw stan ie" A . Górskie­
go (p rem je ra ), „F a n n y " Fagnola 
i '„W ilk i"  Romania.

Literatura
—  Bracia Grinnr nieznani w 

Niemczech. W  Niemczech ostatni nu­
mer katalogu wydawniczego iiiroy  
„Neucs Tagebucli zapowiedział uka­
zanie się nowego wydania 1 popular­
nych baśni dwóch znakomitych nie­
mieckich bajkopisarzy: Jakóba i 
Wilhelma Giiminoir.

W  kilka . tygodni później wydaw- 
nicłwo otrzymało następujący, list-od 
„Państw. Związku Niemieckich Au­
torów E. V .“ :

„W ydawnietwo WPanów zapowie­
działo ukazanie, się książki braci 
Gr,mm'ów. Wymienieni autorzy nic 
uczynili zadość ustawowemu oho

„wiązkowi rejestracji. Prosimy zatem 
o adres braci Grimnfuw i zawiado­
mienie nas. czy s/i to autorzy nie­
mieccy, pracujący w kraju, czy też 
siagranicą".

List został podpisany, przez kie­
rownika Wydziału Koni roli Państw. 
Związku Autorów Niemieckich. Tu 
trzeba przypomnieć, że bracia Grim­
mowie, zmarli przed przeszło 70 la-, 
ty. znani są ua c-ałym świeerę dzięki 
swym pięknym baśniom. Jak widać, 
nie zna ich tylko Związek Lueratów 
w ieh wdasnej ojczyźnie.

Teatr
—  Projekt żelaznego repertuaru. 

Dyr. teatrów T. K . K . T., Arn. ijzyi'-
| man, udzielił wywiadu, w  którym 

mów- o projekc&p stworzenia iv Tea­
trze Narodowym t. zw. ./repertuaru 
żelaznego". Pierwszym ki okiem Mo 
urzeczywistnienia tego projektu by­
łoby7 wyodrębnienie Teatru Narodo­
wego wraz z zespołom, spośród po­
zostałych toatzbw. 1 lyr. Szyfman za- 
powiada. że będzie to przeprowadzo­
ne już w jęiągu najbliższych'Unosię- 
ęy. W arunkicm urzeczywistnienia 
postulatu ^żelaznego reperuianl by­
łoby ścisłe związanie aktorów z Tca- 
trcin Narodowym. Konieczna jest. za­
sada: aktor,** który pracuje w Tea­
trze Narodowym, nie isuirejetjila in­
nych scen. Jeyt to nieodzowne, jeśli 
prugni. się^sTchować pewne sztuki 
w stałym repertuarze. .Tako- zapo­
czątkowanie ..żelaznego rop&rtucrn" 
wy obraża Tsobie dyr.J Szyfman d wie

sztuki F red ry : „Pau Jowiąlshi" r 
„Zemsta", oraz mającą« w najbliż­
szych dniach wnjść na afisz Tea­
tru Narodowego szlukę Blizińskiego 
..Rozbitki".

Nauka
—  Prof. J. Czsko-itowski rektorem 

Uniwersytetu Lwowskiego. .Minister­
stwo M AR . i O. P. zatwierdziło wy­
bór znakomitego antropologa pol­
skiego, prof. J. Czckanowskiego, na 
stanowisko rektora Uniwersytetu 
Lwowskiego. Proi'. Czekan3jVski zo­
stał ' wybrany7 rektorem na miejsce 
zmarłego ś. p. prof. ITalbana. Dr 
ćyzja Ministerstwa przerwała avresz- 
cie przewlekły stan cx Iex, który 
trwał w ubiegłym roku na Umwer- 
sydeeic Jana Kazimierza, wskutek 
kilkakrotnego odrzucenia przez Mi 
nisterstwo kandydatów na rektora, 
wybranych przez Sonat uczelni.

—  Nominacjo profesorów zwyczaj­
nych i tytularnych w  szkoiach aka­
demickich. W ostatnich tygodniach 
na wniosek ministra Wyznań Reli­
gijnych i' Oświecenia Publicznego 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej za­
mianował następujących profesorów :•

W  Uniwersytecie. Stefana Batore­
go w W iln ie: prof. dr. Maksymilja- 
Eti Rosego profesorem zwycz: jnyni 
r.curolog-ji i psyehjatrji na Wyd/m- 
le Lekarskim; prof. dr. Mieczysława. 
Limanowskiego profesorem, zwyczaj­
nym geografii fizycznej na Wydzia 
le Matematyczno-Przyrodnieym, doc, 
dr. Ignacego Abramowicza profeso­
rom tytularnym na Wydziale Lekai*- 
skim.

M Uniwersytecie Jana Kazimierza' 
we Lw ow ie: doc. dr. Tadeusza Bigę 
profesorem tytałarnym na Wydziale 
Prawa, doc. ks. dr. Bolesława Ko­
sińskiego, profesorem tytularnym na 
Wydziale Humanistycznym, doc. dr. 
Franciszka Smolkę profesorem tytu­
larnym-na Wydziale Humanistycz­
nym.

W  Uniwersytecie Warszawskim: 
prof. dr. Feliksa Lrbric-ha profeso­
rem zwyczajnym otoidńnolaryngolo- 
g ji na Wydziale Lekarskim, prof.-dr. 
Romana Kozłowskiego, profofeórem

Szanowna Redakcja!
W załączeniu przesyłam S zamó­

wień na drzeworyty. Równocześnie 
pospie.szam podziękować^- Panom za 
akcję spopularyzowania drzewory­
tów'- i udostępnienia ich w -obscnych 
czasach dla przeciętnego czytelnika.

Ośmielam .się. przv tej. ckazji w y­
razić kilka życzeń. które Fanov/e ze­
chcą wziąć łaskawie pod uwagę.

1) Czy nie peftądany byłby w 
jednym z następnych dodatków arty­
kulik o oprawianiu drzeworytów 7

2 ) że czytelników zainteresowałby 
stan twórczości drzewoiwtnictwa bar­

wnego z uwagi na to, że szczególn e 
na ziemiach zachodnich spotyka sto­
sunkowo barwnych drzeworytów
nieureckich;

3) czy wobec tego niewskazane 
byłoby oroszenie następnej sub­
skrypcje J właśnie na drzew /tv 
barwne:
. 4 ) czy nisi uualoby się może dwóch, 

a choćby tyłku jednej rzeczy Wyczół­
kowskiego dla subskrypcji pozyskać.

Żaląc mm wyrazy prawdziwego 
szacunku

K. D.
Poznań.

o O 0

Od redakcji: W szystkio postulaty
p. K, D. i p. W. iS. zbiegają1 sie z 
ułanami redakcji. W  jednym z naj- 
bliższuch . numęi-bw ogiosinr zjJan a 
artystów, jak należy opraw:aC. drze­

woryty, ą przyszła subskrypcja (za 
rok) —  jest to już postanowione —  
będzie przedewszysticem “obejmować 
grafikę barwna.

swiuiai

Aa ekranacit
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i ( „ R i U ł c r )

N a  ■ g r u z a c h  „ M  t r s k i e g o  O k a ,*  i 
„ C y g a n e r i i "  p o w s t a ł o  e l e g a n c k i e  k i -  
n ć u  „ R i a l t o ’ d e b j u t t i j a c  w y s t a w n y m  
f i ł m c m  a n g i e l s k i e j  p r o d u k c j i  p .  t. 
„ M a r z e n i a  M i ł o s n e ”  ( w  o r y g i n a l e  —  
„ B l o s s o m  T i m e " ) .  R o z w ó j  k i n e m a ­
t o g r a f i i  a n g i e l s k i e j ,  k t ó r y m  z a j m i e ­
m y  s i ę  o b s z e r n i e j ,  w i d o c z n y  j e s t  i w  
t y m  o b r a z i e .

W i e l k a  i k o s z t o w n a  w y s t a w a  ł ą c z y  
s i ę  tu  z e  z n a k o m i t ą  t e c h n i k ą  z d j ę ć  i 
u d ź w i ę k o w i e n i a ,  a  w y k o n a n i e  s t r o n y  
a r t y s t y c z n e j  z a s ł u g u j e  n a  n a j w y ż s z e  
p o c h w a ł y  P i s z ę  „ w y k o n a n i e ” , b o  s a ­
m a  koncepcja a r t y s t y c z n a  j e s t  c h y ­
b i o n a :  . p o c o  r o m a n t y c z n e g o  k o m p o ­
z y t o r a  p o p u l a r n y c h  p i e ś n i ,  —  S c h u ­
b e r t a .  z r o b i o n o  t ę g i m  o p e r o w y m  t e ­
n o r e m ,  k a ż ą c  m u  p o p i s y w m ć  s i ę  m e ­
ty l e  k o m p o z y c j a m i ,  c o  g ł o s e m ?

R o z u m i e m , ’ ż e  p o z y s k a n i e  t a k  z n a ­
k o m i t e g o  ś p i e w a k a ,  j a k i m  i e s t  b e z ­
s p r z e c z n i e  R y s z a r d  T a u b e r ,  o b e c n i e  
w y g n a n y  z  N i e m i e c ,  s k u s i ł o  p r o d u ­
c e n t ó w  a n g i e l s k i c h  d o  u k a z a n i a  g o  
t y s i ą c o m  w i d z ó w  k i n o w y c h ,  a l e  p o c o  
k a z a n o  m u  b y ć  —  S z u b e r t e m ? . . .

T o  - ' z a s a d n i c z e  z a s t r z e ż e n i e  c o  dc:

zwyczajnym palcontologjL na W f-  
dzialuT Mafcniatyezno - Przyrodni­
czym,

W  Um wersytceic Poznnii.-kini: 
prof. dr. Czesława Znamiarownkigoo 
profesorem zwyozainymfypśiyi i f i® *  
zo lj' , prawa lia Wydzi ile Prawnej 
Fkonnnue-znyiu.

t r e ś c i ,  z  k t ó r e g o ,  w y n i k a  s z e r e g  i n ­
n y c h  m v a g  o  p e v * n v c h  b r a k a c h  f i lm u ,  
n ie  z m i e n i a  j e d n a k  f a k t u ,  ż e  m a r n y  
d o  c z y n i e n i a  z  d z i e ł e m  w w s o k i e j  k u l ­
t u r y ,  b a r d z o  s t a r a n n i e  w y r e ż y s e t o -  
w a t r e m  p r z e z  P a u l  L. S t e i i ń a  ( a u t o r a  
, ; C z e r w o n e g o  w o z i - ' ' ) ,  d o s k o n a l e  g r a  
n e m  p r z e z  o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę  p i ę k n ą  
d v k c j a  a k t o r ó w  z  J a m e  B a x t e r  i C a r ;  
E s m o n d ’e m  n a  c z e le ,  , i b a r d z o  i n t e r e -  
s u j ą c e m  m u z y c z n i e  d z i ę k i  w s p a n i a i c  
ś p i e w a n y m  p r z e z  T a u b e r a  i g r a n y m  
p r z e z  j l w i e t n k  o r k i e s t r ę  m c i o d j o m  
S c h u b e r t a .

I n t r y g a ,  o p i e w a j ą c a  ( j a k  z w y k l e ! )  
n i e s z c z ę ś l i w ą  n t : ! o ś ć  t e g o  k o m p o z y ­
t o r a ,  r ó ż n r - s i ę  z u p e ł n i e  o d  i n t r y g i  
z n a n e j  o p e r e t k i  „ D r c  M a d e i  H a u s " ,  
i n k  r ó w n i e ż  o d  f i lm u  w i e d e ń s k i e g o  
„ L e i s e  f lc l ie i j  r n e in e  L i e d e r ” ( p o  f r a n ­
c u s k u :  „ S y m p i i o n i e  I n a c h e e e e " ) ,  n i e ­
z n a n e g o  w  P o l s c e .  Z  p u n k t u  w i d z e ­
n i a  k i n o w e g o  z a u w a ż y l i ś m y  Kilka  c ,u  
k a w y c l i  u j ę ć  i p r z e j ś ć  w  p o c z ą t k o ­
w y c h  s c e n a c h  b a l u  i ł a d n y  e p i z o d  
p l e n e r o w y  \v y ę i ,e c zk i  S z j i b e r t a  z 
d z i e ć m i  S z k u l n e n i : . '  z a k o ń c z o n e j  p r z e ­
kro i l i  s p o t k a n i  m z u k o c h a n ą  i. j$ j 
k a w a l e r e m .  S t r o n a  d e k o r a c y j n a  b a r ­
d z o  . d o b r a .  N a s t r o j u  i . c h a r a k t e r u  
\ V ‘e d n i a  S t e i n  n ie  p o t r a f i ł  o d i w o r z / ć  
d o ^ ć  p r z e k o n y w u j ą c o .

N a d  p r o g r a m  p o l s k i  d o d a t e k  ż e ­
g l a r s k i ,  o k t ó r y m  w s p o m i n a ł e m ,  a  
k i ó r \  o d z n a c z a  s ię .  f a t a l n c m  u d ź w i ę ­
k o w i e n i e m  i n i a u d n n v m  k o m e n t a r z e : . :  
d e l d a m a t o ż s i d m .  G r o t ę s k a  r y s u n k o w a  

| p o d t i b a  s i ę  j j k  z w y k l e .
‘ A. R.
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TEATR WIELKI: Dziś „Carmen1 
z Werrr.ńską w nowej inscenizacji 
Bendy. Jutrc, opera Pucciniego „Ma­
dame Butterfly” .

TEATR NARODOW Y Dziś i ju­
tro dramat Dela- igne‘a „Ludwik X I"  
z Węgrzynem i Węgierką. W  czwar­
tek premjera „Rozbitków” BFzińskie- 
£0.

J E A rI Ev i'O LS K I: Dziś i jutro
„Sen nocy letniej" Szekspira w in­
scenizacji Schillera z Dymszą i Kur- 
nakowiczein.

LATU LETN I. Dzis i jutro ko- 
rjodja wiedeńska „Kłopot z Papą" z 
. ertnererr f Janecką.

<-’ ATR  NO W Y Dziś i jutro sztu­
ko. Marj. Jasnorzewskiej (Pawlikow­
skiej) „Egipgka pszenica" z Dulę- 
biauką, jorczyńską i Waraeckim.

TE ATR  M A liY ; Dziś i jutro kome­
dja W. Grabińskiego „Taniec" z Sam­
borskim, Gratiowskim i Wasiutyńską.

TE ATK  AKTO RA (Mokotowska 
73): Dziś komedja 7"r>Qlskiej „Mo- 
rainoSć can Dulskiej” . Iutro teatr 
n.eczynny. W  piątek premiera „M a­
dame Sans Gene” .'

TE A TR  4TE N FU M : Dziś i iu.ro 
dwa przedstawienia: Ko.,,edja Lich-
tenberga „Mec? małżeński" z Biegań­
skim i Piasku, ską.

KAMERALNY: Dziś premjera
„Sygnałów” Szelburg - Zarembiny 
z Adwentowiczem,

STAR A  BARDJ : Dziś i jutro re­
wja , I r >ntem «  Hożej".

W IE L K A  LEIWJA: Dziś i jutro
rewj. i -. „Numer w numer".

TE ATR  DR ‘.M A TY C zN k  : Dziś i 
conzienrin ..Lurzu nad mnrr'"” "

TE ATR  N A  KREDYTOWEJ Dziś 
i jutr i operetka Straussa „P iosnka 
o Nadine" z Brochwiczówną.

K O N C E R T Y

t*e?na loterii
S-ty dzień ciągnienia I-ej klasy

KONSERWATORIUM Jutro, w 
Sradę recbal Józefa Hofmanna po­
święcony Chopinowi.

W Y S T A W Y
. tNST ‘—U l  PROPAG NDY SZTU- 
KI; Międzynarodowa Wystawa Pla­
styczek.
_ ZACHĘTA Wystawa J. Chmie­

lińskiego, „Grupy cztei ech" z K ako- 
wa, ,i R_pni°w skiego, J, Skotnickie­
go j meżąca.

t UZKUM NARODOW E (Podwale 
15/17): We wtoriti malarstwo pol-
ilde, w czwartki — obce; At. 3 Maia

I lep ien ie
G ? u w n e  w y g r a n e

100 , 000 z l N r, 167868.
5,00' z l L13306
2-00J z i  N r ’ 82633.
1.000 z l  N r ; o248l 
:>0 506 J  N r  lSolo Ó7052 76130 

138374 144S61
400 z i  N r  79'88.
P o  201 z] .' N r  37388 51268 80&40 

87#0ć 02291 *8163 114424 130967
.i >2021 137669 140499 140778 U9yi4 
l£ lo l1 175334,

P o  i5u z ł Nr, 8862 10104 14551
16957 247*7 252*'. 3000* 34365 38401
3842f 43226 45564 55241 55967 64527
6UJ97 85536 SbOS6 925S4 9277j  ” 4703
97297 99059 127729 133169 133343
139988 141161 141676 148741 li  >7ra 
165548 174520.

W ygrane po 100 i ł .
15,8 277 506 1356 668 787 806 2058 

288 44" 3287 4401 5155 561 60u 86 
6345 796 7301 8029 471 9242 345 792 
10146 23  ̂ 301 11354 9S4 14036 205 
PI31E L7 232 18429 552 727 19088 457 
549 (0*81 871 21283 85 526 31 716 
22296 53” 23245 814 24159 779 842 
25340 26222 6±6 712 27050 105 701 
60 2F40Ó 42 587 96 29041 958 30061 
455 932 81.782 32133 53 248 304 79 
703 86 33354 319 538 909 34279
35127 47 21 829 36556 7 i 889 371” 4 
C 797 38172 39616 40294 42L47 948 
43169 365 608 837 44251 625 899
15555 885 46305 59 385 47030 223 
54 590 48055 666 16 80-3 49284 

50171 301 7/ 81365 555 52245 89 
i44 903 54209 723 843 5528/ 609 757 
91 5/295 500 609 58219 465 608M
61129 512 84 62580 64369 550 820 947 
6L C 78 2%0 934 97 t>6764 844 67127 271 
675 68158 625 6900? 598 674 82 70171 
i 1269 524 6 l 72022 S82 73282 826 9' 
71217 520 8b4 75135 54 53 200 S„ 474 
'40 764 76123 570 574 77092 593 78361 

531 7%  79021.
3069 401 911 81103 501 666 850 

625u0 750 853 963 83306 84034 201
*5248 959 86537 670 767 830 87032 
593 612 970 88757 89629 704 90 475 
504 16 91065 139 267 *2208 28 365 951

13/15; W  środy, piątki, soboty, nie- 9"367 536 9471J 51 83 91441 590
96155 97481 514 98 581 976 99127 50 
757

łzie le  —  wystawi sziuu zaoonrczej.

K I N A

ADRIA> „Toreadot 1 kobiety".
AS  „Pionierzy Texasu" i „W yrok 

życia",
AMOR „Burza” , „Sowiecka para­

da oorttm a”.
ANTINEA: „Pioniera y Teyasu”,

„Obraza m ajestatu”.
ATLANTIC ; „Taniec Miłości” .
APO LLO . „Wiosenna parana".
OA 1 ITO L: „Czy Lucyna to dziiT - 

ciyna".
TA SINO. .Pieśń kozaka” .
COLUSSEUM: „Kot i skrzypce"

orar rev’ja.
OOLuSSEUM (Maia sala). „A - 

niakczal i „M :asto pod teiurem” .
CORSO: „Od wieczora do półno­

cy".
E R A . „Czerwony wódz" i  „Bani­

ta".
EU RO PA: „ich noce"
p A M a :' „Uciekinierzy" i  „Pieś- 

niaaz Warszawy".
FORUM. „Śmierć odpoczywa” .
ULGKIA „Dolores” .
IKS: „Kuidany życia”  i dodatki.
KO M ETA; ..Całuj mnie jeszcze" i 

rewjt,,
INO PAR Ar;; ś w . / n u r z e ia :

,,Kró cyganów" i  dodatki.
LOS Oa 4—-8 „Jeździec z  masce", 

8— 1130 „^rokurator A licja  Horn".
Ll)X  „N ie idziesz kurtj zanp” , 

„Jarmark miL sci” ,
M EW A. „Przygoda o północy" i 

„Sprytna dziewczyna".
MAJE STIC: „Chłopcy z Flacu

Brcri".
MASKA: „Pilnuj swego męża”  i 

..Kr J  areny”
M ARS: „Sztuka życia" i „Syn 

In d ii'.
M LEJSKIE ■ „Królowa Krystyna".
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Tu ­

nel".
NOWA rr'OMBOLrt.- „Zdobyć cię 

muszf" i ..Nocny lot".
OKU PRASKIL. ..Sztuka życia”, 

„Puczwó, ny Kochanek” .
PJ ACE: .Ktchałar i Cc”
P i  . ..Nudznu-Y" I I  ber.jp.
PETIT TRIANON; „Burza o brza- 

.uku” , .Zakazana melodja’.
PO PULARNY (Zamojskiego 20). 

Madame Butterflay" i „Klub dżen- 
teln aniiw".

PROM IEŃ; „Pantomas" i „Maska­
rada Ramnampuru".

PRACA: „Kot i skrzvpce J rewja.
RAJ; „Pionierzy Texasu”  i do* 

datki.
R IY IE R A : „Namiętni kochanko­

wie” i dodatki.
K O X Y : „Pożar nad W olgą“ .
STY Ł O W Y : „Maskarada".
'"O K oŁ : „Katarzyna Wielka” .
■T AROM1FISKIE „Baraud” ,

* * ..Challengć’u” .
« y  A T O '“ ii>- T-Acsmo Zuzanna".

H°pla“  i dodatki.
CIECHA: „W ielki gracz".

.„Ostatni Ataman Anniett- 
h0^  ■ ’ i?nP!owa parada sportowa” .

A K i.J L  K iNo (gmatli Cyrku): 
Rewja „Jul za dobrych czasów" i 
film „Przybłęda"

Zatrucie siikiimerr.
\\ miejski .im schronisku dla bez- 

dompycli ;>Polus“  (Lubelska 30/32), 
po spożyciu ua kolację ziemniaków 
z kiełbasą zachorowali, z objawami 
zatrucia: 29-letni Henryk Sapińaki, 
malarz t żona jeg'0, 2ti-lctnią Janina. 
Lekarz Pogotowia, po przepłókaniu 
żołądka, pozostuwił zatrutych na 
miejscu.

100383 433 804 101026 102964 103132 
444 95 94 J 105934 106000 <336 1085? 7 
707 109583 834 M0952 111289 83i
112272 113038 394 735 114161 ,22 743 
946 115218 21 22 336 642 116437 985 
11775/ 80 872 118001 94 457 6i>8 800 
119350 480 631 120336 488 797 965
12146* 122273 499 695 818 123807 935 
124432 942 125492 606 126524 694
127025 7u7 933 ®2 12819o- 462 685
1291,44 130579 131015 241 715 132223

512 90 767 819 177000 488 542 77
178003 574 78 179374 541 810 87

W ^ g ir jn e  p o  5u z * .
26 131 80 238 994 13GS 540 20 

726 2018 62 144 241 563 676 724 155 
3020 56 102 60 339 536 645 86 626 
53 72 4046 47 57 167 210 525 60 1 2 
53 898 5118 320 485 92 6083 244 82 
541 865 7825 926 71 8093 246 50 69
591 967 9093 163 672 84 716 7p 8u0
935 78 10073 235 344 83 717 11167
358 74 12097 286 676 89 13238 486
14547 15038 189 446 16495 527 75 
830 17108 248 348 492 596 646 802 
18010 150 243 49 473 87 653 19125 
201, 303 7 937 52 57

20028 554 59 677 786 S73 971
2 .104 421 890 901 22301 403 50 747 
575 23057 274 314 o32 689 8i5 z 6 
971. 24282 6*7 81.0 86 582 071 ra i 73 
97 468 507 811 26042 651 881 27041 
461 590 682 93 y05 42 28143 83 ha 
4H( 613 29073 213 506 407 724 894 
30100 18 324 522 74J 89tJ 31095 226 
79 90 32028 126 30 21/ 33722 34: >"2 
52 75 179 846 35040 64 248 300 466 
675 826 36172 388 436 68 884 971 
37165 770 807 63 38123 227 300 2 
463 550 u2 640 94 715 825 39000 
387 332 640 58 40125 36 244 łiS  601
64 88 761 869 935 41016 394 563 
682 95 800 947 54 42218 307 621 724 
*52 88 902 43024 43 312 13 415 52 
561 663 733 67 72 44397 465 737 940 
45006 60 155 292 303 93 508 98 625 
?U0 26 94 875 978 46024 149 78 229 
63 321 97 672 773 825 80 ! 'l  <50 
47192 214 331 535 640 70 879 48209 
4S 91 530 626 54 705 79 849 71 968 
49330 428 71 87 503 29 822 9<

50622 8? 707 51220 789 967 52173 
577 805 30 971 53392 819 16 54072 91 
<■26 310 473 549 702 18 79 PU „51
JM40 303 427 41 £45 71 773 857 5Ó159 
225 10 305 197 940 57023 63 135 207 
728 842 58073 201 342 79 401 863 9/' 
50 a9154 307 623 74 60244 741 865 964 
Ó1031 156 80 439 727 805 986 6210] £7
359 596 631 63030 53 140 897 913 o0 
54048 107 312 484 334 835 65086 567 
702 990 o60U7 11 523 75 383 123 540 
611 >5 90 749 SJ9 67155 20o 793 932 
O80y8 1SS 98 305 12 528 973 Ó9JU6 45 
373 653 721 51,

70044 339 OOU 967 71307 600 30 69 
7A 72355 434 606 73132 348 58 533 
998 74091 435 75126 547 605 98 717 29
36 906 21 60 76G52 124 322 44 83 443 
672 727 72 882 922 33 77343 502 17 25 
687 757 86 908 78012 27 144 295 437 
662 oUn 7°9S4 297 363 547 677 8” CB3 
6 U "30 85 845 75 81022 185 390 .26 
655 530 60 74 985 98 82011 52 527 856 
830o2 115 50 626 88 704 84021 30 573 
85186 201 333 587 795 86143 99 339 
618 733 809 p09 52 87074 99 404 55
65 523 779 88300 285 541 98 794 831
37 928 89104 390 458 851 995 <K)ir 
547 719 49 ,852 968 91640 42 370 7c5

24 719 52 908 33432 13 1385 633 886. 9 2 0 4 0  56 216 794 883 031U6 29u
p41 135584 737 13604C 145 137266 803 
138289 400 3.! 134178 0O6 723
140121 326 628 874 141377 418 524
142330 660 889 143464 144003 9!
145132 8) 263 93 328 462 582 67]
14ol85 311 506 147110 *45 891 906
I 48176 278 391 634 740 144019 201 83 
491 611 902 130020 151015 327 58 995 

153589 155079 889 157967 158041
434 159573 692 160337 161320 162217 
438 163635 164596 903 60 155032 160 
548 166304 569 820 167203 304 490
857 88 168321 667 848 169814 170068 
445 946 171162 406 172927 173043 91 
198 184404 632 175317 400 692 176104

Dzisiejsza pie-mjera
„PieSnf K ozaka*8

Publiczność warszawska, alarmo­
wana od dłuższego czasu wiadomo­
ściami o nieprzeciętnym filmie, jaki 
stwórz; d ostatnio dla wytwórni Eux 
Film Jose Mojica -— nareszcie dziś 
będzie mogła obejrzeć ten doskonały

464 568 620 10 849 <>08 94422 642 377 
»02 82 95010 469 538 96272 650 367 
” 7001 68 473 650 917 90 98065 79 1°3 
260 93 467 599 739 990 99058 147 51 
228 313 869.

100015 173 349 65 524’ 627 872
1010S3 9/ 156 316 402 516 862 9* 
102029 268 342 4J5 611 30 700 816 996
103013 95 113 573 636 7S5 96 338
104016 317 642 790 870 105204 317 24 
411 106379 551 738 818 45 956 107863 
108000 10 20 780 878 109124 313 436
57 67 689 806 42 964 110382 482 541
SS 698 SOI 979 1.1158 204 112135 846 
901 81 113052 213 426 41 45 48 643
719 32 46 858 76 114152 258 313 95
618 754 876 976 115221 30 316 75 648 
702 9 20 93 973 116072 79 153 581 673 
S05 1171-79 22,7 323 426 536 74 686 843 
118262 363 587 896 986 119485 569 94 
605 931 63.

(20079 84 951 121055 496 785 122117 
256 123214 95 335 578 771 850 64
124022 187 208 498 518 78 761 990
125332 53 455 508 39 126247 337 29
482 127062 20S 330 33 435 38 677 736
879 128695 707 801 32 71 938 129143obra; p. t. „P IEŚŃ  KO ZAKA".

Film ten 'kreślić można jednem ^  457 530 677 97 980 13W78 30 179
słowem, brawurowy. Zarówno w  al‘ - 
cji, przykuwającej uv>age widza do 
ostftniej sceny, iak i tv samej reali­
zacji i w grze aktorów uwypuklają 
się wszystkie walory tego znakomite­
go przeboju. Zrealizowany z ;śck a- 
merykańskim rozmachem, obfitujący 
w porywające pieśni i romanse, prze- 
pmtai y efektowimmi tańcami —
film  ..Pieśń Kozaka" zaliczvć należy 
do_ najlepszych rozrywkowych fil- 
mi iw, dających widzowi pełną saty­
sfakcję artystyczną;

Partnerkami Mojici są urocza Ro- 
sita Moreno i Mona Maria. A  więc 
wszysej spotykamy się dzisiaj w 
„Casinief na ..Pieśni Kozaka". (N  )

!  C A S IH 0 U. ŚWIAT 50 p. o,8,16}

D ZIŚ  |  
H fiE M  rE R A

| KONCERTOW Y D U ET:
Krul amerykańskich amantów," 
fenomenalny śpiewak

i J O S E  M O J I C A
oraz zna 

| kom.la 
I inceika 
Rosi ta 
Moreno

379 84 688 982 531541 46 50 711
132239 352 76 531 60C> 40 133149 276
339 625 66 80 73o 921 87 134289 425
625 776 820 135419 40 635 716 983 
136388 469 660 76 713 50 808 88 94 
137014 31 61 210 156 507 12 78 837
945 49 138132 57 401 68 501 712 888

w u n a iM H B n K n B M S B n w e iM iB B i

W y ś c ig i k o n n e
Z A P IS Y  GONITW  N A  DZIEŃ 24. X.

Gon. 1. Dyst. 2800 m. (P lo ty ). Nurt, 
Farsan, Haiti, Rustan, Klinga, Jasz­
czur II.

GON. 2. Dyst. 1200 m. Ney, Farina. 
GON. 3. Dyst 1600 111. penirjanka, 

Huron, Krouos, Haiti. Libacja, Barka, 
Btjle Etoile. !

i' G O N . 4 Dyst. 1100 ni. Gioyani, De- 
lice I I I ,  Aladina. Ilarmattan, Helenka, 
Elipsą, Imber Edax, CNerkies, Pogrom
II, Ekran II, Ńumer TI, llonka.

GON. 5. Dyst. 1300 tn. Ferrato,
Akwaforta, Ircha, Estonja, Bibi H ;r  
iimu, Lidja, lferggeist I i,  Eclair II, 
Apatin, Maja III, Terror.

GON. u. ] )ysl. 1200 m. Gejzer. I11- 
■dolenc!', Didona, Ilarmattan, Etoile 
d‘Or, Norok, Lady Daisy, Alraunc 

GON. 7. IJyjt. 2200 m. Grisctte II, 
Adam, Karta, Fra I)iavok>, Fcrrydor 
Traglast, Gandhi, Bambino, Lutnia, 
Esdras.
. GON. 8. Qyst. 400 rp. Faudaugo, 
Caiana, Loo, Tamką, Hog*.rih.

GON. 9. Dyst. 1Ć00 m. Fama, Y io- 
k-tta, Hercegowina, Thojrak, Lauda
III,  Gu.-lenj Culów, Los 11

N A S Z E  ’l YV\ t 
1) Nurl, Jaszczur i l

.
J) Libacja. Barka, Krunos 
4J F.Kran U. Pogrom II, Imber Lda.y 
3) \uatin, Lidja. Estonja. 
oj Alraunc. L/cly Daisy, Norok
7) Gandhi, Adam, Ferrydor
8) Hugarih, Los
OT Herccuowina. Lauda I I I .  Farsa.

140014 122 491 851 141139 319 41 
881 '4208? 113 270 317 563 761 854 71 
143729 75 832 907 (44015 156 71 519 
72 760 948 145357 688 821 146441 49 
560 807 928 8? 147033 278 312 4Si 
i 48381 671 149032 80 637 752 150061 
252 325 457 610 90 849 152258 618 89 
867.

1522L 306 153184 4bl 65 586 668 
996 154130 212 524 668 917 15503ł 33 
142 275 633 722 995 156124 423 8 . 541 
602 924 157061 222 373 493 568 757 64 
976 158365 73 478 553 880 9U7 57
159058 512 99 817,

169372 487 534 61 995 161340 675
766 9J 152210 395 426 42 67 797 873
906 143249 435 645 723 43 164064 477
666 906 96 165090 97 295 663 996
16449 3?4 167109 288 614 735 41 168144 
26° 402 559 90 60C 706 845 92 908 
169266 84 528 42 894 74 922

170355 166 729 73 808'34 916 48 
171336 600 785 841 172159 433 79 521
734 61 81 844 173339 792 174162 335
49 516 «62 900 175012 176 316 96 923
88 176223 74 372 78 637 964 177082 106
11 130 518 32 65b 75 810 924 29
47 178068 195 928 389 934 08 179903 
30 119 21G 4o 645 72 83? 905 55 b9 90.

H c ie le n ie
W ygrane po 100 zł.

13 7 453 9-4 596 3465 4090 162 449 
0/0 90 6923 40 7571 8201 9828 11587 
061 12571 600 1330S 4S1 i6507 754 
17020 8023 19266 993 20283 88 80(.
21182 934 22951 23217 726 246.°8
26911 27251 340 68 683 2S105 769 
876 29701 3018’ 496 555 31811 634 
?214 5 33407 34684 35958 36761, 860 
067 37568 77 10563 41701 19 42231 
43919 *4004 338 55 442 45148 46711 
839 47458 48872 978 9784 

50573 632 743 51522 8.-5 993 52197 
955 53109 683 54151 378 55590 56578 
57136 Q93 59653 60270 336 62504 63000 
64082 6u273 66024 67815 68432 78
69337 69 639 940 70838 71293 801 84 
72119 916 73429 505 75803 7(^80 5bx 
77093 346 419 818 56 78224 81342
82092 320 88 685 880 83554 742 84927 
86185 416 87714 88248 90079 246 540 
9/226 92310 758 93354 700 94345 95277 
96714 97093 1008? 985J0 804 978 99211 
49 164 534 62.

100356 821 919 102629 103080 793 
104192 106031 1089O9 109571 110553 
S33 111308 11253/ 113259 115184 8?j 
954 117056 489 11833? 120744 83R 990 
121981 265 o46 122066 433 604 124821 
%8 125326 117306 592 128071 518
129430 130268 862 1317Ó6 134371
13502o 136214 850 139215 533 S83.

140240 9*0 143320 563 144111 145718 
146649 828 914 147347 675 149856
150653 151699 152372 153425 151389 
812 156092 545 157556 805 15.8071 191 
681 912 161166 311 7b 162151 164015 
311 558 639 98 165977 167530 168529 
170324 172915 174720 96 175526
178211 904 179256 716 936

W yqran c pa 50 zł.
233 818 <J88 1495 595 2023 153 

237 304 971 2021 52 74 141 542 542 
4259 527 703 5031 179 6278 350 570 
7023 671. 82i  8912 962* 946 

10128 40 726 992 11300 441 952 
12338 50 456 61 13040 738 15607
16097 17167 533 797 818 995 18U17 
384 584 889 19586 20251 82 403 619 
21276 o05 848 22557 610 973 23256 
582 640 24993 25057 177 509 775 
26033 154 206 -554 772 27126 450 822 
78 28290 545 29002 578 950 83 

30355 526 707 81195 465 749 32606 
33078 192 447 620 34023 313 83
35178 412 819 47 36417 374C6 38229 
218 318 72 53* 39751 999 40100 41-607 
53 706 63 93 897 42918 43341 56 '127 
925 44984 45529 68 47102 «17 48P57 
513 16 49 337 314 

£0067 151 544 865 51033 454 511 60 
912 52078 261 679 719 67 S49 5303U 
£71 713 50 79 93 £4439 5540' S19 907 
30253 328 818 976 57437 831 58273 92 > 
59334 214 :S6 857 954 60078 490
61437 961 02518 614 28 V 6 637'G 
€4160 426 510 693 65152 61 258 324 
717 923 60531 741 46 978 67038 834 
9-15 68013 32 69262 644 70093 541
/1447 595 653 72050 461 848 73047
74027 249 641 80 75030 924 76962
/7032 41 570 78115 524 57 97.8 79333 
405 77 554.

80588 81252 387 423 S2717 83100 
"T6 84142 352 419 82 553 815 931 9> 
85123 252 876 86331 420 8.424 563
S8u04 138 292 423 4€ 750 59 89246 77 
698 90428 91227 66 440 658 92330 42 
74 649 93034 185 3P1 432 511 94381 
591 95353 423 87 96361 756 97415 4S 
563 98235 809 902 26 99077 575 85 685 
863.

100128 391 843 102050 65 547 610 
884 ?X> 103471 747 60 1045S4 97 918 
1058ijo 32 406505 617 107465 76.
108369 422 7o5 109586 822 11034? 604 
111272 777 112473 533 1142-15 44? 507 
llo208 60* 117022 119269 500 747 844 
119211 J2C078 93 95 933 45 47 121/24 
828 03 122373 895 917 123406 124024 
314 615 83 94 962 125623 770 8«5
12632.3 563 127017 609 15 128407 719 
85 129277 331 546 13001S 477 131032 
144 419 1J2256 696 884 133*43 144673 
87 706 135251 314 562 702 35 910
136195 534 .37320 138446 139180 357 
833.

150119 85 15J615 726 152154 903
153274 420 895 154163 234 417 25

S m a r l i
S. p. Natalia z Grod/.ickic.i Świt- 

żawska, b. obyw. ziem., 1. 85, w j J.48845 005 113511 
Wfliszawie; ś. p. Zigmunt Kwiatków 530 151515 -172 011

155901 156042 116 459 633 814 9r9
157063 158069 366 535 711 893 159644 
160835 161021 456 .52040 639 163042 
164301 431 37 165656 70 83 849 166339 
167088 99" 168001 196 313 28 *4* 505 
876 934 169383 498 €74 940 170316
171128 330 73 90 172019 596 6C7 703 
-18 173061 4.72 63 1 877 939 174139 356 
960 1754b£ 633 176589 694 96 795
177414 29 968 178083 87 159 218
179251 357 573 651

140097 697 951 141187 222 379 557 
143667 143226 41 73 766 899 144376
145409 69* 146381. 147134 305 70 866 
952 148931 149225

III ciągnienie
G łów ne w ygrane

5C.»00 z ł N r  134138
5.000 146865,
2.000 z ł N r  *8874 146350
1.000 -4, N l  125191 
500 z ł N r  102176 139351 
<00 z i  N r. 4583 42932 106152

118704 150962
P o  700 £  N r  3986 33981 ”8600 

104668 118 \4  127282 1384',4 165094
1764*4.

F o  150 z i  N r, 3917 11943 12835 
24470 25589 35643 49392 61747 68063 
£1803 83085 84288 86153 87224 93902 
95910 102594 107026 107079 109547
128553 128961 „130623 131598 124357 
144084 148515 1 - ; i ijj043 1d6*z 
163079 172453 173917,

W ygrane po 100 zł.
204i 3971 4204 720 6751 790C 8299 

9€5 9079 248 434 10313 11199 43069 
15582 19151 20333 48* 783 594 22334 
552 24438 70 772 2537" 473 26299 572 
278V. ?9ii0 30136 936 31341 32103
"*086 183 38239 794 40 274 38* 4l5?C 
330 42073 106 583 629 43062 44555
45021 46273 418 47183 4932-1 % 8,

50480 08 776 52867 53361 605
54120 441 983 55043 £768" 782 58518 
5‘»0£1 60354 777 394 61543 62108 453 
80 C4130 65378 66351 412 69777
7040C o22 72399 431 73841 75930
78803 50 70036 82628 84799 85990
86338 841 87464 728 89790 90479
92508 77 93283 95320 715 96757
07(152 322 98560 99296 
100239 Ó69 101043 847 102060 653
10322O 63 512 910 106277 372 447 690 
108037 110248 936 111958 112-175 882 
113357 648 114006 729 116246 119020 
853 121146 258 1226*7 831 124999
125i68 ‘ 29 651 ^20 128336 14
13039C 131429 34 133784 134111 890 
l3olde 136868 13709? 154 ' 138082 
1 42232 14-3043 864 1*4286 314 956
115780 147659 148025 140513'

1530-73 154130 153173 . 328 . .  156822 
18 158358 . 59761 161219 lt>21ó' lt>*235 
35o 658 98 166198 484 16773C 168508 
1690M 980 17095? ' 171069 172005
173417 174760 17635C l785’T7 179875.

W ygran e po 50 zł.
4?4 7‘1,4 1586 719 21 2212 520 341C 

572 621 4420 838 941 0851 925 6745 62 
7128 *t4  8073 124 512 9106 308 040 
818 907 10231 708 11286 €>00 128?6 
13170 261 329 657 85* 14233 325 *38 
1560“  16109 775 17234 865 35 1! 432 
582 640 19055 666 20554 980 2122? 314 
6O4-90C 22261 647 775 819 23(7” 417 
24125 897 25055 345 434 82 350 607 
701 822 26087 427 550 788 85S 2718o 
327 28950 29063 388 63C 779.

30317 444 502 637 32215 48€ 537 
S93 33205 18 34331 <107 35975 36243 
739 973 37100 877 991 33091 236
39007 110 207 542 40002 442 93 577 
792 41121 70 845 69 75 929 42092 183 
602 794 42154 775 911 44324 56 *5139 
408 572 845 79 4609S 113 28 384 474 
7?8 908 15 47380 649 68 762 864 85 
480)5 18 282 30/ 796 819 948 49039 
372 933 53.

’ £>u539 672 5)027 52023 114 319 7o0 
53602 758 77 847 89 53210 72 34u </,7 
82 55263 301 413 954 56004 ° °  200 
05 476 89 665 851 900 38 57072 259 
853 987 58018 59119 22P 544 697 “ 76 
60085 94 97 32( 441 93 919 6J 'L l 
62890 576 683 786 986 63095 190 299 
62ł S02 64*63 612 61 913 65368 801 
OG20S 504 635 67009 31* 193 941
68864 453 52', 69489 515 6< 727 909 
7MSI 112 ” 12 313 533 993 71302 ?6 
” 1 44S 616 57 7205S 217 637 74042 
:35 J 5400 588 939 76110 271 504 
7038 18/ „44 846 78600 954 79312 

” 32 935
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R A D J O
Wtorek, 23 oażdziernik?

15.30 —  15.35 Wiaiomości o ekspor­
cie poi. 15.35 —  15.45 Przegląd gieł-. 
ao»"y. 15.4’, —  lo.30 „Bandyci na ta 
lach eteru” . 16.30 —  J.45 Muzyka 
lekka. 16.45 —  17.00 „Skrzynka
PKO” . 17.00 —  17.25 Koncert kame­
ralny ze Lwowa. 17.25 —  17.35 „Czy 
jest dzis więcej nędzy niż dawniej” .
17.35 —  17.50 p ieśni w  wyk. Jaro­
sława Goeoia - Tarnawy (bas). 1T.50

18.0C „skrzynka pocztowa tech­
niczna” . i 8.00 —  13.10 Wiadomości 
rolnicze. 18.10 —  18.15 „Życie kultu­
ralne i irtystyczne s*olicy” . 18.15 —
18.45 Recital Lirrepianowy H. Dick- 
steinówny. 18.45 —  19.0/1 „Nasz rrzy •• 
iaciel —  Paul Cazin” . 19.00 — 19.20 
„Moie pmsenki” . 19.20 —  19.30 Po­
gadanka aktualna. 19.3C —  19.45 
Melodje filmu dźwiękowego „42-ga 
ulica —  „Victor” . 19.45 —  19.50 Dro -2 
grant na dzień następny. 19.50 —  
20.0t) Wiadomości sportowe. 20.0C

20.45 Wiedeńskie potpourri od 
Straussa do Lehara. 25.45 w- 20,55 
Dziennik wieczorny. 20.55 —  21.CO 
,,|ak pracujemy w  Polsce” . 21.90 —
22.00 „Wędrowne ptaki” . 22.00 —  
22.15 Koncert reklamowy. 22.lt -
22.45 Muzvka 'aneczna z 7<est. „Ga- 
stroiiomia” 22.45 —  23.00 ..Hymn 
polski” . 23.00 —  23.05 -Wiadomości 
meteor. 23.05 —  23.30 D. c. muzyki 
tan. z rest. „Gastronomia” . .

Środa, dn. 24 październ ika

6.*r „Kiedy ranne /stają zorze"
6.48 Muzyka /pł.). 6.52 Gimnastyka.
7,07 D. c. muzyki (pł.). 7.1.5 Dzien­
nik poranny 7.25 D. c. muzvki (pł.)
7.35 Chwilka pań łomu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert ret-U- 7, 
mowy. 8.00— 11.57 P r .erwh, 11.87 “
Sygnał czasu. 12.00 Hrjnat. 4Ż.0; 
'Wiadomości meteor 12.05 Przegląd • ’■
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Wiesja-
wa Wilkosza. 13.00 Dziennik połu- ..
dniowy. 13.05 Utwory salonowe na 
flet, klarnet j ultówk • (p,.j 18.30
Wiadomości n eksporcie poi. 15.3! 9, 
P rzegląa giełdowy 16.00 Koncert ze- ,t 
społu Haliny Adamskiej- Grossmaim- \~Jt 
wej. 16.49 Program ma asieci star- : 
szych. 17.00 Koncert orkiestry straży ' "  
więziennej. 17.25 „Z abryki Ład ruo. ru­
rze". 17.35 Koncert Rm-euer^ów ,-Wu 
soła piątka" (Tr- ze Lwowa). 17.56 
Poradnik sportowy. 18.00 Skrzynk;
pocztowa rolnicza. 1810 „Życie kuł 
turalne i artystyczno stolicu". 18.15 
Fragmenty z oper Rimskij-Koi sako­
wa (pł.). 18 45 „Inwestycje w walce ... 
z begr iboci ;m“ . 19.00 Muzyka ickki 
19.20 Pogadanka aktualna 19.30 D
c. muzyki lekkiej. 19.45 P-ogreun -na .j: 
dzień następny 19.50 V riadomaśt,l 
sportowe. 20.00 Muzyga lekka t wy v. 
konaniu Oktetu Squ:reh ,plA. 20.4ćt"~~ 
Dziennik wieczorny. 20.55 .Jak .prfc-/?1'  
cujczny w Polsce” . 21,00 Koncap 
piuowski. 21.30 Odczyt w  jeżyk" ailr 
gielskiiTi,"21.40 Kecjtał śpiewaczy A- . 
ieksandra . Miehałowskiegc bad!
22.00 K mcdrt EekLimowy
iodje z Hlma i żwiękowego' „KróJf t
Jazzu” (ph). 22.3' Muzyka, .
ż dancingu „P,".iadisf . 23.00 Wiat/do- , 
mości meteor. 23.05 D. c. muzńki t  ’ 
dancingu „Paradis".
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ski, |, 80, w Warszawie; ś. p, Steian 
Hłaska - Hlnsek, dyr. PIM-u \y W il­
nie; ś. p. Stanisław Juljjon Ziółkow­
ski, obyw. zient., I 71, w maj. Lipi- 703 16021C 314 46 4b5
cze; o. p. Michał Garncarck, 1. 88, w 1162222 451 <592 1 63019

152038 364 471 607 153176 4/9 32 
S2ł> 154002 302 156745 s>48 157839
15S032 2S0 331 678 972 159154 590 776 

77-i 161568
44 316 44S

ur.it
t>

Warszawie; p Marja Ewa z No-jl64C02 747 986 165129 591 723 42 S45 
wakowslćicl Kotermanowicz, wdowa,! 970 165062 858 167082 124 420 16S158 
t. 82. w Warszawie; ś. p. Hekr.a z\ 169042 426 80 861 170004 208 715 835 
Jagiełłów ks. Giedroyć. w do-, a. 1. 71, 6-4 92 937 62 171300 13 -121 927 172283
w Warszawie; ś. p. M.chal Kowalski, -jjo «27 971 173265 833 96.9 174511 863
emeryt I. 74, w Jeziornie; ś. p. Jan ?04 175110 250 308 4(4 591 176154,
btanisław Łebkowski, emeryt, 1. 58, 3S4 453 513 742*177492 59u 84!_ 178586 wr--:u> zaui- lamie- Lekarz Pogoio-
w .Warszawie.- 1179223 358 61. - ‘  ̂w,a -twierdził śmierć.

Rejestracja męftzyzn *
ur. w r. 1914

V  środę, 21 b. m., w kolejnym.;:., 
dniu drugiej powszechnej rejestru- 
c ji mężczyzn, ur. w  r. 1914, winni 
stawić się w Wydziale TY ojskuwym . 
Zarządu Miejskiego przy ul. Flor- .•. 
jańskiej 10, w godz od 8.30 do 13-ej. 
poboroiyi, zamieszkali ua terenie V IT  
komisarjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter 1 do Ż.

ZIodz>e.i
w  r o l i  s p r z e d a w c y

Na ul. Marazalkowskiej, obok ki­
na „Apo llo " do Maurycego Eiijhor- I 
na (Niska 59), studenta prawa Uni­
wersytetu Warszawskiego, podszedł 
jakiś mężczyzna, proponując kupno 
gapalnie.zki niortcmplowanej. Stu­
dent odmówił. Po chwili E, stwier­
dził brak pióra wiecznego „Golden 
Arrow-1. ' zc złotem monogramem, 1 
wartości 75 zł., które rzekomy sprze­
dawca, a w rzeczywistości ziodziej, 
ukradł zręcznio w chwili, gdy pro­
ponował kupno zapalniczki

N a g łe  zg o n y
Przed domem Tward.* 10 upr,<!>- 

wakutek nagiego zasłabnięcia, GT - 
letni Stpiiui NagadaDki, robotnik 
(Miedzeszyn)-. Starca przeprowadzo­
no do bramy wspomnianego domu, 
gdzie przed przybyciem Pogotowia 
zinari.

Przy ul. Lewickiej 9, nocy ub. za­
słabł nagle i . zmarł .. u.eustalonęj 
prz\ jzynę 74-letni Józef Ostrowski, 
murarz. Lekarz Pogotowia slwicr-

P rzy  nl. Maryjnonckn j 64 /marla 
Wskutek krwotoku gardlane- 
Ltąia Helów* Zit lińska, pr/,y
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Albert Kohen
Król riksz...

geniusz wyzysku
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P o ry w a c z e  c£xjeci
W Hollywood armia detektywów

czuw a nad Baby Lc R oy
Dżinriksze

W yraz  dżinriksza brzm i trochę 
obco dla Europejczyka. Chińczycy 
zna ją  go dobrze. Czasem zastępu­
ją  go innym, podobnym „rik isza ", 
czasem słowem „rik sza ", „ iin r ik i" , 
a k iedyindziej zam ożny śpieszący 
się Chińczyk zawoła n iec ierp liw ie  
„rukum a" i na dźwięk tego sło­
wa zb iega ją  się w ynędzn iali, w y ­
chudli kulisi, gotow i podw ieźć 
„pan a " dokąd tylko dusza zaprag­
nie.

W ynaleziona w  r. 1867 w  Ja- 
ponj: dżinriksza to najulubieńszy 
na Dalekim  W schodzie środek 
p rzew ozow y dla ludzi. W id z ie liś ­
c ie  kiedyś stojących na każdym 
rogu  naszych, ulic tra ga rzy  z  

« .  dwukołowem i wózkam i, gotowych 
każdy pakunek zaw ieźć na umó- 
m ionp m iejsce za groszową opła­
tą?  Coś zupełnie podobnego przed 
staw ia dżinriksza. T jlk o , że w ie ­
z ie  ona nie m artw e rzeczy a ży ­
w ych  ludzi.

D żinriksza to m in iaturowa dwu 
kółka o dwu dyszlach, do których 
zaprzężony je s t jak  koń, m ężczyz­
na. K rzykn iesz na niego, pow iezie 
cię na m iękkiem  pluszowem, alho 
skórzanem siedzeniu. Zapłatę za

Gancfht
o zakonnikach 

chrześcijańskich
Gandln. przemawiając w  ostatnich 

dniach na zakończenie kongresu 
swych stronników w Kashi Vidya- 
pith, przypomina swą dawną wizytę 
w  klasztorze trapistów w Afryce.

łlahatma wyraził swe silne prze­
konanie, że dla osiągnięcia polepsze­
nia losu par'asów zwolennicy jego 
winni naśladować cnoty zakonników 
św. (Brunona.

—  W idzi ..łem —  mówi —  trapi­
stów, zrywających się. na modlitwę 
w  nocy ze swego posłania, pracują­
cych bez wytchnienia, żywiących się 
wyłączni? jarzynami Zachowywali 
ścisło mi,.czenie, prowadząc życic 
pracowito i  nawskroś apostolskie. 
Do dziś jeszcze wspomnienie ieh za­
cisznych cel ma dla mnie nieprzepar­
ty  urok. Marzeniem mojem jest rów­
nież stworzenie podobnego instytu­
tu. Potrzeba mi bowiem ludzi, któ­
rych jed j ną ambicją, celem życia, 
byłoby poświęcenie siebie bez żad­
nych zastrzeżeń, dla polepszenia do­
li  biednych parjasów.

to weźm ie marr.ą. Coś jak  nasz 
tragarz i dorożkarz w  jednej o- 
sobie.

Albert Kohen
Mało osób chyba w iedziało, kto 

to był A lb e rt Kohen, którego 
śm ierć niedawno obw ieściły św ia­
tu żałobne klepsydry. Mało kto 
słyszał o nim za życia, nie w y łą ­
czając chińskich kuli wprzężo- 
nych w zgrabne riksze. A  tym ­
czasem A lb e rt Kohen to król 
riksz.

Zanim Kohen przed kilku dzie­
siątkam i lat przybył w  poszuki­
waniu chieba z Konstantynopola 
do Szanghaju bez znajom ości ję ­
zyka i bez szeląga w  kieszeni, 
dżinriksze nie b y ły  tem czem są 
dziś. B yły  to ciężkie, niezgrabne, 
uciążliwie dla ciągnących  wózki, 
n iewygodne dla pasażera. Kohen 
pom yślał wsiadając po ra z  p ierw ­
szy do takiej dżin rikszy : Dziwni 
ci azjaci. Czyż nie m ogli ju ż zna­
leźć czegoś lepszego, n iż to tw ar­
de, gn iotące pudłu? I  natychm iast 
druga myśl. A  gdyby tak te r ik ­
sze, czy jak  im tam udoskonalić, 
uestetycznić, uwygodnić? Tak, to 
byłby in teres!

I  A lb e rt Kohen, głodom ór i nę­
dzarz z Konstantynopola, posta­
now ił zabrać się do udoskonale- 
ian dżinriksz.

„Star Riksza Company*
N ie  wiem  eo m yślał o swoich 

zasługach względem  Chin A lb ert 
Kohen. A le  jedno je s t pew ne: A l ­
bert Kohen na rikszach nie zro­
b ił złego interesu. M iljonow a dziś 
firm a  „S ta r R iksza Com pany" w y 
rosła na krw aw ej pracy, na pocie 
i n ieludzkim  wyzysku nędzarzy 
chińskich, sprzedających za g ro ­
sze sw oją  siłę pociągową. Poco 
koń, poco autobus, tram waj, k ie­
dy konia, autobus, tram waj zastą­
pi posłusznie, bez szemrania 
współczesny n iew oln ik : riksza.

A lb ert Kohen nie w ynalazł 
riksz. On je  udoskonalił Zestan- 
daryzowal. P rzeprow adził ra c jo ­
nalizację w  organ izacji. Trust 
riksz to firm a „S tar R iksza Com­
pany", „S ta r Riksza Com pany" to 
A lbert Kohen.

W  samym Szanghaju jest zare­
jestrow anych  44 tysiące riksz. W 
Charbinie, Mukdenie, T ien -Tsi- 
nie. A  gdzie Pekin, Nankin, K an ­
ton... W  każdym większym  ośrod­
ku jes t tysiące, dziesiątki tysięcy 
riksz, a każda riksza je s t bezpo­

średnio lub pośrednio zależna od 
„S ta r R iksza Com pany". F irm a 
sprzedaje riksze. A le  zw ycza jne­
go kulisa nie stać na kupienie so­
b ie rikszy. Gdzieżby w zią ł 30— 40 
dolarów’, k iedy za przew iezien ie 
pasażera padają m iedziaki?

Chiński kulis musi rikszę w y­
dzierżaw ić, a poddzierżaw ienism  
za jm ują się oddziały i składy 
„S ta r R iksza Com pany" w każ­
dem m ieście. Za w ypożyczen ie 
bierze firm a  od każdej rikszy 20 
centów’ chińskich dziennie, t. zn. 
6 dolarów’ chińskich m iesięcznie. 
F irm ie  „S ta r R iksza Com pany" 
opłaca się ten proceder doskonale.

Człow iek -  koń
Riksza zastępuje konia, auto, 

tram waj. R iksza nie potrzebuje 
motoru. M a żyw y motor. Do każ­
dej rikszy jest zaprzężony czło­
w iek  —  też riksza. Zadyszany, 
spotniały, zm ordowany b iegn ie ta­
ki czlow iek-m otor, człowiek-koń 
całemi ulicam i stępa, ti-uchcikiem, 
galopem, zależn ie od w o li lub ka­
prysu pasażera.

D ow iózłszy go na m iejsce —  u- 
pow iadają  ludzie w racający np. z 
Charbina —  ma riksza w ygląd  
zm ordowanego, zam ęczonego na 
śm ierć zw ierzęcia. Oczy w yłażą 
mu z zmęczenia na w ierzch, z roz­
dętych szeroko nozdrzy b iją  kłę­
by pai-y, z  całego ciała spływa 
strum ieniam i pot.

„K u ltu ra ln y " pasażer, zw7ykle 
bogaty Chińczyk. Japończyk lub 
Europejczyk  spokojnie schodzi z 
pluszowej rikszy i rzuca obok, na 
ziem ię, któżby je  w ręcza ł ku lisó­
w/i, m iedziaki. Zadyszany kuks 
kłania się po pas i schyla się po 
zapłatę.

Skazani na śmierć
Człow iek-riksza nie ży je  długo.' 

Na 44 tys ięcy  riksz w  Szanghaju 
— * opow iadają au torzy reportaży 
chińskich —  rzadko się t ra f i r ik ­
sza ponad czterdziestkę. D zień  aft 
dzień kosi ich śm ierć dziesiątką-1 
mi, ale w y rw y  zapełn iają się)

3zybko. W  pogotow iu sto ją  za­
w sze now i n iewoln icy, chińska 
nędza produkuje stale nowe rik­
sze.

W  jednym z  reportaży z Chin 
spotykamy taką scenkę z życia 
riksz. Po  rozpalonych, asfalto- 
w7ych ulicach Kantonu pędzi w 
pełnym galop ie zziajany, spocony 
riksza, w ioząc w ygodn ie siedzące­
go, zatopionego w  lekturze jak ie jś  
gazety angielsk iej Europejczyka. 
M agle trrach... K u lis  pada a z 
ust i z nosa bucha mu czarna 
krew. Ruch na u licy na chw ilę  u- 
stajc, po lic jan t ciągn ie trupa 
wbuk, spisuj) protokół i dzw:oni 
po karawan. Europejczyk  kln ie 
na czem św iat stoi, że przez tego 
przeklętego kulisa (n ie  mogło się 
to i  nim stać późn ie j) traci dro­
gocenny czas, przesiada się na 
inną rikszę i w io ! dalej. Cała 
scenka trw a niedługo, kilka m i­
nut. Podejdziesz i zapytasz eo się 
tu stało, odpowiedzą ci lakonicz­
nie i obojętn ie: „N ic , riksza padł, 
pękło mu serce..." Odpowiedzą o- 
nojętnie. Bo takie śm ierci należą 
du codziennych, powszednich.

I dziś jest niewolnictwo
Przed  dziesiątkam i w ieków  spel 

n ia li funkcje riksz na całym 
W schodzie, w  G rec ji i w  Rzym ie 
n iewolnicy. W  X X  stuleciu takimi 
n iew oln ikam i są riksze chińscy. 
L ig a  Narodow , która za jeden  z 
swych celów  uważa walkę z nie­
wolnictwem , nie zauważyła tego 
faktu Kuom intang chiński zauwm 
żył go i pod ją ł z nim walkę. Czy 
przyn iesie ona w  najb liższej p rzy­
szłości konkretne owoce? Czy- a- 
pelu jąc do godności ludzkiej lud­
ności chińskiej po tra fi Kuom in­
tang zw alczyć instytucję riksz? 
W ielka jest nędza kulisów  clnń 
skich, tego, rezerwoaru riksz. Je­
śli mu sie uda rozw iązać to za­
gadnienie, rozw iąże i autom atycz­
nie drugie. Czy w najb liższej przy 
.szlości ag itac ją  przeciw  „rikszyz- 
m ow i" pomoże, należy, niestety,

Gw iazdy film ow e w  H ollyw ood  
m ające dzieci, znajdu ją się w  bez- 
ustannem niebezpieczeństw ie. U- 
prow adzicie l dzieci w  K a lifo rn ji 
ma do dyspozycji rozleg le  i bez­
pieczne schroniska w  górach, a'bc 
za gran icą meksykańską. Do- 
woaem tego D illin ger. którego po­
szukiwano przez kilka m iesięcy 
przy pomocy całej a>-mj urzędni 
ków. Bandyci są tak rozzuchwale­
ni, że za białego dnia usiłu ją dzie­
ci wykraść ze szpitala.

Los ten byłby bez mala spotkał 
dziecko Johna Barrym ora. D ziec­
ko znajdowało się w  prywatnym  
zakładzie dla niem owląt. Pewnego 
dnia w targnęło  do zakładu dwóch 
uzbrojonych w  rew o lw ery  bandy­
tów, k tórzy  zwi-ócili się do niańki 
dziecka z zapytaniem : —  Czy to 
je s t dziecko Barrym ora? N iańka 
miała ty le  przytom ności, że odpo­
w ied zia ła : —  To  jes t dziecko Ro­
binsona, a dziecko Barrym ora 
znajdu je się w  pokoju przy końcu 
korytarza.

Gd te j pory w illa  Barrym ora 
wygląda, jak  tw ierdza. P ilnu je 
je j  stale oddział uzbrojonych lu ­
dzi.

Bon Lyon i 1 Bebe Daniels nie 
czu ją się bezpieczni, o ile  nie ma­
ją  przy  sobie swego iziecka. W o ­
gó le  wszystk ie gw iazd } film ow e 
są stale w  strachu o swe życie. 
W szędzie tow arzyszą im gw ard je  
przyboczne. Domy ich są dniem 
i nocą strzeżone.

Zm arły król A leksander ju go ­
słowiański odbył jak  w iadomo —  
w izytę w B u łgarii w  ostatnich ty 
godniach. Zadrażnienia bu łgar­
sko - jugosłow iańskie oraz dzia­
łalność terorystów  macedońskich 
byiy ongi tak silne, żo król spo­
dziewał się zamachu na swoje 
życie w  S o fji. Do zamachu ' nic 
doszło. D yrektor p o lic ji bu łgar­
skiej, p. Iwanow , udzielił prasie 
wywiadu, w  którym  scharaktery­
zował środki bezpieczeństwa 
przedsięw zięte podczas w izy ty  kró 
la jugoslow iańsK iego Aleksandra 
w  S o fji. >

P o lic ja  bułgurska.' według tego 
oświadczenia, przygotow yw ała się 
do p rzy jęc ia  jugosłow iańsk iej pa-

Obecnie je s t M ae W est prawdo­
podobnie najbardziej strzeżoną o- 
sobą na św iecie. O trzym ała ona w 
ostatnim  czasie k ilkarotn ic lis ty  
z pogróżkam i, ponieważ w  proce­
sie przeciwko pewnemu gangste­
row i, który wykradł je j k lejnoty, 
złożyła szczere zeznanie. N aw et w 
czasie prób. strzeże je j  kilku u- 
zbrojonych ludzi, tak, iż dostęp 
do n iej jes t zupełnie niem ożliwy.

M ały Le  R oy strzeżony jes t s ta ­
le przez całą arm ję detektywów. 
Zdarzyło się pewnego razu, że ma­
lec odbywał próbę z trzem a słonia­
mi, która m iała zakończyć się je ­
go uprowadzeniem.

K iedy  dziecko po próbie odno­
szono do samochodu, vudzow ie za­
częli się skupiać w  pobliżu, by je  
s fo tog ra fo v7ać. W  tej samej chw i­
li samochód był otoczony, nie pu­
blicznością, ale w ie lką  ilością  de­
tektywów , którzy nie puścili n i­
kogo zbyt blisko.

W  tym samym film ie  g ra ł n ie­
wdzięczną ro lę  uprowadzieiela  
dziecka Le  Rue, k tóry  ro lę tę bar­
dzo n iechętnie przyją ł, tłumacząc 
się, że podniecone i wzburzone o- 
statnienn uprowadzeniam i dzieci 
ci kobiety, m ogą gc zlinczować, 
gdy wychodzić będzie z teatru.

P laga  uprowadzania dzieci w  
K a lifo rn ji tak szerokie przybra­
ła rozm iary, że niedawno za ­
aresztowano dw.e dziewczynki 13- 
letn ie pod zarzutem  sterroryzowa­
nia. sąsiadki swej groźbą upro­
wadzenia je j dziecka.

ry królew skiej od kilku m iesięcy. 
Przestud jow ała  zamachy, dokona 
ne w  ciągu ostatnich 50 lat. W ia ­
domość o przy jeździe  króla po­
dano praw ie w  ostatn iej chw ili. 
N ie  podano m arszruty. S o fję  o- 
czyszczono z w łóczęgów . In terno­
wano wszystkich dezerterów  i e- 
m igrantów  jugosłow iańskich. In- 
ttjn ow an o  rów n ież w szystk ich  
Chorwatów. Czarnogórców  i in.

Zaprowadzono kontrolę we 
wsźystkich pociągach, p rzyjeżdża  
jących  do S o fji. L in ja  kolejowa, 
dworzec, kanały na ulicach, któ­
rem i p rzejeżdżał orszak k ró lew ­
ski, zostały gruntow n!e zbadane i 
były p iln ie strzeżone. Domy 
wzdłuż wspomnianych ulic rów ­
nież zbadano. W łaśc ic ie le  domów 
m eldowali mieszkańcom i podpi­
sywali specjalne deklaracje, że 
podczas w izy ty  królew skiej niko­
go obcego do swych domów nie 
wpuszczą, Publiczność, chcącą w i 
tać króla przepuszczano przez 
specjalne posterunki policy jne, * 
które zatrzym yw ały każdą podej­
rzaną jednostkę.

W yw ody swe p. Iw anow  kończy 
s łow am i: „N a jlepszym  jednak po­
licjantem  był trzeźw y naród buł­
garski 1 500 urzędników p o lic ji 
pośw ięciło caią 'sw o ją  energji;, 
spokój i sen w  ciągu 10 dni.

Każdy jednak obywatel ze 
luO-tysięcznego tłumu w ita ją ­

cych i żegnających  byi w iernym  
synem o jczyzny i w zorowym  p o li­
cjantem  w  danej chw ili. Każdy 
oddzieln ie p rzyg lądał się uważnie 
swemu nieznanemu sąsiadowi i 
był gotow  w  każdej chw ili rzucić 
się na niego przy  najm niejszym  
podejrzanym  ruchu.

W szyscy spełn iliśm y swój obo­
w iązek i m ogę zapewnić, że w  So­
f j i  nie byłoby m ożliwe, aby zło­
czyńca wszedł tak jak  we Francji 
na chodnik, przeszedł 30 kroków 
przez ulicę, w o ła jąc  „N iech  ży je  
k ró l", wskoczył na stopnie samo­
chodu i s trz e la ł!"

C zy ta  c ie
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„S to i ułan na w idecie"...
„Stuk... stuk w  okieneczko"
„H e j strze lcy  w raz..."

—  A le ż  zawodzi ta m łoda Polska ! —  śmiał się T a ­
tarek. —  Całkiem, jak  w  chederze!

—  K to zdobył p ierw sze m iejsce w  popisie, n iew iado­
mo. Ponoć pani prezeska zdecyduje później, żeby nie 
m ów ili, że może jakaś protekcja, bo to jedna z prow a­
dzących popisy nauczycielek jes t sym patją pana k ierow ­
nika, k tóry  f igu ru je  w  kom itecie —  głow iła  się jedna 
z  matek p rzyszłe j Izadory  Duncan.

W idok  gim nastykujących się dziew cząt był zupeł­
nie m ożliw y. Dziewczęta, zarum ienione z emocji i w y ­
siłku, rob iły  w rażen ie dobre. Natom iast następny pumet 
program u wykazał, do czego prow adzi schematyczne, 
a raczej nierozumne, po jęc ie  program u przysposobienia 
wojskowego m łodzieży. Charakter poszczególnych kon- 
kurencyj w  lekkiej a tletyce urągał zasadom kultury f i ­
zycznej. Były to m ordercze wprost wysiłk i b icia  rekor- 
i!bw. N a  starcie stawali chłopcy o kondycji fizyczn ej, 
w yw ołu jącej uczucie politowania. "Wychudłe m ięśnie 
ramion i nóg, zapadłe k latk i piersiowe, b iała albo żó ł­
tawo - szara skóra ciała u w iększej ilości zawodników 
św iadczyły o braku tren ingu i zapraw y do zawodów. 
B iegł tani nieborak, jak  postrzelony' ptak, wym achując 
rękami i og lądając się ze strachem za siebie, czy go 
konkurent nie dopędza. Z w ykrzyw ioną tw arzą konają­
cego dopadłszy ao mety, słaniał się na nogach, trup io­
blady, okryty kroplistym  potem... N ieszczęsny naśladow­
ca Kusego... '

—  Ot, w idzisz, to się nazywa robota na b lich tr —  mó­
w ił m jr. N orow sk i do M irka. —  Późn ie j m elduje się, 
p isze o wspaniałych wynikach. A  skutki takiego w y ­
chowania fizycznego, to m aterja ł. jak i późn iej dosta­
jemy’ . Cherlaki z zerwanem i ścięgnam i, z rozedmą płuc 
i wadą serca.

Clou jednak bezmyślności, a zarazem  obrazem 
w strętnej brutalności był pokaz bokserski N aprzeciw  
boKsera - żołn ierza, odżyw ionego, jak  byczek, członka 
zw iązku bokserskiego z Łodzi, stanął m iejscow y Pe- 
wiak. m izei’ota fizyczna w  calem tego s ło „a  znaczeniu. 
M im o w idocznej nadwagi żołn ierza, rozpoczęła się w a l­
ka, a raczej znęcanie się nad biedną o fia rą  pomysłu 
komitetu. W krótce tw arz n ieszcześrika umazała nie 
krw ią z rozb itego nosa. Zasłaniał się on jak  m ógł przed 
wprawnem i beziitosnem i ciosami boksera Gawiedź to­
warzyszyła te j istnej rzezi dzikim rechotem.

M a jo r  N aw rock i nie w ytrzym ał, wskoczył na ring, 
zaim prow izowany trzym anem i przez żołm erzy sznura­
mi i przerw ał tę w strętną scenę.

Kon iec zawodów uw ieńczyła zabawa na woinem  po­
w ietrzu, z tańcami na zie lonej m urawie. Żołn ierze 
z braku dostatecznej ilości tancerek, bral_ się pod pa­
chy i w ytupyw ali prysiudy i polki. Późnym  w ieczorem  
odbyła się w  kasynie zabawa oficerska.’ Sala taneczna 
przem ieniła się przez n iezwykle oryginalną i pom ysło­
wą dekorację w  salę dancingową z film u  „Tańcząca 
W enus", jak  chw alił dekoratorów, strzelców  z cenzu­
sem, kpt. Tatarek. W  środku sali w yrosła  palma, zrobm- 
na z tektury. Przypom inała  ona łudząco naturalną pal­
mę z szerokiem i wachlarzam i liści, zakrywajacem i cały 
su fit. N a  jednej z ga łęzi dyndała filu tern ie  na gumce 
uwieszona małpeczka. Dyskretnie umieszczone wśród 
liści kolorowe żarówki, rzucały nastrojowe, tęczowe 
św iatło na błyszczącą jak  lustro a flę  posadzki. Była 
ona dziełem  ukaranych robotami porządkowem: żołn ie­
rzy z kom panji kpt. M ieh le ‘go, k tóry  osobiście doglądał 
te j pracy. N a ścianach z ja w ia ł}’ się wyczarowane tęko-

ma zm ilitaryzow anych  adeptów Akdem ji Sztuk Pięknych 
— obrazki, od tw arza jące Sceny dancingowe. Poskręcane 
w paroksyźm ie egza ltac ji m uzycznej postacie murzynów 
z nadętem i od dmuchania w saksofony policzkam 1', zda­
w ał} się napełniać ju ż teraz salę wrzaskiem  egzotycz­
nej muzyki N a  drugiej ścianie blady g igo lo  zaplątał 
się w  pow iew ny muślin p latynowej, w am pirzyc } która 
wyw racała  oczy, oddając się rozkoszy tanga. Jedna 
z bocznych wnęk przem ieniła się w  g lorietkę ze sceną, 
przedstaw iającą Romea i Ju lję ! Scena balkonowa 
w  modern is ty cznem ujęciu Romeo przebrany był 
w strój porucznika, a Ju lja  w  coś, co n iew iele zasłania­
ło je j  ciało.

Ścianę sali bu fetow ej ozdobiono olbrzym ich rozmui- 
rów fu turystycznym  obrazem, wszelakich rozkoszy dla 
podniebienia. Jak w  zaw iłym  horoskopie k łębiły się tu 
butelki i k ieliszk i, za jąca goniła rozw arta  paszcza 
szczupaka, nad umykającą sarną trzepotał się złocisty 
bażant. Jak g irlandą, spow ija ł sznur serdelków pieniacy 
się ku fel piwa, piękne sandwicze pstrzyły, jak  mucfiy 
cały obraz. A  w  środku w idn ia ła  zadowolona tw arz sma­
kosza z ogromnym czerwonym  nochalem.

B u fet in natura przew yższał jednak nawet imagi- 
nację artysty.

Narazie, prócz kom itetowych, nie było nikogo. Na 
sali ork iestra smyczkowa i dęta stro iła  m stium enty. 
M istrz cerem onji, kpt. M iehle, zaglądał jeszcze we 
wszystkie kąty, popędzając to tu, to tam, przydzielonych 
do obsługi żo łn ie rz }. Zaczęli w reszcie przybyw ać goście, 
młodsze szarże, porucznicy i kapitanow ie z żonami lub 
bez. Pan ie zn ikały odrazu w  garderobie, skąd w ych odzi­
ły po d ługiej p rzerw ie  i grupowały się na sali po ką­
tach W chodzące późn iej brały zaraz poprzedniczki na 
język. Prym  w iodła  tu żona porucznika R., przem iano­
wanego z podoficera .

(D . c. n.}.

wątpić.
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C a ł y  n a r ó d
strzegł w Sofłi króla Aleksandra
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